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Po kamienistych ścieżkach
Od najm łodszych la t m arzy­

łem o pracy naukowej i po 
¡wstąpieniu na wyższą u- 
czelnię m arzenia te- zaczę­
ły się .spełniać. Już na 
pierwszym  roku  stud iów  

pracowałem  w  kole .przedm iotowym , 
lecz m im o pogłębiania pewnych za­
gadnień nie była to praca twórcza. 
Do wszystkich zagadnień podcho­
dziliśm y dość dogmatycznie: „ ta k  
jest napisane, tak  musi być, tego 
zm ieniać n ie  w o lno“ .

Twórcza nauka zaczęła się dopie­
ro  w  ko le  naukowym , choć i  tu ta j 
początkowo baliśm y się rozw iązy­
wać. problem y samodzielnie.

P ierwszym  m oim  krok iem  w  pra­
cy naukow ej b y ł udzia ł w  tegorocz­
nej kon ferencji teoretycznej. K on­
ferencja  nasza poświęcona była za­
gadnieniu: „Rozrachunek gospodar­
czy jako  form a w ykorzystan ia  pra­
wa w artośc i“ . M ia łem  do w yboru

M IE C ZY S ŁA W  KABAJ  

WSE —  Stalinogród

N ie rozum iałem  na przyk ład prob­
lemu kategorii ekonomicznych, nie 
w iedziałem  dlaczego rozrachuneK 
gospodarczy nazywa się kategorią 
ekonomiczną. A by te spraw y w y jaś­
nić n ie  wystarczyła fachowa lite ra ­
tu ra  polska. Sięgałem po „Nędtzę f i ­
lozofia“ , czytałem  rów nież „Lo g i­
kę“  Kuźm ina i  W inogradowa.

N ie  w iem , czy przed konferencją 
by ły  chw ile  wolnego czasu, w  k tó ­
rych bym nie m yśla ł o tych  n u rtu ­
jących m nie zagadnieniach. Idąc 
spać myślałem  o zbudowaniu no­
wej d e fin ic ji rozrachunku gospodar­
czego, w staw ałem  rano z nowym i 
koncepcjam i. M iędzy mną, a kole­
gami piszącymi rów nież na ten te-
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cie zagadnienia. Piszący •przedsta­
wia zagadnienie na szerokiej płasz­
czyźnie społeczno -  ekonomicznej, 
wykazał ja k  na studenta głęboką 
znajomość przedmiotu. S formułowa­
nia cechuje trafność, śmiałość i  po­
mysłowość. Niektóre poruszone za­
gadnienia mają charakter dysku­
syjny, w  n iektórych wypadkach  
brak ścisłości teoretycznej“ .

Praca moja n ie  poszła na m arne!
Wszedłem w  skład ko lektyw u o- 

pracowującego ostateczny re fe ra t na 
konferencję. T u ta j znowu spory i  
dyskusje, coraz bardziej pasjonują­
ce i zapalczywe. I wreszcie kon fe­
rencja, k ry ty k a  re fera tu przez s tu ­
dentów i pracow ników  nauki. P rzy­
pominam sobie słowa m gr M ie r- 
w ińskiego podczas podsumowania 
dysku s ji............... ■

„Re fe ra t  posiada dużo braków,  
błędów i  wypaczeń, lecz nieprzemi­
ja jącym  osiągnięciem tej konferen­
c j i  jest.  to, że po raz pierwszy stu­
denci opracowali zagadnienie nau­
kowe po swojemu, po nowatorsku“ .

Za słowa k ry ty k i jestem pracow­
n ikom  na uk i wdzięczny. N ie  ty tk o  
za kry tykę . Szczególnie za to, że nie 
p row adz ili m n ie  „za rękę“ , że u- 
d z ie la li"  m i rad i  wskazówek ty lk o  
wówczas, gdy b y ły  konieczne. D la ­
tego w łaśnie mogłem rozw iązywać 
problem  samodzielnie. D latego m nie 
i  w ie lu  m oich kolegów t a k ; dużo 
nauczył udzia ł w  te j kon ferenc ji,
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Z  obrazu M . I,  Chm ielko

,,Na w iek i  z Moskwą, na w iek i-  z - ludem  rosyjsk im “

D z i ś  w v  f i i i m e p z e  d o d a t e k  

I .  S .  M I L L E R

W ojna w yzw oleńcza  
lat 1 6 4 8  - 1 6 5 4  a lud polski

„Eiazem !
ja k i J

a pnjszsoici". riez cudowne m arzenie :
Kolokw ium  z analizy działalności gospodarczej nie należy do na j ła t­
wiejszych, ale uśmiechnięta twarz kol. Kabaja świadczy o tym, że 

praca idzie m u doskonale. . Foto „Cw iżm a l“
(Z  korespondencji Elizy Orzeszkowej)

trzy  tem aty: „D zia łan ie  prawa w a r­
tości. w  kap ita lizm ie “ , . , D z ia łan ie ' 
prawa wartości w  socja lizm ie“  i 
„Rozrachunek gospodarczy jako fo r­
ma w ykorzystan ia  prawa w artości“ .'

Pierwsze dwa tem aty by ły  m i zna­
ne, tym i sprawam i zajm owałem  się 
przeż dwa lata stud iów . Natomiast 
zagadnienie rć  rachunku gospodar­
czego było, dla m nie praw ie niezna­
ne. Pom im o to w ybra łem  właśnie 
ten temat.

Dlaczego w ybra łem  tem at na j­
trudn ie jszy? Bo jako na jm n ie j zna­
n y  szczególnie m nie  zainteresował. 
Zagadnienie rozrachunku gospodar­
czego n ie  jest w  lite ra tu rze  facho­
w e j ca łkow ic ie  opracowane, spoty­
ka się u nas różne poglądy na is to­
tę i  cechy rozrachunku gospodar­
czego. W iedziałem , że będę m usiał 
przestudiować masę lite ra tu ry , ale 
w łaśn ie  najważniejsze dla m nie by­
ło  to, że będę m usia ł opracować za­
gadnienie samodzielnie, po nowa­
torsku.

Zacząłem zbierać m ateria ł. , Czy­
tałem , szukałem, zapisywałem  — 
zdawało m i się, że będzie to trw a ło  
bez końca. K iedy zrozum iałem  je ­
den problem , rodziło się w  m ojej 
g łow ie  dziesią tk i innych w ą tp liw o ­
ści. D ysku tu jąc z m oim i kolegami 
stw ie rdz iłem , że im  więcej czytałem  
na tem at rozrachunku, t y m ; m nie j 
o n im  wiedziałem .

Po k ilk u  dn iach ta k ie j pracy m y­
ślałem, że nie zdołam rozstrzygnąć 
zagadnienia, nie napiszę re fera tu. 
P rzerw ać pracę? Pisać m a-inny, ła t­
w ie jszy terhat?- Znaczy to poddać 
się trudnościom , wycofać się w te­
dy, kiedy tak b lisko jest cel.

P rzypom niałem  sobie spotkane 
w  jedne j z książek słowa: „W  nau­
ce nie ma szerokiego gościńca —  i 
ty lko  ten może osiągnąć je j  promie­
niejące wyżyny, k to  nie ¡bojąc 
znużenia wspina  się po je j  kam ien i­
stych ścieżkach“ . Te słowa pow ie­
dzia ł K aro l M arks. K iedyś m ia ły  
one dla  m nie piękną treść — dz i­
s ia j zrozum iałem  je  w praktyce i  
dodały m i sił.

Zacisnąwszy zęby pracowałem da­
le j. Ciągle czytałem i  m yśla łem : 
czego jeszcze nie rozumiem? Szuka­
łem  nowego m ateria łu . Dostrzegłem 
po raz pierwszy w  sw ym  życiu bo­
gactwo nauki, je j piękno. Dostrze­
głem bzdurność „ te o r ii“  o p ły tkości
nauk ekonomicznych. Problem y zna­
ne m i w  teo rii, „suche“  fo rm u ły  i  
de fin ic je  okazały się pasjonujące, 
ciekawe, zachęcające do dalszych 
stud iów .

m at toczyły się zacięte dyskusje, .do* 
chodziło nawet do k łó tn i.

Po przerw ie sem estralnej zaczą­
łem pisać referat.. B yty to szczęśli­
we chw ile : , w głow ie kształtowały 
się. nowe; m yśli, chciałem, aby re­
f e r a t b y ł  .in teresujący. A  to n ie  by­
ła .ła twa sprawa., S tw ie rdz iliśm y 
jednogłośnie z Kazik iem  Szczeliną, 
że o .w ie le  ła tw ie j zdać egzamin z 
w yn ik iem  bardzo dobrym.,

Budowałem  .nową de fin ic ję , kon­
struow ałem  ■ nowe cechy rozra­
chunku gospodarczego. Ca łkow ic ie  
samodzielnie zbudowałem ostatnią 
część re fera tu  pt. „K ry ty k a  błęd­
nych poglądów na istotę rozrachun­
ku . gospodarczego“ . N ie zgodziłem 
się z poglądem, że rozrachunek gos­
podarczy jes t kategorią ekonom ii 
po litycznej. K iedy przelewałem na 
papier każdą nową m yśl — cieszy­
łem  sięf to już  była twórczość.

Zapisawszy ostatn ią stronę refe­
ra tu  podpisałem się pseudonimem 
„B uras“  i oddałem go do Katedry 
Ekonom ii Politycznej. Po paru 
dniach przeczytałem recenzję:
, „A u to r  prze jaw ia ł  • wiele samo­
dzielności myślowej. Jego ujęcia i  
sformułowania są nadzwyczaj ory­
ginalne. Godne jest również poch­
wa ły  systematyczne i  logiczne uję-

W  bogatej spuściźnie E- 
liz y  Orzeszkowej dwa 
z jaw iska w y ją tkow o  
s iln ie  zw raca ją  na 
siebie uwagę. Jedno 
z n ich  to  o lbrzym ie 

ho ryzon ty  m yślowe znakom ite j po­
w ieściop isark i obejm ujące — bez 
przesady —  całokszta łt ówczesnego 
życia społecznego, ku ltu ra lneg o  i 
politycznego. Aż podziw  bierze, z 
ja k im  uporem  i  systematycznością 
s tud iow ała Orzeszkowa w  swym  
grodzieńskim  pustkow iu , z da ła od 
ówczesnych środow isk życia um y­
słowego i  ku ltu ra lnego  wszystkie 
aktua lne  wydarzenia, ja k  bardzo 
interesowała się życiem  m iejscowe­
go społeczeństwa. I  drug ie : uderza 
zarówno w  tw órczości pisanki ja k  
i  w  p ryw a tnych  wypow iedziach je j 
pełne hum anizm u spojrzenie na 
człow ieka i  społeczeństwo, w ra ż li­
wość na n iespraw iedliwość społecz­
ną . i  ucisk po lityczny, którego sa- 
ma taik często padała ofia rą.

W  n iezw yk le  bogatej korespon­
dencji p is a rk i znajdziem y również 
n iektó re  w ypow iedzi charakteryzu­
jące je j1 stosunek do U k ra in y  i  na­
rodu ukra ińskiego, którego losy 
żywo ją  obchodziły.

M n ie j w ięcej na rok  1884 przy­
pada początek szczególnego nasile­
n ia  zainteresowań i kon tak tów  ko­
respondencyjnych Orzeszkowej z 
działaczam i k u ltu ra ln y m i Ukrainy-,

Orzeszkowa uczy siię w  ty m  czaisie 
języka ukra ińskiego, ch łon ie  li te ­
ra tu rę  ukra ińską, przekłada nowe­
le  W owczka i  Boibenki i  wreszcie 
koresponduje z Iw anem  Franko.

Z an im  zdecyduje się na p ie rw ­
szy lis t  do znakomitego pisarza u - 
kraiińskiego tak  w  korespondencji 
z G aw rońskim  fo rm u łu je  swe sta­
now isko w  spraw ie U kra iny :

„P okó j i  sprawiedliwość  —  oto 
godło, które Polska wypisać po­
w inna  na swym  sztandarze, jeśli  
ma żyć. To, co się dzieje z Rusina­
m i w  Galicji ,  bolało mię zawsze 
bardzo i  wydawało się po l i tyką  -z 
p iek ie ł idącą. Wszelkie antysermty- 
zmy, antyrus in izmy itd. są naprzód 
rzeczą złą i  głupią, następnie dla 
nas zabójczą. Poznawać się, aby się 
łączyć, łączyć się, aby wspólnie  
iść ku dobrym i pożądanym celom, 
przebaczyć przeszłość, razem pra ­
cować d la  przyszłości —  jak ież cu­
downe marzenie!

Gdyby wolno było pracować na 
tym  polu  , cżynnie..:. zawiązywać  
znajomości,. rozpowszechniać , czy­
te ln ictwo, rozbudzać w  nich uczu­
cia ludzkie... gdyby było wolno!,.“

Swe poglądy na sprawę stosun­
k u  Polaków  do U kra iny , jeszcze 
p recyzy jn ie j fo rm u łu je  Orzeszkowa 
w  liśc ie do Franko z dnia. 8 kw ie t-,

n ia  1886 reku. Świadczą one o w ie l­
k im  um yśle  i  w ie lk im  sercu p isar­
k i. .

„N ie  znam stosunków ga l icy j­
skich i  tamtejszych obu społe­
czeństw, a raczej znam je -ty lko -z 
czytania i  słyszenia, co jest zupeł­
nie niedostatecznem do wydawania  
sądu. o przyczynach i  naturze zja­
w isk. Mogę ty lko  mów ić o tej 
przestrzeni, k tórą  , bezpośrednio 
spostrzegam i  k tó re j atmosferą od­
dycham. : Otóż tu • obok ; niezaprze­
czalnej większości, która z braku  
powietrza i  światła , a zresztą i  ,z 
właściwości wszędzie dziś jeszcze 
panujących, choruje na różne sta- 
rożytnicze manie, jako to: poloni-  
zacji, opatrznościowej m is j i  wzglę­
dem sąsiednich plem ion , . pa tr io ty ­
cznego szowinizmu, itd., obok tej 
większości, k tóre j istnienia wcale 
nie zaprzeczam, istnieje także spo­
ra ilość umysłów  szerokich i  w o l­
nych, uważających wszelkie rusy­
f ikacje, polonizac je, germanizacje  
itp., za równe sobie niedorzecznoś­
ci i  występki, umiejących bardzo 
dobrze godzić. pa tr io tyzm  po lsk i , 
nawet gorący i  do Wszystkich o fiar  
skłonny, z oddawaniem in nym  te­
go, co się im  należy, z ciepłą, peł­
ną życzliwości i  najlepszych chęci 
sympatią dla innych. Nie jest to  — 
powtarzam  — większość, bo i 
gdzież naprawdę dziś są większości 
takie? A ’e gdybyśmy mogli  obliczyć 
się i  zgrupować, byłaby z nas bar­
dzo poważna i  v:cale dobrze uzbro­
jona do w a lk i  mniejszość“ .

Na pełny trosk i . lis t Orzeszkowej 
tak  odpow iedział F ranko:

„Bardzo przygnębiające wrażenie  
rob i to, co Wy, Łaskawa Pani, pi­
szecie o obecnym stanie społeczeń­
stwa polskiego i nu r tu jących  je 
prądach. Mogę Wam, jako naoczny 
św iadek, powiedzieć, żę i  u nas w  
G alic j i  pomimo iciększej swobody  
sprawa ta przedstaw ia się nie t y l ­
ko nie lepiej, ale k to wie, czy nie 
gorzej.

W połowie lat 70-tych z jaw iło  się 
u nas na w idow n i nowe. na jm łod­
sze pokolenie, do którego też siebie 
zaliczam. Pokolenie to wniosło do 
programu ludowców nowe postula­
ty: oprócz teoretycznej • obrony od­
rębności narodu maloruskiego żą­

dało ono prak tyczne j obrony in te­
resów , narodu w  dziedzinie ekono­
micznej i  socjalnej,  żądało pracy  
in te l igenc j i  na korzyść ludu pracu­
jącego, w  l i te raturze realnego 
przedstawienia życia lud u i  in te l i ­
genc j i  i  szerzenia rzeczywistej i  
rozumnej oświaty iu narodzie. Nie­
stety! Za mało nas było, prześlado­
wania  rządu oziębiły zapał, a u  nie­
k tórych zupełnie z łamały wszelką 
odwagę. Obecnie jesteśmy rozbic i 
i  nie możemy się zdobyć nawet na 
swoje, chociażby najskromnie jsze  
pisemko, które by we wszystkich  
sprawach zabierało głos z naszego 
p u nk tu  w idzen ia“ .

G łów na część korespondencji O- 
rzeszkewej —  ja k  n ie trud no  się 
dom yślić — dotyczy lite ra tu ry  ?u- 
k ra iń s k ie j.

„O d roku przeszło —  pisze O- 
rzeszikowa do F ranko — zajmować  
się zaczęłam język iem  rus ińsk im  i 
jego Literaturą. K i lk a  przyczyn zło­
żyło się na pociągnięcie mię ku  
przedm io tow i temu, ale na jbardzie j 
bezpośrednią z nich była korespon­
dencja z dwoma rodakam i m ym i  
mieszkającymi na Ukra in ie, którzy  
przejęci gorącą sympatią dla tam ­
tejszego ludu i  wszystkiego, co go 
dotyczy, pracowic ie s tud iu ją  jego 
przeszłość, obyczaje i  wszystkie  
ob jawy narodowego ducha. Od 
nich  to dowiedziałam  się rzeczy, 
które zaciekawiły mię prawie na­
m iętn ie i  o trzymałam pierwsze 
wskazówk i  i  m ater ia ły  do stu­
diów...

Z  pomocą więc dykcjonarza (ru-  
sińsko -  rosy jsk i Piskunowa) prze­
czytałam „K obzar“  Szewczenki, 
zbiór poezji i  dramatóyj H a lk i  (Ko- 
stomarowa) i  Kotlarewskiego, 
zbiór powiastek Wowczka, dwie  
powieści Nieczui, dwie B arw inka  
i  — w ostatnich właśnie dniach  — 
dwa prześliczne u tw o ry  Wasze 
Szanowny Panie, „Zachar B e rku t“  
i  „N a  dn i“ .

Z w łaściw ą sob'ie pracow itością 
s tud iu je  p isarka h is to rię  U kra iny , 
je j sztukę i lite ra tu rę , prosi m. in. 
F ranko  o pozwolenie przekładu 
n iek tó rych  jego powieści na ję zyk  
polski. Z zainteresowań tych ro ­
dzą się obszerne p lany lite rack ie , 
k tó re  n iestety poza przekładam i 
nowel Wowczka i S taryckiego nie 
zostały w  pełn i zrealizowane.

(Dokończenie na str. 6)

Góry, lasy, jeziora i morze czekają na nas. Jes: 
dziś pamiętamy wrażenia z zeszłorocznych wczasów. W t 
roku również chcemy spędzić wakacje, jak najprzyjemn 
Już dziś trzeba myśleć nie tylko o tym by dobrze z 
wszystkie egzaminy, ale i o tym gdzie wybrać się na wczs 

O wczasach czytaj na str. 6. Fot. Aleksandrowie



Na drzw iach  pokojów w iszą tab liczk i:
W alentin  B urczakow  — ZSRR 
Ovidiu Neaga — Rum unia  
Bella Czech — W ęgry  
Iw an Petkow — B ułgaria  
A r if  G iati — A lbania

. Zn ajdu jem y się w Domu Studenckim  Moskiewskiego In sty tu tu  N aftowego im  
J. M. G ubkina. W Instytucie tym  uczy się ponad 300 studentów z k ra jó w  de 
m o k ra c ji ludow ej. Pokoje ich m ożna poznać po hasłach wywieszonych co 
na jm n ie j w 6 językach: „N ie  . a lić “ , co oczywiście nie przeszkadza, że pokoi** 
są kom pletnie zadym ione. Pokoje te m ożna poznać jeszcze po w ielo języcznej 
sym fonii głosów lub po flagach państw ow ych, k tóre  zaw ędrow ały  tu z Insty  
tu tu  po odbytym  niedaw no „w ieczorze  p rz y ja ź n i“.

*
Dwie Natasze, M anczew ą I Now ikow ą, k tóre  poznaliśm y w  Kom itecie Kom- 

somołu, wszyscy nazyw ają  Nataszą „C h iń ską“ i Nataszą „R um uńską“ . Na pewno 
bez dalszych w yjasm en dom yślacie się, ja k im i studentkam i te dw ie Natasze 
się op ieku ją . W szyscy studenci-cudzoziem cy odczuli od razu w  instytucie ko­
leżeńską troskę gospodarzy.

Fan Czi-in siedząc na w yk ładzie  chem ii, była Już b liska płaczu. Próba no­
tow ania po rosy|sku nie dała żadnych w yników . I w łaśnie w tej chw ili usły­
szała szept: „d a j, pomogę c ii“ O dw róciw szy się, u jrza ła  dziew czynę z Jasnymi

djugim l w arkoczam i... Późn iej Czi-ln dow iedziała  się, że była to K atla  Mnusz- 
k ina , a po m iesiącu zna ła  w szystkie szczegóły je j życia .

*
Koło północy bloki p rz y  u licy  S tudenckie j c ichną. Opasane d ług im i rzę- 

darni okien, podobne są do statków  oceanicznych. A le przyciszone życie  trw a  
nadal.

Oto nad p ro jek tem  dyplom ow ym  siedzi Słowak, Iw an M aru sziak. A Sandor 
D iery , leżąc w łóżku rozm yśla m n ie j w ięcej tak: „Jeśli od trzynastego  roku  
życia pracu jesz w  kopaln iach na fty  — wiesz, co to są trudności. Jeśli tw ó j ojciec  
jest s tarym  kom unistą, a sam walczyłeś z bron ią  w ręk u  o wolność O jczyzny  — 
wiesz, co to jest m iłość i nienaw iść. Jeśli ty, pow iedzm y W ęg ier, budowałeś  
w B ułgarii lin ię  ko le jow ą jako  członek „B rygady  P rz y ja ź n i“ , a s iostra tw o ja  
opiekowała się m ałym i K oreańczykam i, w oczach k tó rych  na długo zastygło  
p rzerażen ie  — wiesz, co to jest b ra te rs tw o .“

Tak w łaśnie rozm yśla  Sandor D iery . A le Iw an M aru sziak  nie m a czasu na 
rozm yślan ia . P raca  dyplom ow a to nie ża rty ...

*
Cichnie dom -okręt p rzy  u licy  S tudenckie j. Ty lko  p ierw szoroczn iak , N iemiec  

Franz W egert, pow tarza  po raz  ostatni w yk łady , zanotowane na raz ie  w o jczy ­
stym języku .

M ilkn ie  g w ar, by Jutro znów  rozbrzm ieć  w  k o ry ta rza ch  I salach w y k ła ­
dowych...

Fan Czi-in i K atia  w  teatrze

wg. pism a „Ó g on iok “
K olejna bata lia  szachowa w  pokoju n r  154 Bale od byw ają  się zasadniczo w  specjalnej sali, ale I w  k o ry ta rz u  Dom u Stu­

denckiego rów n ież tańczy się wcale nieźle. Spó jrzcie ty lko  na zadow oloną m inę  
Nataszy M anczew ej (p ierw sza z lewej).

I
it
*
*
*
t

*

(Korespondencja własna)

X M aja w  M oskw ie! Dotąd znałem 
to  piękne i  radosne śc ię to  w  w ie l­
k ie j sto licy K ra ju  .Rad z gazet, z 
w ierszy, z k ro n ik  film owych... Ju­
tro  kroczyć będę w  szeregach de­
m onstrantów  przez szeroki Czerwo­
ny  Plac przed trybuną Mauzoleum u 
stóp surowego, wyniosłego Kremla...

D ługo nie mogłem zasnąć w  tę 
noc.

*
Moskwa, 1 maja 1954 r.

U niw ersyte t M oskiewski! Czyż 
można znaleźć w  dzisiejszy dzień — 
dzień X m aja — piękniejszy symbol 
m iędzynarodowej solidarności J 
przyjaźni?

Oto w  naszej szóstce kroczy ze 
mną Osetynka Zara Kulow a, z d ru ­
giej s tro n y  t r z y m a m  ra m ię  ro d o w i­
tej m oskw iczanki Żeni Anochinej, 
komsorga naszej grupy. Błyszczą 
skośne oczy K im a —  towarzysza z 
da lek ie j Kore i, potem nieznana 
d robn iu tka  Uzbeczka i sybery jsk i 

, o lbrzym  Wasia Sorokin. Przed nami 
grupa Chińczyków otoczyła w ie lk i 
transparent. W okół Niemca — człon­
ka FDJ—gromadzi się jeszcze jedna 
grupa. Rośnie pieśń, brzm i coraz 
głośniej, zagłusza melodię akordeo­
nu:

—  „ I  parień b ie r liń s k ij nie bu- 
diet, nie budiet

w  moskowskogo parn ia  strie la t..." 
Rusza nasza kolum na, rusza m ło­

dzież 60 narodów ZSRR a wraz z 
n ią  młodzież Warszawy, Pragi, T i­
rany i Bukaresztu, młodzież znad 
Cisy i Szprewy, ze stepów M ongolii 
i z pól ryżowych w ie lk ich  rów nin  
chińskich — studenci przodującego 
U niw ersyte tu św iata!

M ignęła w  tłum ie  ogniście ruda 
czupryna i w ie lk ie  rogowe oku lary. 
Ach, to c i dw a j nierozłączni F ran­
cuzi, studenci Sorbony, 'k tó rz y  n ie­
dawno przyjechali do M oskwy, by 
pogłębić- swą wiedzę o bogatej l i  
teraturze rosy jsk ie j. In teresuje ich 
G ork i i M ajakow ski, in teresuje „S ło ­
w o o pu łku Igora“ ... Bardzo dobrze 
m ówią po rosyjsku.

Podobno obaj z zamożnych bu r- 
żuazyjnych rodzin. P rzyjecha li na 
studia do M oskwy na własny koszt. 
„P ierwsze ja skó łk i“  zza żelaznej 
ku rtyny . Na pewno nie ostatnie.

*
H uk dzia ł obwieszcza nam, że na 

Czerwonym Placu zaczęła się pa­
rada w o rko w a . Dobiega gdzieś z 
daleka w arko t setek m otorów, cią­
gn ików, samochodów pancernych, 
czołgów. M ilkną  na chw ilę  śpiewy, 
wszystkie głowy wznoszą się ku gó­
rze.

Tam, tam ! —  Już w idzą wszyscyl 
Na niebieskim  czystym ¡niebie ry­

suje się sylw etka samolotu —  o l­
brzyma. O lbrzym i samolot odrzutowy* 
jakiego nie widziano jeszcze w  M o­
skw ie, o tw iera  defiladę powietrzną. 
Towarzyszą mu 4 odrzutowce-m y- 
śliwce, k tó re  w yglądają przy n jm  
ja k  m aleńkie  kom ary. Każdy z nich 
m niejszy jest k ilk a k ro tn ie  od tego 
olbrzyma. Co za wspaniały, p iękny  
w idok —- trudno  nasycić oczy! Lecz 
trw a  to zaledwie k ilk a  sekund, ca­
ła p ią tka  n ikn ie  za horyzontem. Za 
n ią  przenoszą się nad Krem lem  
szybko ja k  dźw ięk, dziesiątki i set­
k i odrzutow ych ciężkich bombow­
ców, m yśliwców . Coraz to nowe 
sy lw e tk i, coraz to nowe typy. Na 
70 k ilom e trów  rozciągnęła się po­
w ietrzna kolum na, lecz przelot je j 
t rw a ł zaledwie k ilk a  m inut...

*

A  oto już  Czerwony piać. W idać 
M auzoleum i trybuny  honorowe. 
Podnoszą się w  górę sztandary, por­
tre ty , kw ia ty . Potężny okrzyk zry­
wa się z. piersi wielotysięcznego t łu ­
mu.

Nasza kolum na idzie tuż obok 
Mauzoleum, tuż obok trybun . To­
warzysz Ma len ko w  coś pokazuje 
dłon ią M arszałkow i B ułganinow i. To­
warzysz Chruszczów .powiewa ka­
peluszem. Pozdrawia nas ręką to- 
waszysz Kaganowicz. Obok stoją to­
warzysze Szwernik, Saburow, Su- 
siow, Szatalin, Pospiełow. Z lewa. 
zaś m arszałkow ie i adm ira łow ie  A r ­
m ii Radzieckiej, wśród n ich  — zdo­
bywca B erlina Marszalek Żuków , 
ten sam, którego wojska 9 la t tem u 
w yzw o liły  m oje miasto..,

Jeszcze jedno spojrzenie —■ lecz 
oto już  przed nam i trybuna gości 
zagranicznych, w ie lobarwna, gw ar* 
na i szumna. Poznają naszą ko łu* 
mnę. Skandują „M -G -U “ , pow iewa* 
ją  nam chorągiew kam i —  zielono* 
biało-czerwona włoska, niebiesko* 
biało-czerwona francuska, barw y da* 
lek i ego U rugw aju , barw y N iem iec 
Demokratycznych. W ’ pierwszych 
szeregach stoją Chińczycy w  swych 
granatowych ubraniach ł  czapkach. 
Obok delegacja Kore i — w idz im y 
zielone m undury A rm ii Narodowo - 
W yzwoleńczej, na piersiach żołn ie­
rzy  i o ficerów  gwiazdy bohaterów 
K R LD . Potem turbany H indusów i  
kwieciste, powłóczyste szaty H indu ­
sek.

Jak sen, ja k  piękna, niezapomnia­
na bajka m ija ją  te k ró tk ie  chw ile, 
m ój pierwszy m oskiewski 1 M aj.

(Dokończenie na i t r .  6)

Wie lk ie chwile przeżył Perejes- 
law w  dn iu  8 (18) stycznia 1654 ro­
ku. Ziemią ok ryw a ł śnieg, a na śnie­
gu leżały dywany. Morze głów ludz­
kich, a nad n im i błyszczące w słoń­
cu ostrza szabel i  w ielobarwne  
sztandary. Tysiące oczu w patru ją  
się w grupę ludzi, stojących u w e j­
ścia do cerkwi.  To Bohdan Chmiel­
n ick i w otoczeniu posłów rosyjskich.  
Wódz narodu ukraińskiego zwraca 
się do Rady:

Moskwa, 30 kwietnia X954 r.

W iosna w  tym  roku w y­
raźnie się spóźniła. 
W prawdzie pierwsze 
nieśmiałe jeszcze pro­
m ienie słoneczne w y­
suszyły asfa lt mos­

kiewskich u l ic ' i  placów, wprawdzie 
w  sprzedaży pokazały., się m aleńkie 
buk iec ik i fio łków , a nagie gałęzie 
drzew na skwerach i  w  parkach 
w ie lk ie j sto licy nabrzm ia ły soczysty­
m i pąkam i, lecz oto znów posypał się 
m okry  śnieg, nastąp iły chłodne, 
dżdżyste dni.

Moskwa przygotow yw ała1 się na 
spotkanie 1 Maja.

G irlandy lam p elektrycznych opa­
sały m ieniącym  się wieńcem w y­
sm uklę wysokościowce. Rozkw itła 
czerw ienią transparentów i liag  
szumna, ¡ruchliwa u lica  Gorkiego. 
Na Placu. Czerwonym, na gmachu 
największego w  Zw iązku Radziec­
k im  Uniwerm agu—G UM -u, wzniósł 
się dumnie herb ZSRR i herby 16 
Zw iązkowych Republik...

» ■ W-

„P raco w a liśm y  ciężko, zan im  zdobyliśm y tę 
ziem ię... G dyby ta z iem ia um iała  m ówić, to 
opow iedzia łaby, ile w siąknęło  w nią nas.ego  
potu..."  — m ówi M a ria  Fedórczuk, bohaterka  
powieści „Z iem ia“ , k tó re ) autorem  Jest u k ra iń ­
ska p isarka  Olga Knb d "ń °k a  Oziś ziem ia ko ł­
chozowa m ówi. P rzem aw ia  nie ty lk o  ustami 
swycu gospodarzy, K to .  ,y  wspólnie r-U zą , ,ak  
w ykorzystać  wszystkie rezerw y  prod ukcy jn e, 
by uzyskać najlepsze w y n ik i. Ziem ia u k ra iń ­
ska m ówi rów nież cyfra m i swej wydajności, 
nigdy dotąd przez nią me osi.,grnie . kola  
uk ra iń s k ie , stanowiące pod względem  obszaru  
1 /4 0  pow ierzchni ZSRR, przynoszą np 1/5 glo­
balnych zb iorów  pszenicy Zw iązku i 3 /4  p ro ­
du kc ji c u k ru , k tóra  ty lko w ciągu Jednego — 

1951 roku  w zrosła o 46 m ilionów  pudów.

—  Co mają uczynić Ukra ińcy:  
trzymać  się z ludem rosyjskim , z 
braćmi swymi, czy iść znów pod pa­
nowanie polskich panów, chana ta­
tarskiego czy tureckiego sułtana.
Co robić, ludzie?! Jak i ma być nasz 
los?!

Rada była jednomyślna. Zapadła  
decyzja zjednoczenia. Podją ł ją  lud, 
k tó ry  uświadomił sobie swą siłę pod 
Korsuniem i  Ż ó łtym i Wodami, k tó­
r y  zrozumiał swą historyczną rolę, 

k tó ry  zdołał zrzucić 
ja rzmo panów, zakuwa­
jących go w  dyby nie­
woli .

Historyczne znaczenie 
decyzji  Rady Pereje- 
sławskie j jest olbrzymie.
Naród ukra ińsk i dzięki 
zjednoczeniu z ludem
rosyjsk im  wkroczy ł jako  jeden Z pierwszych na 
świecie w  najwyższy etap rozwoju społeczne­
go — na drogę budownictwa socjalizmu i  ko­
munizmu. Obecnie naród ten, korzystając z po­
mocy i doświadczeń bratn ich narodów Związ­
ku  Radzieckiego, me ty lko  obronił swą O j­
czyznę przed najazdem hitlerowskim, lecz rów­
nież przyczynił się w  poważnym stopniu do 
wyzwolenia naszego kraju. Obecnie naród uk ra ­
iński zakuwa dybami śluz n ieu jarzmiony dotąd 
żyw io ł przyrody, a energię jego wykorzystu je  dla 
wzmocnienia swej potęgi gospodarczej, dla do­
bra człowieka, dla pokoju. Na stepach, gdzie 
trzysta lat temu wbijano na pal bo jowników  
o wolność Ukra iny, wznoszą się dziś giganty 
przemysłu, kwitnące kołchozy i leśne pasy 
ochronne. K rew , która użyźniła ziemię Ukra iny,  
nie została przelana na marne.

Otoczony przyjació łmi, wspomagany osiągnię­
ciami wszystkich ludów Związku Radzieckiego, 
naród ukra ińsk i kroczy dziś prostą drogą do ko­
munizmu, stanowiąc żywy przykład niezwycię­
żonej potęgi ludów, zjednoczonych w walce 
o sprawiedliwość, wolność i  szczęście.

Nie ty lko  dzisiejsze, ale I w czora jsze  poko le-- 
nie m łodych nie pam ięta ju ż  tych czasów, gdy  
na U kra in ie  ty lko  30 dzieci na sto m ogło się 
uczyć. Rew olucja k u ltu ra ln a  na rów n i z p rz e ­
m ysłow ą p rze o ra ła  cały k ra j g łębokim  płu­
giem zasadniczych przem ian . W  30 tysiącach  
szkół uczy się obecnie 7 m ilionów  u kra ińsk ich  
dzieci. 158 w yższych uczelni kształci 165 ty ­
sięcy studentów Co roku  przeszło  40 tysięcy  
m łodych specjalistów  pom naża szeregi k ie ­
row n ików  p ro d u k c ji, handlu, finansów  ora z  
pracow ników  fro n tu  ideologicznego N iebyw a­
ły jest rozw ó j czyte ln ictw a p rasy I książek, 
m uzeów i te a tru . Cały naród , — a nie jak  
przedtem  jedyn ie  „ e lita “ — jest tw ó rcą  k u l­
tu ry  narodow ej. Św iadczy o tym  m. in. n ieby­
wały rozw ój am atorskich  zespołów a rtys tycz­
nych, k tó rych  na U kra in ie  istnieje 77 tysięcy. 
Oto na zd jęciu  jeden z nich: kapcia ban d u rzy-  

stów pod d y re k c ją  M ińkow skiego.

Od M orza Czarnego do Azow sklego, od K rzyw ego  
Rogu do Donbasu ciągną się m aszty rusztow ań, dy­
m ią  kom iny, du dn ią  m aszyny ukra ińsk iego  p rze m y ­
słu. W  c iągu 36 lat w iad zy  rad z ie c k ie j U kra ina , 
k tó ra  za carów  była rofniczo-surow cow ym  dodatkiem  
Rosji, zm ien iła  się w  k ra j wysoce uprzem ysłow iony. 
U kra in a  w ytap ia  obecnie o w iele  w ięcej su rów ki niż 
Franc ja  i W łochy łącznie, a węgla w ydobyw a półto­
ra  raza  w ięcej niż obydwa te k ra je . Osiągnięcia te 
które  U kra in a  zaw dzięcza przede w szystkim  w ładzy  
rad z ie c k ie j, b ra tn ie j pomocy narodu  rosyjskiego  
I innych, są podstawą dalszego rozw o ju  dobrobytu  

społeczeństwa.

Lanłel uzyskał Votum  zau fan ia  
w tak ich  w a ru n k a c h , że jest ono 
racze j w yrazem  potępienia jego  
p o lityk i niż ap ro b a tą “ . Isto tn ie , 
je ś li te w ynu rzen ia  fra n cu sk ie j 
agenc ji p rasow ej AGEF1 na te­
m at os ta tn ieg o  głosowania w 

Zgrom adzen iu N arodow ym  . (14.V. br.) 
po rów nam y z liczbam i, to  wym ow a ich 
je s t n iedwuznaczna.

Oto p rzec iw ko  rzą dow i dom agające­
m u się ap roba ty  jego  p o lity k i w Gene­
wie. oprócz 95 deputow anych kom un i­
stycznych głosowato: 103 socja ldem o­
k ra tó w  (na 104), 17 ra d yka łó w  (na 76). 
14 (na 24) cz łonków  ug rupow an ia  UDSR, 
42 (na 75) degau llis tów , 4 re p ub lika nów  
postępowych, 1 n ieza leżny, itd . Od g ło ­
su w s trzym a ło  . s ię 33 deputow anych, 
na tom iast w iększość, k tó ra  oca liła  rząd 
Lanie la  od upadku, 
w yn ios ła  2 (słownie 
dwa) głosy.

Jest to oczyw iście 
w ys ta rcza jącą  ilość, 
aby uczepiw szy się 
je j, ja k  źdźb ła s ło ­
m y, rzą d  Lanie la  
m óg ł fo rm a ln ie  u- 
trzym ać  się p rz y  
w ładzy, ale stanow ­
czo za mała, aby 
rządzić.

Zresztą nawet i cl 
g losu jący za Votum zau fan ia  deputow a­
ni b u rżu a zy jn i nie u k ry w a li w swych 
przem ów ien iach, że do p o lity k i rządu 
nie m a ją  zau fan ia . A g losow ali za n im  
po p ros tu  d latego, że nie w iedzą co da­
le j rob ić , i obaw ia ją  się, lż k ryzvs , Jaki 
pow sta łby  na sku te k  upadku Lanie la, 
b y łb y  k ryzysem  całego system u rządze­
nia, k ryzysem  całej b u rżu a z ji fra n cu s ­
k ie j.

Ta tra g iko m iczn a  sytuacja , w  ja k ie j 
zna lazł się rząd  fra n c u s k i — n iepew ny 
dn ia  i godziny, zm uszony do p ros tow a­
nia tego, co pow iedzia ł w czora j, n iepew ­
ny, co m u każą zro b ić  ju tro  — nie jest 
b yn a jm n ie j odosobniona. Jeśli m in. 
B id a u lt n ie ba rdzo  w ie, co ro b ić  w Ge­
newie. to d latego, że nie w ięce j w ie 
am erykań sk i zastępca sekre ta rza  De­
pa rtam en tu  Stanu Bedell Sm ith, a nawet 
jego boss sam m is te r Dulles.

P rzyp o m n ijm y  tu choćby, że gdy 
Dulles w czasie swego pohytu w Gene­
wie odgraża ł się, iż Stany Zjednoczone 
w żadnym  w ypadku  n ie pogodzą #<ę z 
u tra tą  Indoch in , a racze j zdecydują  się 
na zb ro jn ą  in te rw enc ję  na własną rękę, 
pospiesznie zdezawuował go... E isenho­
w er, s tw ie rdza jąc : in te rw enc ja  owszem, 
ale ty lk o  so lida rn ie  z Innym i państwam i 
i ty lk o  za zgodą Kbngresu, k tó re j uzy­
skan ie  jest racze j w ątp liw e. Oczywiście 
Dulles, k tó ry  p rzez cały czas dop ingo­
wał B idau lt do zajęcia ,,zdecydow anego“ 
stanow iska  I p rzekonyw a ł, że lada ch w i­
la  E isenhow er wyda rozkaz in w a z ji In ­
doch in  przez s iły  zb ro jne  USA, w  te j sy­
tu a c ji czym  p rędze j spakow ał m anatk! i 
po lec ia ł do W aszyngtonu, aby przekonać 
prezyden ta  o n iedopuszczalności tego 
ro dza ju  metod dezawuowania w łasnego

m in is tra . A le... nie up łynę ło  1 dwa dn i, 
gdy tenże Dulles na kon fe re n c ji praso­
w ej zaczyna z do b rą  m iną do z łe j g ry  
udawać, że u tra ta  Indoch in  nie by łaby 
wcale taką  k lęską  i racze j trzeba by ło ­
by się z n ią  pogodzić, n iż  angażować 
się w  k o n flik t zb ro jny .

Cóż się takiego sta ło , co tak  os tudz i­
ło  zapały  Dullesa? Po p rostu , ja k  mówi 
p rzys ło w ie  ludow e, z pustego i Salomon 
nie nale je. I gdy E isenhow er przedsta­
w ił m u „ re a lia "  p o lity k i in te rw ency jn e j, 
gdy p o in fo rm o w a ł go, że może ona uzy­
skać poparc ie  zaledw ie p ięciu  senato­
ró w  na 96, Dulles m us ia ł złagodzić swe 
bo jow e stanow isko.

W praw dzie  z ko le i E isenhow er zan ie­
po ko jony  a la rm u ją cym i doniesien iam i z 
P aryża m us ia ł ośw iadczyć, że Stany Zje­
dnoczone byn a jm n ie j nie zam ie rza ją  
zm ien ić  sw ej p o lity k i, I że owszem, pod

pewnym i w a ru n ka m i gotowe są w ziąć 
udzia ł we w spólnej a kc ji zb ro jn e j, ale...

Ła tw o Jednakże sobie w yobraz ić . Ja­
kie katusze przeżyw a ł w Genewie Bi­
dau lt, n iepew ny ja k ie  nowe oświadcze­
nia am erykańsk ie  p rzyn ies ie  dzień ju ­
trze jszy . W tych w arunkach  nie należy 
się też dz iw ić , że gdy rano p ropozycje  
de legacji W ietnam skie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j były dla francusk iego  rzecz­
n ika  prasowego nie do p rzy jęc ia , w  po­
łudn ie  Już m usia ł się nad n im i zastano­
wić. a w ieczorem  uznane zosta ły za... 
płaszczyznę do dysku s ji. W tych w arun- 
żach zrozum ia łe  się staje, że p re m ie r 
Làniel niem al każdej nocy w yciągany z 
łóżka przez B idau it'a  na. te le foniczne 
narady, na tem at co da le j ro b ić  wobec 
zm iennej a u ry  panu jące j w  W aszyngto­

nie, poczuł się m oc­
no znużony tą  usta­
w iczną  e k w ilib ry - 
s tyką .

I w  ta k i oto spo­
sób w raca m y do 
k ryzysu  rządowego 
we F ranc ji. Rzecz 
Jasna bowiem , że 
koszty  a w a n tu rn i­
czej p o lity k i D u lle ­
sa ktoś m usi po­
k ry ć . I  p łaci je  wła- 
śnie rzą d  fra n ­

cuski. A  że nie bardzo ma z czego za­
p łac ić , św iadczą o tym  owe dwa głosy 
w iększości. Małą pociechą d la  Laniela 
1 B id a u lfa  jest fak t, że żyran tem  ich 
p o lity k i jes t D epartam ent Stanu I że — 
ja k  s łusznie zauważył p re m ie r fra n cu s ­
k i — jes t on ty lk o  spadkob ie rcą  i kon­
tynu a to rem  p o lity k i, za k tó rą  odpow ie­
dzia lne są w szystk ie  ko le jne  18 rządów, 
ja k ie  do tego czasu zdo ła ły  się zm ie­
nić. Dullesa może zdezawuować Eisen­
how er, Edena C hu rch ill czy Attlee, a 
któż zdezawuuje te "18 bu rżuazy jn ych  
rządów  fra ncusk ich , odpow iedzia lnych 
za konsekw encje dotychczasowej p o li­
tyk i?  — Naród? I tego w łaśnie obaw ia­
ją  się so lida rn ie  bu rżuazy jne  pa rtie  
F ranc ji.

To tłum aczy dlaczego rząd  Laniela 
u trz y m a ł się u w ładzy 1 us iłu je  b rnąć 
w  ślepy zau łek n ieu n ikn ion e j k lęsk i.

HEN RYK KASSYANO W ICZ

R y m i s o w e  v o í u m
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Sesja -  przygotowaniem co egzaminu życia
ęnziemy

Narada, według przew idy­
wań organizatorów, m iała 
trw ać trzy  godziny. T rw a ­
ła ponad sześć — i  nie 
wyczerpała jeszcze wszyst- 

'  k ich  problem ów. Zaś w y ­
powiedzi zarówno profesorów ja k  
i studentów były rzeczowe, prze­
myślane, dotyczyły Spraw .n ie­
zm iernie istotnych dla dalszej pra­
cy wydzia łu budowy samochodów 
i  ciągników, a często i  dla pracy 
całej P o litechn ik i W arszawskiej.

L is t zetempowców „Ursusa“  do 
studentów P o litechn ik i W arszaw­
skie j wskazał ty lko  na niektóre 
brak i absolwentów. Gdy na nara­
dzie aktyw u studenckiego i profe- . 
sorów z przedstaw icielam i zakła­
dów pracy zastanawiano się nad 
przyczynami tych braków  — okaza­
ło się, że jest ich w iele, że przy­
czyny leżą n.ie ty lko  w  pracy u- 
czelni, lecz również i  w  pracy prze­
mysłu.

N a jw ięce j miejsca w  dyskusji za­
ję ła sprawa p ra k tyk  wakacyjnych 
i  dyplomowych. W ynika ło  z niej, 
że p ra k ty k i dotychczasowe nie speł­
n ia ły  w  całości swego zadania z 
trzech zasadniczych przyczyn.

Studenci nie zawsze w łaściw ie 
podchodzili do prak tyk , tra k to w a li 
je  nieraz jako „z ło  konieczne“  i 
często bum elowali, ja k  to m ia ło 
miejsce w  ubiegłym  roku w  Stara­
chowicach. Jednak niew łaściwe w y­
korzystywanie p ra k tyk  w yn ika ło  
również z dotychczasowego trybu  
ich organizacji. N ie bez w iny  są też

List do redakcji

J od rym i (a cliowcami
same zakłady pracy. W  W arszaw­
skiej Fabryce M otocykli, gdzie dy­
rekcja, organizacja party jna  i  zet- 
empowska podeszły do p rak tykan ­
tów  jako do ludzi, którzy za rok 
czy dwa będą pracownikam i ich za­
kładów •— zarówno studenci, jak  
i fab ryka w iele z p ra k tyk i skorzy­
stali.

Na naradzie postanowiono, że w  
tym  roku każdy prak tykan t otrzy­
ma indyw idualne zadania, a w ia ­
domości zdobyte w  czasie p ra k tyk i 
będą sprawdzone przez katedry. 
Skłoni to studentów do samodziel­
nej pracy w  przedsiębiorstwie, a 
katedrom  pozwoli się zorientować, 
co w łaściw ie  student w yn iós ł z 
p rak tyk i, a co jeszcze trzeba uzu­
pełnić w  czasie trw an ia  studiów.

Drugim , szeroko dyskutowanym  
zagadnieniem była sprawa progra­
mu i  metod nauczania. Studenci 
skarżyli się n.a przeciążenie zaję­
ciam i, zw racali . uwagę na to, że 
n iektóre zagadnienia powtarzane 
są po parę razy — np. sprzęgło 
student p ro jektu je  trzyk ro tn ie  na 
zajęciach z 3 różnych przedmio­
tów. Profesorow ie i asystenci pod­
kreś la li fak t, że studenci nie czy­
ta ją  zupełnie lite ra tu ry  fachowej, 
że uczą się po szkolarsku. Dziekan 
wydzia łu, p ro f. Kosiewicz, poda­
w a ł przykład studenta, k tó ry  na 
pierwszych latach m ia ł dobre oce­
ny z m etaloznawstwa, a w  czasie 
egzaminu dyplomowego nie potra­
f i ł  podać tem peratury topienia że­
laza. Jednak w nioski w  te j spraw ie

Niech nasi absolwenci 
świadczą o nas

muzm Vcie studenta Politech- 
m iki składa się z róż- 

. f  nyęh elementów. Z  co- 
dziennego trudu, okre- 
sou; specjalnie wytężo­
nej praćy  —  okresów 

sesji egzaminacyjnych, k ró tk ich  
chw il wypoczynku, zabawy, spot­
kań z dziewczyną... no i... odrobiny  
marzeń.

Zatrzym ajm y się na chwilę na 
tych marzeniach. M n ie j więcej w y ­
gląda to tak: ogromna fabryka, czo­
łowy obiekt planu sześcioletniego 
tub też b iuro pro jektów, gdzie roz­
pracowuje się i  w yk u w a  plany  
Przyszłych miast i  zakładów. Dalej 
stanowisko odpowiedzialne, ośro­
dek — rzecz prosta  — wie lk i .  Po 
pewnym, czasie pokaże co potrafi.

Marzenia nie zawsze zupełnie re­
alne, aje to nie jest jeszcze najgor­
sze. Częstokroć młodzi studenci nie 
potrafią sobie stworzyć nawet tak  
lukrowanego obrazu swojej przy­
szłej pracy. Nie porywa ich p rzy­
szłość, jeszcze nie zapal i l i  się...

Obydwie postawy studenta są od­
bic iem złego stanu pracy organiza­
c j i  ZMP-owskie j.  Ten z w ie lk im i  
planami pewnie chodził na zebra­
nia, gdzie mówiono o tzW. w ie lk ie j  
Polityce, ten drugi na zebrania z 
dwugodzinnymi referatami o sposo­
bach skracania zebrań i  usprawnie­
niach w  wychowaniu młodzieży. 
Obydwom nie pokazano piękna co­
dziennej pracy, żmudnej w a lk i  o 
zbudowanie socjalizmu — nie t y l ­
ko w w ie lk ich  miastach  — nie poka­
zano prawdziwych perspektyw.

Ażeby zbudować Nową Hutę trze­
ba było zacząć od rozdeptywania  
błota, na wietrze i  mrozie, na bez­
ludziu. Poprzez takie błoto, poprzez 
pierwsze cegły kładzione w  funda­
ment, nie ła two jest ujrzeć całe m ia­
sto, . nową wspaniałą fabrykę, czy 
szkołę, n ie ła two wyobrazić sobie 
zręby socjalizmu. Dopiero zdając 
sobie sprawę z trudności przyszłego 
zawodu. — możną być przygotowa­
nym  do niego, być do jrza łym inży­
nierem.

Przyszłe miejsce pracy, to nie 
ty lko  warsztat, nie ty lko  budowa, 
ale również żywy organizm społe­
czny — to ludzie, k tórych poziom 
poli tyczny, świadomość decydują c 
produkcji,  o postępie. ' M iarą jego 
pracy będzie nie ty lko zdolność 
wykonywania  zadań fachowych, ale 
iu niemniejszym stopniu jego po-

stawa polityczna, ak tywna pomoc 
w rozwoju świadomości danego ze­
społu.

Do tych zadań trzeba przygoto­
wać się już  na uczelni. Z  pomocą 
przyszło nam nasze studenckie cza­
sopismo POPROSTU, które pod­
ję ło  cenną in ic ja tyw ę w ędrówk i  
śladami absolwentów.

I  tu pękła bomba. . Studenci z 
w ie lk im  zainteresowaniem przeczy­
ta l i  o blaskach i  cieniach swej 
przyszłej pracy, młodsi koledzy czy­
tając o O lku  Gródeckim ■ m ów il i :  
morowy chłopak, nie zawiódł. Pro­
fesorowie również dysku towa li te 
artyku ły .

Szereg tego rodzaju a r tyku łów  
zamieszczonych w  POPROSTU po- 

, mogło nam w  pracy. Studenci widzą  
na przykładzie konkretnych ludzi 
ja k  będzie wyglądała ich przyszła 
praca, co ich czeka i  ja k  będzie 
ich oceniać klasa robotnicza. Naszej 
organizacji ZMP-owsk ie j podsunię­
to nowe fo rm y  pracy, ukazano w y ­
raźnie konkretny cel wychowania  
nowego człowieka. Walka o lepsze 
w y n ik i  w  sesji egzaminacyjnej 
przestaje być celem samym w so­
bie, bardziej konkretyzu ją się zada­
nia I I  Z jazdu PZPR.

Ażeby jeszcze lepiej poznać pro ­
blemy przeszłej pracy zawodowej 
naszych studentów, żeby lepiej 
przygotować się do sesji le tn ie j i 
p ra k ty k  zawodowych, zorganizuje­
my spotkania z absolwentami na­
sze/ uczelni. Opowiedzą nam oni 
nie ty lko  o tym, ja k  pracują, ale 
również wskażą na to, czego nie 
dała im  szkoła, jak ie  błędy popeł­
ni ła organizacja ZMP.

A r ty k u ły  o absolwentach w y k a ­
zują też jasno naszej profesurze, że 
is tnieje (i to dosyć ścisły) m ie rn ik  
ich pracy, może trochę względny 
ale jednak rea lny i  w każdym ra­
zie podniecający.

Reasumując wszystkie te uwagi 
trzeba stwierdzić, że a r tyku ły  te 
zmobil izowały  nas do sesji letniej, 
stanowiąc podstawę do dyskusji u; 
kołach Z MP i  grupach studenckich  
Bardziej świadomie będziemy się 
bić o w y n ik i  nauczania — o naszą 
produkcję.

Rzucamy uczelniom Polski we­
zwanie do podjęcia hasła: „N A S I  
ABSO LW ENC I Ś W IAD CZĄ O 
NAS".

W IESŁAW  NOW AKA  
sekretarz KU PZPR 

Politechniki Krakowskiej

ograniczyły się jedynie do s tw ie r­
dzenia konieczności przedłużenia 
studiów  do pięciu la t oraz ogó ln i­
kowego postanowienia: „wzmóc
pracę nad ulepszeniem metod nau­
czania“ . W prawdzie sprawa pro­
gramu jest dyskutowana zarówno 
przez Radę W ydzia łu jak  i  M in i­
sterstwo Szkolnictwa Wyższego, ale 
w yda je  się, że już  obecnie można 
by sporo polepszyć przez opieranie 
program ów ćwiczeń na konkre tnych 
przykładach z przemysłu, przez 
podbudowywanie w yk ładów  w ię k ­
szą ilością p rzyk ładów  z bieżącej 
p rob lem atyk i zakładów p ro d u kcy j­
nych itp., na co np. zw róc ił uwagę 
przedstaw icie l FSO.

M ówiono .rów nież o zadaniach 
przemysłu w  wychowaniu dobrego 
inżyniera. Prof. M incha jm er po­
rów na ł absolwenta do drzewka o- 
wocowego, k tóre ze szkółki przesa­
dzono do sadu. Jak to drzewko 
będzie owocować zależy w  dużej 
mierze od gruntu, na k tó ry  je  prze­
sadzono, od tego, ja k  będzie w  sa­
dzie pielęgnowane. Politechnika nie 
może przygotowywać inżyn ie ra  u- 
mdejącego rozwiązać wszystkie p ro ­
blem y p rodukcyjne — dalszy proces 
nauczania i w ychowyw ania musi 
odbywać się w  czasie pracy zawo­
dowej. P rof. Kosiew icz postaw ił 
wniosek, aby pierwsze łata pracy 
zawodowej przebiegały wg z góry 
ułożonego planu, um ożliw iającego 
absolwentowi jego dalszy rozwój.

Na naradzie padło szereg innych 
cennych wniosków —  ja k  np. u - 
m ożliw ien ie  werbowania pracow ni­
ków  naukowych spośród w y b ija ją ­
cych się inżynierów  pracujących w  
przemyśle, przyznanie studentow i 
pewnego czasu na odpoczynek w  
okresie m iędzy zakończeniem sesji, 
a rozpoczęciem prak tyk , otoczenie 
większą opieką kó ł naukowych, or­
ganizowanie wycieczek do zakładów 
pracy i  okresowych narad z absol­
wentam i itp.

Obok poważnych osiągnięć nara­
dy w yda je  się, że brakiem  je j by­
ło praw ie zupełne pominięcie spraw 
politycznego przygotowania do 
przyszłego zawodu. O pracy orga­
n izac ji zetempowskiej m ów iły  t y l ­
ko  2 osoby, co oczywiście znala­
zło w yraz  w  braku wniosków, k tó ­
re by pomogły Oddziałowej Orga­
n izac ji P a rty jn e j i  Zarządow i W y­
działowem u lep ie j n iż dotychczas 
prowadzić pracę wychowawczą.

Od wysokiego poziomu wypow ie­
dzi p racow ników  naukowych i  stu­
dentów od b ija ły  nieprzygotowane i 
często bardzo mało konkre tne w y ­
stąpienia przedstaw icie li zakładów 
pracy. M usiało to oczywiście po­
ważnie zubożyć naradę.

Co na jm n ie j dz iw ny w ydaje się 
takt, że zabrakło na naradzie przed­
staw ic ie li K om ite tu Uczelnianego 
PZPR i  Zarządu Dzielnicowego 
ZMP.

Narada, m im o tych braków , była 
bardzo cenna i  dała w ie le  mate­
r ia łu  dla usprawnienia pracy w y ­
dzia łu i uczelni. Jednak jest to do­
piero pierwszy k rok  — drug im  mu­
si być wprowadzenie w  życie wnio­
sków, dotyczących bezpośrednio u- 
czelni oraz przekazanie i kontro la 
rea lizacji wniosków dotyczących 
M in is ters tw a Szkoln ictw a Wyższego 
i  zakładów pracy.

ST. CH.

Członkowie STN przy Politechnice Wrocławskie j dokonują pomiarów przepływu gazów potrzebnych do 
pracy zgłoszonej na Konferencję Naukową.

PROF. DR. IN Ż , Z. K OW A L C Z Y K  
Rektor Akademii Górniczo-Hutniczej

O stałe ulepszanie 
metod nauczania

Wiele przyczyn złożyło się na to, że poziom studiów 
na wyższych uczelniach technicznych nie jest jesz­
cze zadowalający. Z jednej strony słabo rozw in ię ty  
aparat szkolnictwa wyższego w  okresie międzywo­
jennym . i  szczególnie dotk l iwe straty, jak ie  poniósł 
on w  czasie wo jny ,  z drugiej strony przy gwałtow­
nym rozwoju szkolnictwa wyższego w  Polsce Ludo­
wej trudno było uniknąć różnego rodzaju niedociąg­
nięć, zwłaszcza . przy przejściu na masowe przygoto­
wywanie inżynierów w 3-letnim kursie nauczania.

Na marginesie l is tu K ie rown ic twa Kom b ina tu  w 
Kędzierzynie skierowanego do studentów szkół wyż­
szych należy stwierdzić, że uczelnie zdają so­
bie sprawę, iż pewna część absolwentów kursu 3-let- 
nego nie spełnia w  przemyśle nadziei, które w nich  
pokładano.

Wysiłek uczelni nad podniesieniem poziomu stu­
diów stale wzrasta. Osiągnęliśmy ogromną poprawę  
w rytmiczności studiów stanowiącą wstępny i  nieod­
zowny warunek podniesienia poziomu absolwentów.

Dyskutuja.c nad zadaniami, - jak ie  w yn ika ją  z IX  
Plenum i  I I  Z jazdu Part i i ,  uczelnia nasza powołała  
specjalną komisję, która zajmuje się opracowaniem  
wytycznych dla dalszej je j  pracy.

Obok pracy nad uzgodnieniem planów badań nau­
kowych z aktua lnym i potrzebami gospodarki narodo­
wej, jednym  z ważniejszych zadań kom is j i  jest usta­
lenie wytycznych do pracy nad podniesieniem pozio­
mu studiów i  ulepszeniem metod wychowawczych. tak. 
aby przemysł mógł otrzymać' inżynierów pełnowar­
tościowych pod każdym względem.

Jednak dobre przygotowanie studenta do pracy za­
wodowej wymaga stałej, ścisłej współpracy uczelni 
z Zakładami zatrudnia jącymi absolwentów. Odnosi 
się to do okresu p ra k tyk  organizowanych obecnie 
w  sposób p lanowy w  czasie studiów, a zwłaszcza do 
pierwszego okresu pracy po' uzyskaniu dyplomu. Bar­
dzo uważnie analizowane są na uczelni wszystkie u- 
wagi krytyczne, dotyczące_ wiedzy fachowej i  w y ro ­
bienia społeczno - politycznego naszych absolwentów.

Wśród różnorodnych fo rm  wym iany  m yś l i  i  doś­
wiadczeń wychowawczo - dydaktycznych, na Akade­
m i i  Górniczo - Hutniczej, organizuje się w każdym  
roku  zjazdy naukowe byłych wychowanków, gdzie 
oprócz dyskusji  naukowych, inżynierowie . ruchowcy  
wypowiadają swoje krytyczne uwagi i wn iosk i na 
temat usprawnienia i  stałego podnoszenia poziomu 
szkolenia technicznego i  społeczno-politycznego mło­
dych absolwentów.

Organizowana w  bieżącym roku przez uczelnię Sesja 
Naukowa połączona ze zjazdem byłych wychowan­
ków w dniach 19 i  20 czerwca będzie najlepszą spo­
sobnością do szczegółowego przedyskutowania dezy­
deratów. ąraz zgłoszenia konkretnych wniosków.

Korzystając z okazji  zapraszam przedstawic ie li  K ie ­
row n ic twa Kombinatu Kędzierzyńskiego i  zatrudnio­
nych w  Kombinacie absolwentów naszej uczelni do 
przybycia na powyższą Sesję.

PROF. p . S M O L E Ń S K I 
Rektor Politechniki Wrocławskiej

List pomaga nam 
w przygotowaniu sesji

L is t otwarty  Kom binatu  Chemicznego w Kędzie­
rzynie skierowany do pracowników nauk i i  studen­
tów, ostrym światłem oświet l i ł  na jtrudnie jszy i  na j­
ważniejszy problem pracy wyższych uczeln i technicz­
nych  — problem wychowania socjalistycznych kadr 
in te l igencji technicznej.

Problem ten jest jednocześnie syntezą nauk i i  
nauczania. Dlatego więc, jeżeli  wychowanie nowych  
kadr in te l igenc ji okazuje się w praktyce powierzcho­
wne, to pod znakiem zapytania stoi też problem nau­
k i  i  dydaktyk i.

Trzeba stwierdzić, że najlepszą b ron ią  w walce o 
wychowanie pełnowartościowego absolwenta jest nie­
wą tp l iw ie  treść i  metodyka nauczania, zarówno przed­
miotów społecznych ja k  i  przedmiotów fachowych. 
Oczywiście ten najważniejszy środek, którego • nie 
wykorzystu je się .w pełn i na naszej uczelni, nie jest 
jedyny. Za podstawę społeczną absolwenta, prócz 
pracowników nauki odpowiedzialne są: organizacja 
party jna  i  organizacje młodzieżowe.

Nieudana sesja egzaminacyjna jest dowodem nie 
ty lko  niedociągnięć w pracy dydaktycznej,  lecz prze­
de wszystk im w  wychowaniu. Jest dowodem, że w  
ciągu semestru praca wszystkich komórek -Uczelni, po­
wołanych do spełniania fu n k c j i  wychowawczej,  była  
niedostateczna. Przyk ład niedostatecznej pracy w y ­
chowawczej, niewypełniania swej ro l i  przez pracow­
n ików  nąuki, organizację młodzieżowe i  samą mło- 

.. dzież', m ie l iśm y na Politechnice Wrocławskie j :w cźa- 
sie ostatn ie j zimowej sesji egzaminacyjnej, k tó re j w y ­
n ik i  były bardzo słabe.

Obecnie, celem udzielenia rea lnej odpowiedzi ' to­
warzyszom z Kędzierzyna, lepiej przygotowujemy  
sesję letnią.

Odbywającą się na terenie uczelni, na wszystkich  
wydzia łach i  latach studiów, zebrania produkcyjne,  
mają właśnie na celu, w  oparciu o lis t o twarty ,  do­
konanie przeglądu dotychczasowych przygotowań do 
sesji, przeanalizowanie pracy i  znalezienie konkre t­
nych środków zaradczych. Zebrania produkcyjne, w  
których biorą udzia ł pracownicy nauk i i  studenci, 
wskazują studentom, m ającym słabe w y n ik i  w  nau­
ce przyczyny takiego stanu rzeczy, obmyśla ją środki 
naprawienia błędów, usunięcia braków.

Wyższa uczelnia techniczna obowiązana jest dostar­
czyć dla gospodarki i  ku l tu ry  narodowej określoną 
i lość dobrze przygotowanych zawodowo i  poli tycznie  
absolwentów. Zadania te spełn imy ty lko  wtedy, je ­
śl i do ich realizacji  przyczynią się wszyscy pracow­
nicy uczelni, wszystkie je j  organizacje i  cała ucząca 
się młodzież.

Jesteśmy już  w  przededniu le tn ie j sesji egzami­
nacyjnej.  Jest jeszcze czas, aby z błędów sesji po­
przedniej wyciągnąć wn iosk i i  do nowej sesji egza­
m inacyjne j przystąpić z tak im  przygotowaniem, by 
je j  w y n ik i  gwarantowały , że przyszl i absolwenci speł­
nią wymagania Kom binatu  w Kędzierzynie, spełnią 
wymagania wszystkich zakładów w Polsce, wym a­
gania klasy robotniczej, P a r t i i  i  Rządu.

Zobaczyliśmy potrzeby przemysłu

Na zdjęciu: inżynierowie z katedry maszynoznawstwa Pol itechnik i K ra ­
kowskie j udzielają porad racjonalizatorskich.

Foto inż. Z. Patasiński

Uwagę, całego aktyw u 
ZM P-owskiego, a szcze­
gólnie w ydzia łów  chemicz­
nego, mechanicznego, elek­
trycznego i mechaniczno- 
energetycznego przyku ł 

swą aktua lną treścią lis t napisany 
przez k ie row n ic tw o  Zakładów Kę- 
dzierzyńsikich. N iektórzy  z nas 
przypoimn.el; sobie nazwiska w y­
m ienione w  a rtyku le , na przykład 
kolegi F ran ika. Pam iętam y jak 
pracowaliśm y z n im i w ciągu stu­
diów, gdzie tk w iły  upory i niedo­
ciągnięcia w  wychowaniu nowego 
specjalisty. Zaczęliśmy na gorąco 
w  dyskusji omawiać elementy pro­
cesu wychowania naszej młodzieży, 
bo przecież a rty k u ł o tw orzy ł nam 
szeroko oczy na niew łaściwą jesz- 
sze pracę naszej organizacji.

Zobaczyliśmy dobitn ie  czego ocze­
ku je  od nas nowobudujący się prze­
mysł socjalistyczny. Doszukaliśmy 
się szeregu braków  w  politycznym  
przygotowaniu naszych absolwen­
tów  do pvzemysłu, to znaczy braku 
właściwego współżycia i oddzia ły­
wania na swoich współpracowni­
ków  oraz braku właściwego udzia­
łu  w  ruchu racjonalizatorskim , no­
w a to rsk im  i współzawodnictwa pra­
cy. Nasze niedoc ągr jęcia przeja 
w ia ją  się również w  szkołarskim 
trak tow an iu  nauki przez naszą m ło­
dzież, w n iew łaściwym  rozłożeniu 
p f gram o a  naucza ma. które w wie 
lu wypadkach nie zabezpieczają 
studentom um iejętności stosowa­

nia zdobytej w iedzy w  praktyce, w  
złym  prowadzeniu i  w ykorzystyw a­
niu  p ra k tyk  wakacyjnych. N ie po­
tra filiś m y  w yrobić wśród młodzieży 
zam iłowania do zawodu. Przepro­
w adziliśm y na ten temat pogadanki 
jeszcze we wrześniu dla pierwszych 
la t, ale nie prowadziliśm y te j pra­
cy przez cały czas studiów .

Zebrania naszych grup studenc­
kich nie stoją na w łaściw ym  pozio­
mie, częstokroć są długie i nudne, 
nieprzygotowane, a nierzadko trze­
ba je  odwoływać z powodu słabej 
frekw enc ji, co m iało miejsce k ilk a ­
k ro tn ie  na I I I  roku wydz. chemicz­
nego w  grupie I I I .  W yraźnie prze­
ja w ia  się wśród studentów brak u- 
m iejętności stosowania w życiu co­
dziennym  nauk m arks izm u-len in iz- 
mu, trak tu je , się je  jako nauki same 
dla siebie. Gabinet m arksizm u - le- 
n in izm u jest rzadko odwiedzany 
przez naszą młodzież.

O piekunow ie grup studenckich 
często n ie  rozum ieją swego za­
dania, ograniczając się ty lko  do
adm in is tracy jnych form  pracy. W
większości tłumaczą się brakiem 
czasu. A  jednak nie to jest przy­
czyną, gdyż na przykład inż. Kot­
kowski m ając szereg fun kc ji i będąc 
opiekunem grupy — w yw iązu je się 
b. dobrze ze swych obowiązków. 
Nie ty lk o  zna bolączki' studentów 
swej grupy, ale niesie im  pomoc na 
każdym kroku i nie wym aw ia się 
brakiem  czasu. N ic więc dziwnego,

że grupa inż. Kotkowskiego osią­
ga w  sesji dobre w y n ik i uzyskując 
w te rm in ie  wszystkie zaliczenia.

W idzim y doniosłą rolę lis tu  Za­
kładów  Kędzierzyńskich w  nadcho­
dzącej sesji egzaminacyjnej. Jest on 
m obilizu jącym  czynn ik iem  dla szyb­
szego wcielenia w życie wskazań 
IX  P lenum i I I  Z jazdu PZPR oraz 
X IV  Plenum ZG ZMP.

L is t ten dysku tu jem y w  grupach 
studenckich. Pozwala nam on jesz­
cze bardziej skonkretyzować i w y ­
kazać potrzebę twórczego i głębo­
kiego opanowania wiedzy i podnie­
sienia w yn ików  nauki w  nadcho­
dzącej . sesji. Wskazał on naszej 
młodzieży potrzebę rzetelnego przy­
gotowania się do przyszłego zawo­
du. Propagowanie i dyskutowanie 
treści lis tu  przez spotkania z ab­
solwentam i naszej uczelni, a jedno­
cześnie pracow nikam i Zakładów 
Kędzierzyńskich daje nam gwa­
rancję odpowiedniego wykorzysta­
nia p rak tyk  wakacyjnych. Jednym 
z czynn ików , m ających n iew ą tp li­
wie w p fyw  na głębsze i rzete ln ie j­
sze opanowanie wiedzy przez stu­
dentów, iest praca STN. Ścisły kon­
takt z ruchem racjonalizatorskim  w 
przemyśle ' rozw ija  twórczą i  ba­
dawczą pracę ■ naukową studentów,

popularyzuje najnowsze osiągnięcia 
techniczne..

W czacie sesji staram y się naszej 
młodzieży zapewmić wszelkiego ro-> 
dza.iu rozryw k i ku ltu ra lne  po w y ­
tężonej pracy. Zapewniamy moż­
ność uczestnictwa na film ach, w 
teatrach, w ystara liśm y się o b ile ty  
na operetkę. Zorganizujem y w ie ­
czornice taneczne, na których 
młodzież będzie in form owana jak  
ich koledzy i koleżanki zdają sesję, 
k tóre grupy zgłaszają się i zdają 
egzaminy w  100°/d.

Nasze bursy będą w  czasie sesji 
odwiedzane przez dziekanów i pro­
fesorów oraz naszych aktyw is tów  
niosących bezpośrednią pomoc, 
szczególnie kolegom z la t m łod­
szych, Należyte zrozumienie lis tu  
Zakładów Kędzierzyńskich pozwoli 
wszystkim  studentom jasno zdać 
sobie sprawę ze słuszności lin ii na­
szej P a rtii i Rządu wyrażonej w 
uchwałach I I  Z jazdu PZPR.

EUZEBIUSZ M END RECK I 
St. instr. agit. prop. ZU ZM P

Politechniki im. W. Pstrowskiego 
Gliwice

P O P R O S T U  3



Perypetie z konkursem
Przez k ilk a  m iesięcy trw a ! 

na naszych uczelniach K on­
kurs Czytelniczy. Była to 
akcja zakrojona na bardzo 
szeroką skalę, dająca pole 
do popisu studenckie j po­

mysłowości i inw enc ji. W pro jek- 
tacn Rady Naczelnej ZSP, k tóra 
ogłosiła Konkurs w  m arcu br. — 
uczelnie m ia ły  zajaśnieć barwnym i 
afiszam i, życie ku ltu ra lne  wzboga­
cało się o jeszcze jedną, pożytecz­
ną i  a trakcy jną  form ę pracy, do 
K om ite tów  Uczelnianych napływały 
tysiące prac.

Tymczasem m arzenia n ie  przero­
dz iły  się w rzeczywistość. Konkurs 
na ogół nie zainteresował, często w 
ogóle n ie  t ra f i ł do studentów i  jaik 
to się m ów i popu larn ie  —  nie 
chw ycił.

Szukać powodów takiego stanu 
rzeczy w rzekomej bierności na­
szych kolegów — byłoby zbyt w ie l­
k im  uproszczeniem sprawy. PoWo- 
dow trzeba było poszukać dokład­
n ie j i g łębiej. Dlatego też udaliś­
m y się do Lub lina , na tamtejsze 
m iode uczelnie: U n iw ersyte t i  A - 
kadem ię Medyczną.

Na korytarzach lube lsk ich  uczel­
n i, w  Domach Studenckich, w 
św ietlicach brak ja k ich ko lw ie k  śla­
dów Konkursu. N ie ma tu  p laka­
tów  czytelniczych, gazetek ścien­
nych poświęconych te j akc ji, za­
w iadom ień o dyskusji, czy wieczor­
ku  lite rack im , brak wystaw  książ­
kowych. F akt ten nasuwa p rzykre  
re fleks je  na tem at losów K o n ku r­
su w  tym  środowisku.

I  istotn ie, dokładniejsze in fo rm a­
cje  potw ierdzają przypuszczenia. 
Na UMCS do udzia łu w  K onkurs ie  
zgiosiło się 100 osób, na A M  dz ie je  
się n ie lep ie j. Spośród 4000 studen­
tów  te j uczelni ty lk o  110 okazało 
chęć wypełn ien ia  ank ie ty  czyte ln i­
czej. Na chęciach się zresztą skoń­
czyło — w  te n n in ie  przew idzia­
nym  w  in s tru k c ji RN ZSP na „oce­
nę oddanych prac i całości kam pa­
n i i na uczeln i“  — do 5 m aja — nie 
w p łynę ła  an i jedna praca.

Czyżby w yn ika ł z tego wniosek, 
że n ie  ma co oceniać?

Na pewno nie!

G łów nym  zadaniem K onkursu 
Czytelniczego było rozbudzenie 
wśrócj studentów zam iłowania do 
książek. Cel na pewno słuszny i 
w a rt zachodu. Sąd —  „studenci na 
ogół m ało czyta ją “  — raczej po­
tw ie rdza rzeczywistość i  dobrze się 
stało, że Zrzeszenie przystąp iło do 
pracy nad zm ianą dotychczasowej 
sytuacji. N ie należało jedn.ak spra­
w y czyte ln ic tw a trak tow ać jako 
jeszcze jednej z w ie lu  in ic jo w a ­
nych przez RN akc ji, ale raczej ja ­
ko  d ługo trw a łą  kampanię, k tó re j 
fragm entem , a n ie  zam kniętą w 
sobie całością by łby  konkurs.

Przełam anie z łych tra d y c ji czy­
teln iczych na wyższych uczelniach 
wymaga poważnego nakładu w y s ił­
ku , w ie le c ie rp liw ości i pomysło­
wości, wreszcie systematycznej p ra­
cy. Każde poczynanie m usi być do­
k ładn ie  przemyślane i przygotowa­
ne — aby zostało uwieńczone po­
wodzeniem.

N ieudany przebieg konkursu  w  
środow isku lube lskim , a także, ja k  
o tym  m ów ią lis ty  w ie lu  korespon­
dentów, i  w  innych uczelniach na­
szego k ra ju  b y ł spowodowany błę­
dam i i  n iedopatrzeniam i okresu 
przygotowawczego.

O K onkurs ie  Rada Naczelna ZSP 
zaw iadom iła K om ite ty  Uczelniane

w  sposób niesłychanie adm in is tra­
cyjny. W pierwszych dniach marca 
rozesłano ins trukc ję , k tó re j nie mo­
żna zarzucić braku konkretności 
czy rzeczowości, jednakże swego 
zadania nie spełniła. W ślad za b iu ­
letynem  nie rozjechali się in s tru k to ­
rzy  by sprawdzić ja k  akcja rozw ija  
się a W razie potrzeby pomóc. T ym ­
czasem sform ułow ania w  rodzaju: 
„K on ku rs  trw ać  będzie od marca 
do maja... w  zw iązku z tym... w in ­
na się rozpocząć kam pania propa­
gandowa czyte ln ictw a na każdej 
uczelni...“  zabrzm iały d la  k ie ro w ­
n ików  P K M  ja k  rozkaz i  w yw o­
ła ły  rozpaczliwe westchnienie; „Je­
szcze i  to na m oją g łowę“ .

Form aln ie  zastosowano się do za­
leceń RN. M ężowie zaufania po­
n ieś li ank ie ty  do grup, wybrano 
Uczelniane K om ite ty  O rganizacyj­
ne. Zabra ły  się one jednak do pra­
cy przy konkurs ie  bardzo opiesza­
le, n ie  w ykazując żadnej in ic ja ty ­
wy. F akt podobny do tego, k tó ry  
za istn ia ł na UW  (i został w yśm ia­
ny w  „P okrzyw ach“ ) zdarzył się i 
na UMCS. Ins trukc ja  została po­
w ie lona i  bez prze jrzenia rozesła­
na na w ydzia ły, n ik t  więc n ie  za­
uw ażył, że w  w ie lu  m iejscach by­
ła ' zupełnie nieczytelna.

O innych  form ach propagandy 
w łaśc iw ie  n ie  pomyślano. Rozlepio­
no tu  i  ówdzie afisze —  bądźmy 
szczerzy —  nieładne, dość slogano­
w e i  n iew ie le  o K onkurs ie  m ów ią­
ce, a ju ż  o zrob ien iu  gazetek ścien­
nych poświęconych czyte ln ic tw u 
studenci n ie  chcie li słuchać. — 
„M a ją  zrobić „B łyskaw ice“ , trzeba 
pomyśleć o gazetce pierwszom ajo­
wej...“

N ic  w ięc dziwnego, że na UMCS 
w ie lu  s tudentów  do dziś dn ia  n ie  
w ie  o K onkurs ie  n ic konkretnego. 
T rudno  m ieć do n ich żal, można go 
natom iast mieć do POPROSTU, że 
„a kc ję “  tę przegapiło.

Okres je j nasilenia przypadał na 
2 połowę kw ie tn ia  i  1 poło­
wę maja, okres (w życiu uczelni i 
studentów) o b fitu ją cy  w  w ie le  w a­
żnych wydarzeń. Robi się cieple j i 
w y jazdy ek ip  agit. -  art. mogą się 
częściej odbywać. Praca zespołów 
artystycznych je s t1 w  pełnym  toku. 
Z b liża ją  się e lim inac je  uczelniane, 
potem środow iskowe i  pochłaniają 
w ie le  czasu i  uw agi. Nadchodzi 
1 maja, studenci pragną, aby na 
ich uczelni św ięto w ypad ło p ięk­
n ie  i  godnie. Sesja —  każdy p rzy­
pomina sobie o zaległościach w 
ćwiczeniach, m edycy la t starszych 
odrab ia ją  staże, nauka in d yw id u a l­
na i  w  grupach sta je  się bardziej 
in tensyw na,

A  przy tym  wiosna, ciepło
w abią m& spacer, na boisko sporto­
we, przypom inają, że w  domu tak 
się dawno n ie  było. Gdzież w  tym  
naw ale zdarzeń i  spraw  znaleźć 
czas na dyskusje o książce, nawet 
je ś li się ją  czytało.

‘ I  sprawa K onkursu znów idzie 
na dalszy plan. —  „G dyby to  tak  
w  jesieni, w  czasie z im y — m ów ią 
studenci. W ieczory d ługie, często 
nudno siedzieć w  swoim  pokoju. 
Chętnie zeszlibyśmy do św ietlicy, 
by posłuchać dobre j recytac ji, po­
dyskutować np. o „Herkulesach“ ; 
pom ówić z lite ra tem  o jego tw ó r­
czości“ ,

Konkurs w ypad ł w  czasie nie 
ty lk o  n ie fo rtunnym  dla studentów, 
ale i dla lite ra tów , k tó rzy  w  zw iąz­
ku z przygotow yw anym  Zjazdem, 
Sesją Rady K u ltu ry  i Sztuki m ie li 
w ie le  zajęć i  na ogół n ie  zgadzali 
się na w y jazdy do uczelni.

Na UMCS odbyły się zaledwie 
dw ie  dyskusje i  to  raczej nad f i l ­
mam i niż nad książką. Zebranie 
poświęcone dyskusji nad „P ią tką  z 
u licy  B arsk ie j“  doszło do skutku 
na I  r. wydz. zootechnicznego g łów ­
nie  dz ięk i temu, że sprawą kon­
kursu zajęła się organizacja par­
ty jna . B y ł to zresztą w y ją tek. O r­
ganizacja zetempowska UMCS do­
piero w  momencie, gdy Konkurs 
w łaściw ie dogorywał, poleciła zająć 
się n im  Zarządom W ydzia łowym . 
B y ło  już zresztą za późno. A  
co ro b ił cały czas przedstaw icie l 
ZU, k tó ry  wchodził w  skład UKO? 
Czy nie mógł wcześniej zaalarmo­
wać Zarządu o is tn ie jącym  stanie 
rzeczy?

Podsumowanie Konkursu na u- 
czefauach Lu b lina  w ypad ło nega­
tyw n ie . N ie  można jednak powie­
dzieć, że Konkurs zupełnie n ie  
przyn iós ł żadnych korzyści. Wręcz 
przeciwnie: ożyw iły  się pu n k ty  b i- 
biblioteczne w  DS, k iosk i książ­
kow e znacznie podwyższyły swoje 
obroty, wzm ogło się zainteresowa­
n ie  lite ra tu rą  współczesną, k tó ra  
zaczęła krążyć z rą k  do rąk, z po­
ko ju  do pokoju. A le  jest to „k rop la  
w  m orzu“  wobec zadań ja k ie  K on­
ku rs  sobie staw ia ł, wobec sytuacji 
czyteln iczej na naszych uczelniach. 
Fakt, że K onkurs na ogół się n ie  po­
w iód ł, n ie  pow in ien Zrzeszenia 
zniechęcać do tego rodzaju imprez, 
ale raczej zm obilizować W oparciu 
o tegoroczne w n iosk i do rozpoczę­
cia kam panii czytelniczej od p ie rw ­
szych dn i września.

H. GRABOW SKA

Być dw ukro tnym  laureatem  
środowiskowych elim inacji 
warszawskich to sukces 
nie lada. Dwa razy l  m ie j­
sce, ja k  na tak młody  
chór (bo powstał w  listo­

padzie 1952 roku) to bardzo dobrze. 
Będzie więc pozytywny a r tyku ł  o 
pozytywnym  zespole.

Z tak im i myślami wchodziłem do 
dwupiętrowej w i l l i ,  nad której 
drzw iam i wisia ła tabliczka z napi­
sem: ul. Qczki n r  7.

*
Trudno m i było dowiedzieć się 

coś konkretnego o< blisko 120-osobo- 
wym  chórze Akademii Medycznej w  
Warszawie. Kogokolwiek bym nie 
zapytał o sprawy związane z dzia­
łalnością tego zespołu, każdy odpo­
wiada ł niezmiennie i  kró tko  — M i-  
kuś. Czasami szerzej — Ryszard 
Mikuś, lub — dyrygent M i kuś.

Ta zmowa zaczynała mnie już 
denerwować. 1 gdy pewna sympa­
tyczna blondynka zapytana o chór 
odpowiedzała: to sprawa Mikusia  
— straciłem cierpliwość.

Sprawa niebawem wyjaśni ła  się.

Ryszard M ikuś  — to nazwisko 
dyrygenta i  duszy całego zespołu 
Powiadają, że nie _ma ludzi nieza­
stąpionych. Protestu ję przeciwko  
takiemu sądowi jeżeli chodzi o chór 
uczelniany wtirszawskiz j Akademii  
Medycznej: Wszyscy, z k tó rym i roz­
mawiałem, są zgodni co do jedne­
go. Zespół to M ikuś  — nie byłoby 
Mikusia, nie byłoby również ze­
społu.

Czy jednak zespół naprawdę ist­
nieje? Przed el im inacjami i  na eli­
m inacy jne j scenie' liczy on istotnie 
około 120 członków. Ale po zwy­
cięskich bojach zostaje na placu 
zaledwie szczupła garstka niedaw­
nych „bohaterów“ . Na próby przy­
chodzi około 1/3 zespołu, a i  z tych  
nielicznych chęć i zapał do pracy  
wykazuje niewielu.

Czasami wydaje m i  się — m ówi  
nam dyrygent — że koledzy przy - , 
chodzą ty lko  dlatego na próby, by 
nie robić  m i przykrości. Przeważnie 
(oprócz nielicznych) muszę ściągać 
ludzi za głowy. Nie ma u nas p raw ­
dziwego kolektywu. Kolega odpo­
wiedzialny za pracę chóru z ra­
mienia K U  w ogóle nie przychodzi 
na próby. A  zainteresowanie nami 
z jaw ia się ty lko na . krótko przed 
eliminacjami. Zresztą w tedy właś­
ciw ie powstaje ten zespół, k tó ry  o- 
glądacie na eliminacjach.

M ikuś nie zraża się jednak t rud­
nościami, ani tym, że jak  dotąd zni­
kąd nie ma najmniejszej pomocy 
(nawet afisze zawiadamiające o 
próbach, czy występach sam musi 
rozlepiać). Postawił  sobie za punkt  
honoru stworzyć nie ty lko  chór, ale 
również zespół pieśni i  tańca.

Gdyby zajrzeć do protokołów z 
narad ak tyw u  ZSP prawie w  każ­
dym z nich przy końcu znaleźć mo­
żna k ró tką  wzmiankę: „W  sprawi,e 
chóru, z prośbą o pomoc wystąp ił 
kol. M ikuś“ . 1 zawsze n im  wysechł 
atrament na protokole zapomniano 
o tym, że zespół trzeba otoczyć 
istotnie właściwą opieką.

Dwustuosobowym zespołem pieś­
n i  i  tańca, k tó ry  na razie istnieje

ty lko  w  wyobraźni dyryg¿nta chó­
ru, nie będzie mógł dyrygować i o- 
piekować  się sam Mikuś. Muszą mu  
W tym pomóc przede wszystkim K U  
ZSP i  ZU ZMP. Jeśli istotnie zes­
pół ten będzie m ia ł taką opiekę, nie 
wystąpi on w  przyszłych el im ina­
cjach jako zespól-widmo, którego 
rea lnymi postaciami są jedynie dy­
rygent i  nuty, a będzie to pełnowar­
tościowy ko lektyw  zaprzyjaźnionych 
ze sobą ludzi pod nazwą Zespół 
Pieśni l Tańca Akademii Medycz­
nej.

*

Gdy wychodziłem z bramy, nad 
którą lampka oświetlała tabliczkę z 
napisem „u l.  Oczki 7" —  pomyśla­
łem sobie: , Nie ma 120-osobowego 
zespołu, jest ty lko  jeden zapaleniec- 
dyrygent, chłopiec od pisania i  roz­
lepiania plakatów, cz łow ie f  od za­
praszania na próby, twóraa reper­
tuaru, t rosk l iw y  zapobiegawca o 
fundusze dla zespołu — Ryszard M i­
kuś — student IV  roku wydzia łu  
lekarskiego. Nie ma uczelnianego 
chóru, nie ma też pozytywnego ar­
tyku łu .

JA

Główni bohaterowie „Legendy omiłości“ : Szir in  (M arin  Janecka) i  
Ferhad (Tadeusz Janczary Foto COPIA

Fabuła „Legendy o m iłości“  
Nazirna Hiikimeta oparta 
jes t na stare j wschodniej 
baśni. M y lilib y ś m y  się je d ­
nak sądząc, że rola, autora 
sprowadza się tu do zwy­

kłego udram atyzowańia gotowego 
m ateria łu , do ułożenia go w  d ia lo­
g i i  odsłony. H ik m e t n ie  ty lk o  
stworzył, nową wersję p rasta re j le­
gendy o Ferhadzie i  S z irin , lecz — 
co na jważnie jsze —  z b liży ł ją  do 
naszych czasów, w la ł w  nią  treść 
żywo nas dziś interesującą. Prze­
życia bohaterów  d iam atu-legendy 
są d la  nas głęboko zrozum iałe, co 
w ięcej —  codziennie spotykam y 
ludiżi, k ie ru jących  się w  swoim  ży­
c iu  podobnym i zasadami co i  bo­
haterow ie  „Legćndy“ .

Tematem „Legendy“  jest miłość. 
H ikm e t d a ł w  swoje j sztuce wspa­
n ia ły  przegląd odm ian tego uczu­
cia, w  jednym  w ypadku  pokazując 
jego w ie lkość i  szlachetność, w  
d ru g im  zaś —  ż ło  i  nicość. Sztukę 
H ikm eta  nazw ał jeden z radziec­
k ich  k ry ty k ó w  filo zo fią  m iłości. 
Sztuka nii-e ma oczyw iście nic 
wspólnego z trak ta tem  czy rozpra­
wą, a le  jakże w n ik liw ie  ana lizu je  
ona pobudki m iłości, jakże głębo­
ko  pokazuje poprzez nie  — całe­
go człow ieka, jego wartość, jego 
istotę. H ik m e t n ie  ro b i tego przy 
pom ocy kon trastu  ' czarno -  b ia łe ­
go. N ie  ta k  ła tw o  jes t odróżnić w  
te j sztuce' m tłość egoistyczną od 
m iłośc i p raw dziw e j, zdolnej do 
rzeczyw iście w ie lk ich  czynów. Na- 
z im  H ik m e t da lek i jest cd uprasz­
czania — rysu je  charakter swoich 
postaci n iezw yk le  subte ln ie  i skom­
p likow an ie  — zgodnie z życiem.

Sztuka cd pierwszej do ostatn ie j 
sceny utrzym ana jes t konsekw ent­
nie w  kon w e nc ji baśniowej.

Rzecz d z ie je  się w  m ieśc ie  A rz e n ie , 
re z y d e n c ji M ehm ene B a n u , c ó rk i Szacha 
S e lim a . P rz e p ię k n a  i  po tężna  w ła d c z y ­
n i  każe o sobie  m ó w ić , że „s p ra w ie d l i ­
w ość  m ie rz y  w agą  ju b ile rs k ą , a n ie  d re ­
w n ia n ą “ ; że „ w  d n i ob lę że n ia  m ias ta  
z rzu ca ła  z s iod ła  n a js ła w n ie js z y c h  w o ­
jo w n ik ó w “ ; że „d e lik a tn ie js z ą  je s t od 
g a łęz i iw y “ . M ia s to  A rz e n  m a jeszcze 
je d n ą  o sob liw o ść  — p o zb a w io n e  je s t 
św ie że j w o d y ; co ro k u  w ie le  ty s ię c y  
lu d z i g in ie  z tego p o w o d u . B y  m óc d o ­
s ta rc z y ć  czys tą  w od ę  m ia s tu  trze b a  
p rz e b ić  Że lazną  G órę. A le  doko n a ć  tego 
m oże ty lk o  je d e n  c z ło w ie k  — p rz e jś c ie  
b o w ie m  je s t b a rd zo  w ą sk ie . W ym aga  to  
ty ta n ic z n e j p ra c y  sam otnego  cz ło w ie k a  
w  c iągu  d z ie s ię c io le c i — je s t w ię c  n ie ­
m o ż liw o ś c ią .

A le  o to  h e ro ld  ogłasza; je d y n a , u k o ­
chana  s ios tra  w ła d c z y n i — p ię k n a  S z i­
r in  u m ie ra . N a d w o rn i le k a rz e  są b e z ra ­
d n i w obec  je j  c h o ro b y . K to  w ię c  ją  w y ­
le c z y  — o trz y m a  w sz y s tk o , czego sobie  
t y lk o  życzy .

Z ja w ia  się N ie z n a jo m y . W y le c z y  on 
S z ir in  a le  s ta w ia  t r z y  w a ru n k i.  N a jw a ż ­
n ie js z y  z n ic h  p o d d a je  p ię k n ą  M e h ­
m ene B anu  w ie lk ie j  p ró b ie  — d la  u ra ­
to w a n ia  życ ia  s io s try  m u s i s tra c ić  sw ą 
u rod ę . M e hm e n e  B a n u  g o d z i s ię  na  to , 
S z ir in  w ra c a  do z d ro w ia .

M ija  jedenaśc ie  m ie s ię cy . S io s try  w  
o to cze n iu  ś w ity  z w ie d z a ją  b u d o w ę  p a ła ­
cu  d la  S z ir in . w y b u d o w a n ie  go je s t je ­
d n y m  z trz e c h  w a ru n k ó w , k tó ry c h  

sp e łn ie n ia  dom a g a ł się N ie z n a jo m y . Tu 
p rz y  m a lo w a n iu  o rn a m e n tó w  p ra c u je  
m is trz  nad  m is trz a m i, m ło d y , p ię k n y  

F e rh a d . .M e h m en e  B a n u  i S z ir in  od 
p ie rw szeg o  w e jrz e n ia  z a k o c h a ły  się w

n im . P ię k n e j S z ir in  u d a je  Się p o ro z u ­
m ie ć  z F e rh ad e m  i  zyskać jeg o  w z a je m ­
ność. Jeszcze je d n o  sp o tk a n ie  i  k o c h a n ­
k o w ie  u c ie k a ją . Z azd rosna  M ehm ene  B a ­
n u  każe ic h  ścigać. I  o to  ra n n y  F e rh ad  
s ta je  p rz e d  srogą, a le  zakochaną  w  n  m  
w ła d c z y n ią . U zyska  je j  p rzebaczen ie , 
ó trz y łn a  p oz w o le n ie  na  p o ś lu b ie n ie  S z i­
r in ,  je ś l i  sp e łn i w a ru n e k  M ehm ene  B a ­
n u  — p rz e b ije  2 e la zn ą  G órę, b y  d o p ro ­
w a d z ić  w odę  do m ia s ta . F e rh a d  w a ru ­
n e k  p rz y jm u je .

M ija  dziesięć la t . G ó ra  jeszcze n ie  je s t 
p rz e b ita . Z ja w ia  się  S z ir in  z radosną  n o ­
w in ą  — M ehm ene  B a n u  p o s ta w iła  n o ­
w y  w a ru n e k : je ś l i  F e rh a d  zaraz p rz e r­
w ie  p racę  -— ona zgodz i się  na ic h  ś lub . 
A le  F e rh a d  n ie  je s t ju ż  w  s ta n ie  p o ­
rz u c ić  sw e j p ra c y , na  k tó re j  W y n ik i z 
n a d z ie ją  czeka c a ły  lu d . „W  SERCU 
M O IM  — m ó w i F e rh a d  — S Z IR IN  I  
W O D A  P O Ł Ą C Z Y Ł Y  S IĘ . S A M  J U Z  N IE  
W IE M  PO CO P R Z E B IJ A M  T Ę  S K A ­
Ł Ę  — C Z Y  PO TO , B Y M  S IĘ  M Ó G Ł 
P O Ł Ą C Z Y Ć  Z  S Z IR IN , C Z Y  T E Z  L U D  
Z  W O D Ą ".

Taka je s t fabuła „Legendy“ . Jed­
nakże waiga tego, co chcia ł pow ie­
dzieć H ikm e t leży w  tym , oo ’re ­
prezentu ją sobą poszczególne je j 
postacie. Każda z n ich  ma swój 
in d yw id u a ln y  rysunek, przedstaw ia 
sobą odrębną koncepcję życiową,, 
odrębny światopogląd.

Może jeszcze zanim  przystąp im y 
do bliższego przy jrzen ia  się choć­
by k i lk u  na jważnie jszym  posta­
c iom  przypom nim y czyte ln ikow i, 
że pisanie swej sz tuk i Nazóm H ik ­
m et rozpoczął w  w ięzieniu turec­
k im  w  1948 roku , odsiadując w y ­
rek, mocą którego został skazany 
w  1938 r. na. 20 la t w ięzienia za 
działalność kom unistyczną. Nie­
w ą tp liw ie  pomoże nam  to jeszcze 
lep ie j zrozumieć głęboko hum an i­
styczny sens sz tuk i tureckiego po­
ety - nieustraszonego bo jow n ika  o 
pokój i  kom unizm .

Postacie sztuki au to r wyraźnie 
dz ie li na dw ie grupy. Zacznijm y, 
od te j, k tó rą  sztuka w ostatecznym 
rachunku  p ię tnu je .

Na cizoło wysuwa się tu  Mehme­
ne Banu. Prawdę m ów i N ieznajo­
m y: „Żadna siostra n igdy ta k  nie 
kochała, i  n ie  będzie kochać Swo­
je j s ios try “ . O fiara, k tórą składa 
Mehmene Banu jest rzeczywiście 
wielka., a le  w  im ię  czego? Przy 
pomocy n iezw ykle  subtelnych ry - 
só\v autor pokazuje nam w łaściw ą 
rangę te j m iłości. Chyba n a jw y ­
raźnie j uchyla Mehmene swą 
p rzy łb icę  W czw artym  obrazie, k ie ­
dy m ów i do Ferhada: „N ie  myśl, 
że proponuję c i to (przebicie» ska- 
iy  — I. W.) mając na względz:e 
lud. Wszystko m i jedno jaką wo­
dę p ije !“  '-Jej m iłość do siostry jest 
ślepa, ale jakże ' egoistyczna. Stać 
ją  na w ie lką  ofiarę, k iedy trzeba 
by ło  ratow ać życie siostry, te j Szi­
rin , k tó ra  stała się ’wprost częścią 
Mehmene Banu. Jej m iłość' nie­
zdolna jest natom iast do drugie j 
o fia ry , w ydaw a łoby się znacznie 
m niejszej pozwolenia na połą­
czenie się S z irin  z Ferhadem. K o ­
cha ona Szirin  n 'e dla Szirin. lecz 
dla siebie i ty lk o  dla siebie. M iłość 
je j staje się złem.

Nieco inna, ale jakżę podobna 
jest miłość Wezyra do Mehmene. 
W ezyr ubóstw ia sw oją w ładczynię.

W  c h w ili gdy tra c i ona swą urodę, 
W ezyr *chce się zabić. N ieznajom y 
rzuca się na W ezyra i  w y ryw a  mu 
sztylet. Następuje w tedy taka sce­
na:

WEZYR: Czemuś mnie powstrzy­
mał? Bądź przeklęty!..

N IE Z N A JO M Y : Kochasz ja k
tchórz. Ty lko  dla siebie. Ty tak  
kochasz, że ci nawet na mysi nie 
przyszło, by mnie zabić, zamiast 
podnieść rękę na siebie...

H ik m e t k ilkom a  zaledw ie z da­
rniami, ale jakże wyraziście na ry ­
sował nam  szereg postaci epizo­
dycznych, k tó rych  postawa życio­
w a wyp ływa, z podobnego św iato­
poglądu, ja k i reprezentu je  M eh­
mene Banu i  Wezyr. Należą do 
n ich  Lekarz  nadw orny, k tó ry  m y­
ś li ty lk o  o tym , ja kb y  uratować 
swoją głowę i  to za ja k  najtańszą 
cenę, A stro log - szarlatan ze swo­
ją  dekadencką filozo fią , syn N ian i 
Mehmene Barnu — Eezref — nie­
doszły m alarz z wygórowaną am ­
bic ją , w y łudza jący od Ferhada ta­
jem nice zawodu, oraz Derwisz. 
W arto  tu  przytoczyć fragm ent roz­
m ow y m iędzy Derwiszem, zwiedza­
jącym  budowę pałacu a starszym 
m ajstrem , m alarzem  Behzadem — 
ojcem  Ferhada.

DERW ISZ: A  ile la t  będzie stał 
(pałac — X. W.)?

STARSZY MAJSTER: Jeśli się
nie spali, jeśli  go nie zniszczą, je­
ś l i  go będą dobrze utrzym ywać  — 
z tysiąc la t przeżyje.

DERW ISZ: A  potem?
B E H Z A D : Potem zgnije, umrze,  ̂

przecież nie do końca świata stać 
będzie!

DERWISZ: No to po co się sta­
racie?

B E H Z A D : Po co się staramy?
A  po co oddychasz? To według  
ciebie rzucić mamy pracę, jeśl i  się 
za tysiąc lat rozwali? A  niechże 
choć ju tro !  Zbudujemy, rozwali  
się —  znów zbudujemy.

DERWISZ: Znów się rozwali.
B E H ZA D : A  m y znów zbuduje­

my. Najważniejsze jest nie to, że 
się zniszczy, lecz to żeby zrobić...

Tę scenę można chyba uważać za 
na jostrze j przeciwstaw ia jącą w 
sztuce dwa św ia ty, dw ie k lasy ze 
sw o im i wręcz przeciw staw nym i po­
glądam i na św iat. Jest jakaś silna 
nić wiążąca pozornié nie mające 
ze sobą nic Wspólnego postacie 
Mehmene Banu i Eszrefa, A stro lo ­
ga i Derwisza, Wezyra i Lekarza. 
N atom iast in.n,a zupełnie n ić w ią ­
że i  Nieznajomego, uosabiającego 
w  sztuce mądrość ludu, i Behzsda, 
z jego w ie lk im  • kunsztem  i m iłoś­
cią do pracy, no i przede wszyst­
k im  samego Ferhada.

W iele p ięknych cech nadal au­
to r . swemu głównem u bohaterow i 
— Ferhad owi; Jest on dla nas 
wcieleniem  szlachetności, piękna, 
s iły , bohaterstwa ludu. A le  chyba 
na jlep ie j cha rakte ryzu je  Ferhada 
końcowy akord sż tuk i pokazujący 
stopienie się osobistych dążeń Fer­
hada z dążeniam i mas. Ferhad ro-

zurnie, że swoje szczęście może 
znaleźć w  szczęściu ludu.

W ie lk ie  zaś m istrzostwo H ikm e­
ta polega na tym , że to wszystko, 
o czym  by ła  mowa powyżej poka­
zał nam nie  dek la ra tyw nie , lecz w  
sposób d ia lektyczny. Każdy ruch. i 
każde słowo m ają w te j sztuce 
swoje głębokie uzasadnienie, służą 
jak iem uś celowi. Postacie z basir 
ży ją  na scenie i  w  życiu.

*

Na zakończenie k ilk a  s łów  o po l­
sk ie j praprem ierze „Legendy o m i­
łości“ , k tó ra  posłużyła nam za po­
wód do napisania tego w szystkie­
go. W ys ta w ił ją  T ea tr Nowej W ar­
szawy w  inscenizacji i  reżyserii 
Jerzego Rakowieckiego. Za je j w y ­
staw ien ie należą się tea trow i sło­
w a  podzięki. Świetne dekoracje 
Jana Kosińskiego, sugestywnie od­
dające baśniowy cha rakter sztuki, 
w yw o łu ją  zachwyt zwłaszcza w 
osta tn im  obrazie przedstaw ienia. 
Należy jednak żałować, że nie m ie­
liśm y  dotychczas m ożliwości u j­
rzenia te j sztuk i na dużej scenie 
jednego z naszych czołowych tea­
trów .

Poważne zastrzeżenia budzi na­
tom iast tekst po lski sztuk i tłum a­
czony przez Ewę Fischer praw do­
podobnie z przekładu rosyjskiego. 
M ało w  n im  pozostało z poezji, 
k tó re j bogactwo sygnalizu je  tekst 
rosy jsk i.

N ie m nie j poważne zastrzeżenia 
budzi koncepcja reżyserska przed­
staw ienia, szczególnie w  ustaw ie­
n iu  na jważnie jszych postaci. Oto 
co insęenizaitor i  reżyser pisze o 
postaciach sztuk i:

„Form ą sztuki H ikmeta jest baśń 
a treścią miłość. Gotowa do n a j­
wyższych, poświęceń (?!) miłość sio­
strzana, k tórą uosabia Mehmene 
Banu; zła, egoistyczna miłość We­
zyra. do władczyni; czysta i  gorąca 
miłość dwojga kochanków, Szir in  
i  Ferhada; miłość macierzyńska  
n iańk i do Eszrefa; miłość do zawo­
du i  do sztuki u Behzada, Ferhada  
i  Eszrefa (Rakowiecki stawia te 
postacie na równe j płaszczyźnie — 
1. W.). Nawet lekarz nie jest w o l­
ny od tej namiętności i kocha po­
nad wszystko swoje stare, nikomu  
już  niepotrzebne życie (?!); na­
wet astrolog rozmiłowany jest w  
swej — w ą tp l iw e j zresztą wartoś­
ci — poezji, jem u jednak niezbęd­
nej. Miłość jest motorem działania 
tych ludzi, a je j  na jróżnorodnie j­
sze prze jawy w yw o łu ją  ostre kon­
f l i k t y  w sztuce H ikmet nie kate­
goryzuje (?!) uczuć swych bohate­
rów, każde z nich ma r ó w n o ­
r z ę d n e  (?!) prawo istnienia“  
(uwagi w  naw asach i podkreślenia 
m oje — I. W.)

Każde niem al zdanie z powyż­
szego cytatu (a niestety znajduje 
on pełne pokryc ie  w  inscenizacji 
sztuki H 'km eta) świadczy chyba o 
jak im ś nieporozum ieniu.

IG N A C Y W A N IE W IC Z
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te llarow e zaczarowanie 
Topolnego — w  tym  
zgodni b y li wszyscy — 
przybiera ło to rm y o- 
strzejsże, n iż  ja k ie ko l­
w iek poprzednie. Szcze­
gólnie c ie rp ie li od niego 
na jb liżsi koledzy i  p rzy­
jaciele, a także szereg 

w yb itnych  uczonych—fizyków . Rek­
to r A nd fze jew icz opowiadał, ja k  
Topo# iy  z ja w ił się u niego w  domu 
późnym wieczorem pragnąc przed­
staw ić mu jakąś kwestię, pokonał 
zjednoczony opór całej rodziny, 
w d arł się do łazienki, w  k tó re j rek­
to r bra ł w łaśnie kąp ie l i wciągnął 
go w dwugodzinną rozmowę, w  cza­
sie k tóre j obaj rysow ali wzory pal­
cem na zapoconym parą lustrze. Do­
cent Szylińsk i skarżył się publicz­
nie, że Topolny przyszedł do kon­
serw atorium  fizycznego na jego od­
czyt o szybkich elektronach, odcią­
gnął całą dyskusję od właściwego 
tem atu i sk ie row a ł ją  na sprawę 
nieszczęsnego stellaru. Wreszcie b i­
b lio tekarz Ins ty tu tu  drża ł na sam 
Widok młodzieńca, k tó ry  nadciągał 
zawsze kłusem z przepaścistą teką, 
by unieść w  n ie j dziesiątki n ie ­
zbędnych mu książek. Zw raca ł je, 
pcipsitinzone na marginesach hieirogli- 
ficznym i zapiskam i m yśli, ja k ie  przy­
chodziły m u do głow y w  czasie le k ­
tu ry. B ib lio teka rz  ścierał gryzm oły 
gumką i  k lą ł się, że n ie  da w ięcej 
żadnej książki n iech lu jnem u czyte l­
n ikow i, lecz w  końcu ustępował 
przed jego nieubłaganą postawą.

Oczywiście wszystkie p lany zajęć, 
harm onogram y i podziały godzin 
dawno poszły w  kąt. Topolny bądź 
to przesiadywał w  swym  pokoju do 
późnej nocy, zapisując sterty papie­
ru  i zaciskając w zębach o łów ki, k tó­
rych pogryzionym i szczątkami w y ­
pe łn ia ł się powoli kosz, bądź to w y­
padał z mieszkania w  krzyw o zapię­
tym  płaszczu, by godzinami snuć się 
P:> alejkach pa rku ; w  .takiej wędrów ­
ce od czasu do czasu przysiadał na 
piętach i kaw ałk iem  uschłej gałązki 
k reś lił wzory na śniegu. Co k ilka  
dni z ja w ia ł się u któregoś z kole- 
gów, naiczęściej u Czwartka, by 
przedstawić w  form ie wykładu, od­
bywającego się najczęściej między 
pierwszą i trzecią w  nocy, w y n ik i 
swoich samotnych rozmyślań. P rzy­
jaciele nie opuszczali go w  potrze­
bie, owszem, skw ap liw ie  b ra li się 
do dzieła i rozb ija li w puch każdy 
nowy pomysł, celował w tym  zw ła­
szcza logicznie rozum ujący erudyta 
Czwartek, k tó ry  z godną uwagi 
c'erp liwością powtarzał mu, że syn- 
tc?-n s te lla ru  jest niem ożliwa.

— Dlaczego? — pyta ł Topolny, 
k tó ry  setki, jeś li nie tysiące razy 
sam staw ia ł sobie to pytanie.

— Dlaczego? Ależ zastanów się. 
Jeśli masz dwa jądra atomowe i 
chcesz je zespolić, musisz s ilą w tło ­
czyć jedno jądro w  drugie, i że tak 
powiem, „potrzym ać“  je  złączone 
Przez jedną tysiąctry lionow ą se­
kundy, czy nie tak?

—  Tak.
—  Doskonale. Teraz, dlaczego jed­

no jąd ro  m usi przebywać w  d ru ­
gim  właśnie co na jm n ie j przez jed ­
ną tys iąctry lionow ą część sekundy?

— No, bo m usi nastąpić wym iana 
sit jądrow ych m iędzy cząsteczkami 
— odpowiadał Topolny.

— Bardzo słusznie, ale dlaczego 
ta wym iana n ie  zachodzi na tych­
m iast, lecz trw a  ja k iś  czas?

—  Ponieważ s iły  jądrow e nie 
dzia ła ją  m om entalnie na odległość, 
ale rozprzestrzeniają się z szybko­
ścią skończoną, rów ną szybkości 
św iatła, tak  samo ja k  pole e lek­
tryczne, czy grawitacyjne..!

—  No więc sam widzisz. W ym ia­
na s ił rozpoczyna się w  m iejscu, w  
k tó rym  jedno jądro w n ika  w  d ru ­
gie, i rozprzestrzenia się, ja k  kręgi 
na wodzie po wrzuceniu kam ienia. 
Jądro syntetu ma około 10— 12 cm 
średnicy, i żeby pokryć tę prze­
strzeń, działanie o szybkości św ia­
tła  potrzebuje w łaśnie jednej tysiąc- 
try lio no w e j sekundy. Tymczasem 
karb ion powolny w  ogóle nie do­
stanie się do jądra, a szybki prze­
strzeli je  na w y lo t w  ciągu jednej 
kwadvylionowej... nieprawdaż?

— No tak.
— A  więc Uodowodmiłem ci, że 

synteza ste lla ru  jest n iem ożliwa; 
dobranoc.

— Dobranoc — odpowiadał To­
polny wstając. Potem wychodził 
mocno zgnębiony, ale już po drodze 
do domu wpadał na nowy pomysł 
przechytrzenia natury.

T aki stan trw a ł do lutego; jedy­
ną godną uwagi rzeczą w  zachowa­
niu Topolnego było w  owym  czasie 
to, że ze swym i koncepcjam i nigdy 
nie przychodził do S io łły , a pro fe­
sor przy spotkaniach — w idyw a li 
się codz:ennie — o nic nie p y ta ł 
Na eszcie przyszedł marzec, a z nim  
w ie lk ie  śniegi, k tóre zam ieniły oko­
licę ko loh ii un iw ersyteckie j w pe j­
zaż białych wzgórz. Pewnego szcze­
gół nie m ożnego wieczoru ktoś za­
dzw on ił do nrsszkania Czwartka, 
położonego w  dom ku tuż za par­
kiem  Ins ty tu tu . Gospodarz o tw orzy ł 
d rzw i w  szlafroku narzuconym na 
piżamę. Późnym gościem b y ł To­
polny. Drżał z zimna. Wszedł do po­
ko ju  zanosząc się od kaszlu. Czwar­
tek bez słowa poszedł do kuchni i 
po ch w ili w róc ił z paru jącym  im - 
brykiem . cukiernicą, chlebem i m a­
słem. Odszukał w szafce butelkę 
rumu, z aptekarską dokładn” 'c !o od­
m ierzył kie liszek, na la ł go do her­

O pow ieść  fantastyczna
(Dokończenie)

baty i  przysunął gorący napój Toa 
polnemu, k tó ry  z bezmyślnym w y­
razem tw arzy apatycznie patrza ł W 
płytę  stołu. Czwartek znowu się za- 
krzątną ł, w ydobył skądś aspirynę* 
kazał Topolnemu zażyć dw ie  tab le t­
k i i zapić je  herbatą; potem usiadł 
naprzeciw niego i p rzypa tryw a ł mu 
się badawczo. Na koniec odezwał się 
spokojnie:

— Wcześnie dziś przyszedłeś. 
Masz co nowego?

Topolny nie odpowiedział, głową 
nawet nie ruszył, ty lk o  jego dłoń 
końcami palców spoczywająca na 
krawędzi stołu jakoś sama obsunęła 
się w dół. Ten drobny gest pow ie­
dział C zw artkow i w ięcej, niż ob­
szerne wywody. Znowu zapanowało, 
milczenie. Topolny p ił herbatę i  roz­
grzewał się; na po liczki wystąp i! 
mu rum ieniec.

— W ie-z co — powiedział nagle 
Czwartek — to wszystko razem 
jia w n o  przestało m i się podobać. 
Pracujesz z uporem, tego się nie 
da zaprzeczyć, ależ ty  się przecież 
marnujesz, człow ieku!

Topolny nac nie  od,powiedział.
— Czasem trzeba być nieustępli­

w ym  — ciągnął Czwartek —  ale 
teraz? Co byś powiedział o człow ie­
ku, k tó ry  poświęca życie budowie 
perpetuum  mobile?

Topolny mocniej, niż by ło  trzeba, 
odstaw ił szklankę.

—  Synteza ste llaru, to nie jest bu­
dowa perpetuum  m obile — pow ie­
dział. Rozkaszlał się. Czwartek od­
czekał chw ilę  i rzekł:

—  A leż zastanów się. Ta synteza 
muLsi iść po drodze „ka rb ion  plus 
synte t“ .. Tego nie ominiesz. Karb io- 
nu, k tó ry  na w y lo t przebija ci jądiro,

jemu, ba, przewyższającym go w ie ­
lokrotn ie , us iło w a li budować jakieś 
w iecznie poruszające się machiny, 
m arnując całe życie? Gdzie pro - 
bież wartości w ys iłku , gdzie pew­
ność, że rozw iązanie w  ogóle is tn ie ­
je? Zm usił się do czytania, prze­
biegł oczami k ilk a  stronic, ale nic 
nie rozum iał.

Jestem ja k  wóz bez k ie row cy — 
m yśla ł — muszę sztucznie stwarzać 
sobie to r, po k tó rym  mogę się po­
suwać i co jak iś  czas przychodzi 
katastro fa : w yskakuję z szyn, w y­
kole jam  się, tracę g run t pod noga­
mi. A  Czwartek? O, jem u nie  trze­
ba szyn, on sam jest kierowcą, ster­
n ik iem  własnego losu. M ój Boże, 
ja k  otn n ie  ma żadnych wątp liw ości, 
ja k  rozumie, co można, a czego nie 
można... — N iem al z podziwem 
wspom inał zalety przyjacie la : jego 
um iar, spokój, równowagę ducho­
wą... Gdzież m i do tego — zakoń­
czył, westchnął 1 znowu czytał, aż 
doszedł do miejsca, w  któr.ym W eyl 
podaje swój znany - p rzykład na 
względność up ływ u  czasu. Na Zie­
m i mieszka dw u braci h jiźn iaków . 
Jeden z n ich wyrusza w  podróż 
między gwiezdną na rak iec ie  pędzące j  
z ogromną szybkością. Po powrocie 
na Z iem ię okazuje się, że jest on 
dużo młodszy od brata, k tó ry  nie 
podróżował, albow iem  we wszyst­
k ich ciałach m ateria lnych, a więc i 
żywych organizmach, czas płyn ie  
tym  w o ln ie j, im  szybciej się poru­
szają, tak więc podczas gdy zie in-

COS SIĘ STAŁO . Zaświecił lampę. 
W zrok padł na odłożoną książkę i 
od razu sobie przypom niał: z roz­
padających się na progu snu myśli 
u lep ił się dziwoląg: że gdyby tak 
całe laboratorium  z kosmotronem 
postawić na rakiecie i wysłać do 
gwiazd...

—  Było też czego łamać sobie gło­
wę! — pomyślał. — Id io tyzm  jakiś... 
chociaż... zaraz... zaraz! Usiadł.

— Ty lko  'spokojnie... — powtarzał 
samymi wargami. U p ływ  czasu w 
pędzącej szybko rakiecie jest w o l­
niejszy we wszystkich bez w y ją t­
ku znajdujących się na n ie j ciałach. 
I  oto tam, w  m knącym  pocisku, stoi 
kosmotron, ta o lbrzym ia machina, 
bombardującą p ły tkę  syntetu karbiio- 
nami. Z wąskiego w ylo tu  wypada 
świszczący płom ień cząstek i uderza 
w  m etaliczny syntet. K arb iony w n i­
kają do jego jąder, ale nie przeby­
wają w  nich już przez jedną kw a- 
drylioinową cząstkę sekundy. Czas 
płynie na rakiecie w o ln ie j, muszą 
więc przebywać w  nich dłużej... ależ 
to bardzo ciekawe! S iedział w  łóż­
ku skulony, obejm ując kolana rę­
kami i m yśla ł szybko.

— No dobrze, powiedzmy, że w y ­
strze lił całe labora torium  z kosmo­
tronem w  przestrzeń gwiazdową. 
Czy by to coś dało? No, dałoby, czy 
nie? Rozważmy systematycznie. Więc 
to jest tak : żeby karb ion zespolił 
się z jądrem  syntetu dając jądro 
stellaru, potrzeba jednej tysiąctry- 
lionoiwej części sekundy. Tymcza­

nogi, w ięc w łoży ł pantofle  i  ko n ty ­
nuował rn -rszz  kąta w  kąt. Więc ja k ­
że to jest? Żeby zaszła synteza, jądra 
syntetu muszą w raz z zaw artym i w 
nich karb ioham i pędzić z ogromną 
szybkością. Kosm otroh natura ln ie  
nie musi nigdzie lecieć. Może stać, 
to ty lk o  miejsce, w k tó rym  zacho­
dzi reakcja, a więc p ły tka  syntetu 
musi pędzić z ogromną szybkością. 
Czy nie dałoby się tego jakoś urzą­
dzić? Powiedzmy tak: z kosm otro­
nu w y la tu je  pęk karb ionów  i  w  
tymi samym k ie run ku  w ystrze lim y 
z arm a tk i pocisk sporządzony z syn­
tetu. K arb iony dogonią go w  locie 
i  zajdzie reakcja... N ieprawda, nie 
zajdzie. Najszybszy pocisk arm atn i 
może osiągnąć dwa k ilom e try  na 
sekundę, a tu trzeba chyżości aku­
ra t 150 000 razy większej. Co n a j­
m nie j — 140 000 razy. Nie, to bez­
nadziejne. Czy jest na świecie spo­
sób rozpędzenią p ły tk i syntetu do 
tak ie j prędkości? N ie ma. W yk lu ­
czone. Do ciężkie j cho le ry z tą p ły t­
ką! Dlaczego nie można je j jakoś 
tak  rozpędzić... Nagle Topolny sta­
nął na m iejscu, ja kby  wpad ł na 
n iew idz ia lny m ur. Oczy rozszerzyły 
mu się, gardło nagle zaschło. Rę­
kam i zaciskał skronie. M ia ł! M ia ł!

Rzecz była tak  prosta... N ie trze­
ba żadnej rak ie ty , nie trzeba w y­
praw iać kosmotronu w  gwiazdy, nie 
trzeba strzelać p ły tką  syntetu. Po 
co? T r z - e b a  c a ł ą  r e a k ­
c j ę  p r z e n i e ś ć  d o  w n ę ­
t r z a  k o s m o t r o n u .  Prze­
cież to w łaśnie tam, w  rurze próż­
n iow e j kolistego kształtu rozpędza 
się cząstki m aterii do szybkości 
przyśw ietlnej. Energia elektryczna 
przyspiesza ich lo t; krążą wciąż w

też palcem nie przytrzymasz. M ów ię 
do ciebie ja k  do brata: rzuć to. Daj 
temu pokój. Odpoczniesz, rozgląd­
niesz się: jest w ięcej ciekawych 
problemów.

Topolny chcia ł się odezwać.
—  N ie m ów nic — szybko pow ie­

dzia ł Czwartek. —  N ie  będę teraz 
z tobą gadał. Lecisz z nóg. Idź do 
domu, połóż się i prześpij wszystko; 
ja k  będziesz chciał, ju tro  porozma­
w iam y o tym  dalej, chociaż Bóg m i 
św iadkiem , nie wiem, o czym by tu 
jeszcze m ów ić: rzecz była n iem ożli­
wa od samego początku. Wiesz, że 
cię lub ię  i n ie  chcę cię obrażać, 
ale gdybyś zdobył się na ob iek tyw ­
ne spojrzenie z boku, sam przyznał­
byś, że to śmieszne: dwudziestopa- 
ro le tn i asystent przeciw  czołówce 
na jw yb itn ie jszych fizyków  am ery­
kańskich, No idź już, idź. Czekaj, 
dam ci proszek nasenny. Masz.

W  przedpokoju Topolny z tak im  
im petem  naciągnął rękaw płaszcza, 
że dał się słyszeć odgłos rozdziera­
nej podszewki. M ru kn ą ł coś pod no­
sem, zatrzasnął za sobą d rzw i i po­
szedł do domu. M ieszkał ledwo 
'dwieście kroków  od Czwartka. K ie ­
dy zd ją ł u siebie płaszcz, ujgzał 
zwisające z rękawa długie strzępy 
podszewki, usiadł więc przy lam ­
pie i ją ł c ie rp liw ie  cerować. 
Nie_ zależało m u wcale na tym , 
by mieć cały płaszcz, lecz uznał, że 
szycie będzie niezłym  sposobem u- 
spokojeniia nerwów. Skończywszy 
pracę, przez chw ilę  oglądał swoje 
d&ieio., po czym westchnął ciężko i 
zasiadł do zeszytu ze wzoram i, ale 
już po dziesięciu m inutach m ia ł 
dość tego zajęcia. Zeszyt poleciał 
na podłogę, a Topolny w  ciągu k i l ­
kunastu sekund rozebrał się i wsko­
czył do łóżka.

Teraz dopiero poczuł, ja k  bardzo 
jest zmęczony. N ie mógł zasnąć. W 
głowie, gdy przym knął pow ieki, po­
czynały krążyć momenty kw adru - 
pblowe, Czynne przekroje pochła­
niania, spiny, fun kc je  fa lowe i po­
la mezonowe. Przewracał się z bo­
ku na bok, w końcu zaświecił lam ­
pę przy łóżku i z półeczki wzią ł 
pierwszą książkę jaka się naw inęła; 
były tó elementy teo rii względności 
Weyla. Ćzytal nieuważnie i co ja ­
kiś czas łapał się na tym , że rozmy-. 
śla z oczami w lepionym i ślepo w 
jakieś miejsce tekstu. Czwartek 
m ia ł raeię — czy nie było m ania­
ków , którzy z uporem rów nym  mo­

ski b ra t postarzał się o la t k ilk a ­
dziesiąt, b ra t -  podróżnik gwiazdo­
w y przeżył ledwo la t kilkanaście.

T u ta j uwaga Topolnego znowu się 
rozproszyła. W spom niał o tym , z ja ­
ką pewnością przed k ilk u  miesiąca­
m i m ów ił do S io łły , że nie p rzy ją ł­
by gotowego rozw iązania problemu, 
i usta w y k rz y w ił m u iron iczny uś­
miech.

—  Cóż za bezczelna pewność sie­
bie — pomyślał. Z książką wspartą
0 ko łdrę  zapatrzy! się niewidzący- 
m i oczami. Hm, gdyby tak można 
w yp raw ić  się w  gw iazdową podróż
1 powrócić, przeżywszy k ilka  łat, 
podczas gdy na Z iem i up łyn ie  tym ­
czasem w iek cały, może bym  się do­
wiedział, czy synteza ste lla ru  jest 
m ożliwa. Może do tego czasu od­
kry te  zostaną jakieś nowe ta jem n i­
ce jądra, otworzą się nieznane dziś 
drogi... Pow oli ogarniała go senność. 
Odłożył książkę i  zgasił lampę. 
Św iat rozchw iewał się, m yśli top­
nia ły, n ik ły  w  ogarn ia jącym  wszyst­
ko m roku. W tem drgną ł ja k  od u- 
derzenia, Uniósł głowę. Co to by­
ło? Jakiś zw id  na sk ra ju  snu? Zno­
w u się położył, znowu jaw a opusz­
czała go, nagle, po raz drug i, owo 
wewnętrzne uderzenie: n ie  głos ża­
den, nie m yśl konkretna, ale gw ał­
tow ny niepokój. Serce uderzyło 
m ocniej. Usiadł w  ciemności na łóż­
ku. Co to znaczyło? N ie w iedział. 
M ia ł rów nie  silne, ja k  nie dające 
się sprecyzować wrażenie, że na 
granicy snu i ja w y  błysła mu i prze­
padła natychm iast jakaś, myśl nie­
zm iernie ważna. W ytężał pamięć do 
ostatnich granic, lecz uwaga, skie­
rowana w głąb świadomości, w y ła ­
w ia ła  ty lko  strzępy, bezsensowne 
po tw ork i myślowe. Krążąc w  cie­
m nym  lab iryncie  co chw ila  na tyka ł 
się na ślepe u liczk i. M ia ł nieznośne 
uczucie człowieka, k tó ry  zapomniał 
jakieś słoAro i darem nie szturm uje 
w  jego poszukiwaniu pamięć. Zre­
zygnowany, ułożył się raz jeszcze 
do spoczynku. Głowa nie bolała go 
w łaściw ie, ale nalana była ołowiem. 
Czy ta noc nigdy się nie, skończy?

’ Żeby już nadszedł św it, który 
zdmuchnie te obłędne m a jak i! — 
przemknęło rou przez myśl. Po raz 
trzeci ogarnęła go senność i po raz 
trzeci obudził się z b ijącym  głośno 
sercem. B yło  to ja kby  działanie 
skry te j w  n im  isto ty, k tóra nie po­
zwalała wyłączyć świadomości, któ­
ra zmuszała do czuwania, ponieważ

sem, wystrzelony w  jądro, przebywa 
w  n im  ty lko  przez jedną kw adry lio - 
nową, to znaczy tysiąc razy za k ró t­
ko. A  gdy kosm otron będzie m knąć 
z szybkością b liską światła? W tedy 
czas w  głębi atomów będzie p łyną ł 
w o ln ie j, karb iony będą w  jądrach 
ste lla ru  przebywać dłużej... będą 
przebywać dłużej? Czy to pewne? 
A leż tak, re lacja eimsteiinoiwslka mó­
w i o tym  jasno, a zresztą znane są 
doświadczenia z mezonami: mezon, 
poruszający się ze znaczną chyżo- 
ścią, rozpada się znacznie w o ln ie j, 
trw a  dłużej od mezonu spoczywają­
cego. Tak, można by dobrać taką 
szybkość rak ie ty , żeby karb iony 
przebyw ały w  jądrach syntetu przez 
jedną try lionow ą  sekundy. No do­
brze, ale czy to coś da? Chyba nie, 
bo wszystkie w  ogóle procesy m a; 
te ria lne  ulegną zwoln ien iu  w  jed­
nakow ym  stopniu, tak  więc ka r­
bion będzie wpraw dzie przebywał 
w ew nątrz jądra syntetu dłużej, ale 
też będzie się z n im  powolnie j łą ­
czył — ej że, czy na pewno? Ze­
spolenie odbywa się za pośredni­
c twem  s ił jądrow ych; s iły  te prze­
noszą . się z szybkością... światła... a 
szybkość św iatła nie zależy od szyb­
kości układu, jest zawsze taka sa­
ma. i

—  Szybkość św iatła jest in w a- 
r ia n tą !!!— ogromnym głosem k rz y k ­
ną ł Toporny i tak  ja k  siedział* w  
koszuli, bosymi nogami skoczył na 
podłogę. Dopadł stołu, podniósł ze­
szyt, rozpostarł go i zaczął racho­
wać. Na d rug ie j całce ostrze o łów ­
ka prysło. Z ak lą ł i rzuc ił się za scy­
zorykiem . M ija ły  sekundy, k tóre 
zdąwały się w iekam i. Scyzoryka nie 
było. P orw ał kałam arz, pudełko za­
pałek i zaczął pisać, maczając je w 
atramencie. Ca łk i ja k  oszalałe wę­
że w iły  się po papierze. Przekształ­
cenia w y h k a ły  coraz szybciej — ostat­
n i w yraz obw iódł grubą ramką, za­
pałka złamała się, spojrza ł na za- 
smarowane atramentem palce, o ta rł 
je we włosy i wstał. Chodził w ie l­
k im i k rokam i po pokoju, oddycha­
jąc głęboko. Powoli ochłonął. W ró­
c ił do stołu, popatrzył na poplam io­
ne k a rtk i. — No tak, pomyślał, i co 
z tego? Czy można wystrzelić całe 
labo ra torium  w  gwiazdy? Z czego 
się ta k  cieszysz, id io to  jeden? Co 
za nonsens — „w ys trze lić  kosmo­
tron w  gwiazdy...“

Chodził wciąż po przekątnej po­
ko ju ; zaczęło m u się rob ić zimno w

kółko, coraz szybciej ł  szybciej... 
Trzeba wziąć syntet — nie  p łytkę , 
do diab ła  z p ły tką ! — trzeba po 
prostu wstrzyknąć do kosm otronu 
rozpylaną chm urkę atomów syntetu. 
A  raczej jonów. Oczywiście! W kos- 
m otron ie  krążą już karb iony. Te­
raz zaczną się rozpędzać także jo ­
ny syntetu, ale jako cięższe od ka r- 
b iąnów będą biec od n ich w o ln ie j. 
Na' dwa okrążenia karb ionów  w y ­
padnie z półtora okrążenia jo ­
nów syntetu, więc będą' się 
m ijać, przy m ija n iu  będą następo­
wać zderzenia, ciągłe zderzenia, k a r­
biony będą w n ikać do jąder synte- 
tu, i będą powstawać z nich nowe 
jądra, bo czasu będzie na to dość— 
syntet, w k tó rym  zachodzi reakcja, 
sam będzie m kną ł bardzo szybko! 
I  w  tak i sposób, w  głębi k ismotro- 
nu, w ' rurze , próżniowej narodzi się 
superciężki p ierw iastek stellar...

Topo lny liczy ł na papierze, łam ał 
zapałki, atram ent ściekał mu po pa l­
cach plam iąc k a rtk i,  a on gadał do 
siebie, wcale o tym  nie wiedząc. 
Naraz zerw ał się na rów ne nogi i 
gw ałtow nie  zaczął się ubierać.

Do S io łły 1 Tak, teraz by ł na to 
czas. Dopinając m arynarkę wb ieg ł 
do przedpokoju i  tam  dopiero zau­
ważył, że ma na nogach ranne pan­
tofle . W róc ił po buc ik i. Po m inucie 
w ypad ł z domu naciągając w  biegu 
płaszcz; po łokieć w b ił ram ię w  rę­
kaw  i po raz drug i rozdarł podszew­
kę od góry do dołu. Pow iewając je j 
d ług im i frędzlam i gnał w  stronę 
przeciw ległego końca osiedla un i­
wersyteckiego.

Usłyszawszy przeciągły dzwonek, 
k tó ry  go obudził, S io łło  spojrza ł na 
zegarek, świecący zie lonkaw ym i cy­
fram i z nocnego sto lika. Dochodziła 
piąta.

N arzucił płaszcz, wyszedł do ko­
rytarza, o tw orzy ł d rzw i i zderzył się 
z dyszącym ciężko człow iekiem , k tó ­
ry  z ia ja ł ia k  po wyczerpującym  bie­
gu. B y ł to Topolny.

-— Jest s te lla r! Profesorze! Jest 
s te lla r! — dyszał m łodv człowiek, 
popychaiąc przed sobą S io łłę  ciem ­
nym  korytarzem . Profesorow i m ig­
nęła niedobra myśl, że Topolny 
zw ariow ał.

— Gdzie... gdzie ste llar? — spytał 
odruchowo zwracając oczy na coś 
w  rodzą iu  zgniecionego pakietu, 
k tó ry  Topolny zaciskał w  garści.

— Nie, ste llaru jeszcze nie ma, 
ale będ2ie: odkry łem  metodę — po­

w iedzia ł już spokojn ie j Topolny. 
Rozwinął pakiet, k tó ry  okazał się 
zw itk iem  wyszarpniętych z b ru lio ­
nu, zapisanych kartek. Profesor za­
św iecił dużą lampę, zobaczył tw arz  
Topolnego i oczy rozszerzyły m u się 
ze zdumienia.

—  Co to jest? —  powiedział —  co 
pan zrobd z sobą?

Topolny m rugał uśmiechając się 
bezradnie.

— Ja przepraszam... nie m yślałem, 
że pora tak  wczesna, to znaczy póź­
na, ale naprawdę. S io łło  w z ią ł go 
za ram ię i sk ie row ał w  stronę lu ­
stra. Topolny u jrza ł własną tw arz , 
od czoła po brodę pokry tą  grana­
tow ym i i n ieb ieskim i pręgami.

— Ach. poplam iłem  się, bo bez 
pióra... pisałem zapałkam i, ale — 
ale niechże pan spojrzy tu, p ro fe ­
sorze!

Takie uniesienie brzm ia ło  w  je­
go głosie, że S io łło poddał m u się 
m im o w o li. Stojąc w  piżamie, z 
narzuconym na ram iona płaszczem, 
patrza ł na biegające błyskaw icznie 
palce Topolnego, k tó ry  rzucając 
skąpe słowa objaśnień, rysował plan 
doświadczenia. W  pewnej c h w ili 
położył m łodzieńcowi rękę na ra ­
m ieniu.

—  Czekajcie — powiedział.
Poszedł do drugiego pokoju, w ró ­

c ił z piórem, usiad ł przy stole, p rzy­
ciągnął do siebie papiery i zaczął 
pisać. S taw ia jąc znaki z w łaściw ym  
sobie rozmachem, na jp ie rw  spraw ­
dz ił rachunek Topolnego, potem 
w prow adził szereg danych uzupeł­
niających. Topolny poczuł, że nogi 
m iękną mu w  kolanach. W  głow ie 
m ia ł zupełną pustkę. Tam  w  prze­
kształceniach, k tó re  sp ływ a ły  spod 
pióra S io łły , u k ry ty  by ł los jego 
pomysłu. Usiadł cicho nie śmiąc 
spojrzeć na obliczenia profesora. 
Nareszcie ten odetchnął głęboko, 
odsunął od siebie k a r tk i i spo jrza ł 
na swego asystenta. Topolny czekał, 
bardzo blady; ju ż  n ic śmiesznego 
nie  było  w  znaczących jego tw arz  
atram entow ych pręgach.

—  No tak  —  rozległ się bas S io ł­
ły  —  więc, zasadniczo, rzecz jest 
rozwiązana praw id łow o, ale. W y­
sunął szczękę i  zatrzym ał się na 
mgnienie.

—  A le  w ą tp liw a . Sama zasada 
syntezy jest bez zarzutu, są jednak 
trudności —  niemałe! M ianow ic ie  
s te lla r w y tw o rzy  się wprawdzie, ale 
zaraz będzie się rozpadał, bo tem ­
peratura już  z końcem pierwszej 
sekundy reakcji dojdzie do w artoś­
c i kry tyczne j. To znaczy, tem pera­
tu ra  środowiska; drugą zm ienną 
jest tem peratura samego jądra, k tó ­
ra  w  momencie zderzenia przekro­
czy zapewnie pięć m ilia rd ó w  stop­
n i; tu ta j macie to, na ;ym wykresie.

Podsunął Topolnem u kartkę .
M łodzieniec pa trzy ł przez chw ilę  

n ic nie rozum iejąc; powoli znacze­
nie sp lo tu  krzyw ych  dochodziło do 
jego świadomości. Nagle porw a ł 
p ióro i  zaczął liczyć. K iedy pod­
niósł głowę, oczy mu jaśnia ły.

—  No to  niech reakcja trw a  ty l­
ko pół sekundy —  pow iedział — 
potem wyłączy się kosrpo.tron...

—  To nie tak ie  proste... bu rkną ł 
nachm urzony Sio łło. Pochyliwszy 
swą w ie lką , kędzierzawą, siw ą gło­
wę, zdawał się przez zmrużone po­
w iek i śledzić coś w  ciemności pod 
stołem.

—  Panie profesorze..,
—  Co?
—  Czv..,
Topolny nie dokończył, ale pro fe­

sor go zrozumiał.
— Czy spróbu jem y7 Hmm... w łaś­

c iw ie  nasz kosmotron jest za słaby 
— potrzebaby urządzenia potężniej­
szego; w  norm alnym  reżim ie p ra­
cy nic się nie da zrobić.

— Kosm otron można przeciążyć-— 
przez k ró tk i czas —  podpowiedział 
szybko Topolny.

— W łaśnie 0 tym  myślę. To dosyć 
ryzykowne, uzwojenia mogą się spa­
lić. I  patrzcie —  podniósł nagle 
głowę — jeszcze niedawno byliśm y 
przekonani, że moc tego smoka za­
dowoli ras na dziesią tk i la t! Topol­
ny n ie  słyszał go.

— Parne profesorze —  powiedział 
cicho — a gdyby ta i. n ie  wyłączać 
kosmotronu?

—  Jak?
— Pow iadam : gdvby nie wyłączać 

prądu, ty lk o  użyć ru ry  o podobnym 
przekro ju , ja k  w  bet a tronie, i ....

— Aha i wyprowadzać z obiegu 
w ytw orzony s te lla r pomocniczym 
polem odchylającym? Gdyby się to 
udało, byłoby niezłe... da jcie no pió­
ro... Pochyleni nad papieram i, ryso­
w ali i liczy li, porozum iewając się 
pojedynczym i słowam i. Nareszcie 
S io łło w yprostow ał się, sykną ł i  
s k rzyw ił się, pocierając grzbiet.

— C ierp ciało, kiedyś chciało....—* 
powiedział.

Zapanowało m ilczenie.
—  Więc, profesorze..? —  zapyta ł 

jakoś ostrożnie To-polny.
— Co?
— K iedy zaczynamy?
S io łło  sapnął. Potem w ie lk i, brzu< 

chaty, góruiący wzrostem nad To- 
polnym  przyciągnął do siebie asy­
stenta, ob ją ł go rów nie  mocno, jak  
niezgrabnie, za czym odw rócił się do 
niego ty łem  i rzekł:

— Chodźmy do łazienki. Zdaje 
się, że i ja  umazałem się atram en­
tem.

Pierw sza część opow iadania ..Topol­
ny 1 C zw artek". Ze zb io ru  opow iadań 
St. I.ema. k tó re  w y jd ą  niebawem  na­
kładem  w yd. „ is k r y  .
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’ ędąc uczestnikiem  obozu 
wędrownego w  Karpatach 
przekonałem się, że obozy 
wędrowne są wspaniałą 
form ą wypoczynku. U - 
m ożliw ia ją  one jednocze­

śnie poznanie piękna naszej O j­
czyzny, co dla większości z nas było 
nieosiągalne w  Polsce przedwrze-

„Te dwa tygodnie w ędrów k i dały 
nam dużo radości. M ogliśm y poznać 
b liżej życie ludzi na wsi, nauczyć 
się żyć w  zespole. Uważam, że nowy 
rodzaj wczasów — tu rystyka  — jest 
dla nas — studentów wspaniałym , 
na jbardzie j korzystnym  wypoczyn­
k iem “ . Oto w ypow iedzi kol. kol. L u ­
cjana S itk iew icza, studenta P o li­
technik i G dańskie j, Jacka Ragoną, 
stud. P o litechn ik i Łódzkie j i Cze­
sławy N iem ierko, stud. Akadem ii 
Medycznej w  Łodzi, uczestników 
zeszłorocznych obozów wędrownych. 
Takich wypow iedzi w  kron ikach  o- 
bozowych i książkach uwag o wcza­
sach jest bardzo dużo, a wszystkie 
one m ają dw ie wspólne m yś li: „W ę­
drów ka —  to na jprzyjem niejszy, 
przynoszący, na jw ięce j zadowolenia 
i  korzyści rodzaj wczasów“ , i  d ru ­
ga: „W ięce j w  przyszłym  roku 
m iejsc na obozach w ędrow nych“ .

Czy w  bieżącym roku wypow iedzi 
uczestników będą podobne? Spró­
bu jm y odpowiedzieć, sobie na to py­
tanie na podstawie krótk iego prze­
glądu szlaków wędrówek i om ówie­
nia ich założeń organizacyjnych.

N a jbardzie j masową, dostępną 
praw ie dla każdego form ą tu rys ty ­
k i są piesze w ędrów ki, k tóre w  bie­
żącym roku zorganizowane będą w  
Karpatach, Karkonoszach i  Górach 
Św iętokrzyskich. N a jw ięce j zwolen­
n ików  znajdzie z pewnością szlak 
Zakopane — Szczawnica —  P iw ­
niczna —• K ryn ica . U rok  polskich 
Ta tr, Podhala, Beskidu Sądeckiego 
i  P ienin, bezpośrednie zetknięcie się 
z życiem, pracą i  twórczością a rty ­
styczną góra li —  to rzeczy, k tóre 
ściągają na ten szlak dziesią tki ty ­
sięcy tu rys tów . Jedną z n a jw ię k ­
szych a tra k c ji te j w ędrów k i będzie 
sp ływ  tra tw a m i przełomem Dunajca 
w  najp iękn ie jsze j części P ienin.

MIEJSCOWOŚCI
LECZNICZO -UZDROW ISKO W E

1. Św ieradów
2. C ieplice
3. Szczawno
4. P rzerze c zyn
5. Rościszów
6. K udow a
7. D uszniki
8. Polan ica
9. D ługopole

10. Lądek-ZdróJ
11. G łuchołazy
12. Jastrzęb ie

13. Szczaw nica
14. Żegiestów
15. K ryn ica
16. Iw onicz
17. B usko-Zdrój
18. Nałęczów
19. C iechocinek
20. In ow roc ław
21. Połczyn-ZdróJ

W CZASY W YPO CZYNK O W E

1. S zk la rsk a  P oręba
1 a. Schr, PTTK na Hall SzrenlckleJ

2. P rzes ieka
3. K arp acz-B ie ru to w ice

3a. Schr. PTTK im . B ronis l. Czecha
4. Jed lin a-Z dró j
5. Sokolec
6. K udowa •
7. Sosnówka
8. Polanica
9. M iędzygórze

10. W isła-U stroń
11. W apienn ica
12. Lu bostrcń k/B ydgoszc2 y
13. Lęża jny
14. W ydm in y
15. M ik o ła jk i
16. Ruciane
17. Rewal
18. M ielno
19. D arłów ek

MIEJSCOWOŚCI W CZASOKURSOW E

1. Rogów
2. Golęcin
3. A rtu ró w e k

W ĘD R Ó W K I K O LA R SKIE

I e tap — Poznań — W ro c łrw  
II e tap — W roc ław  — K ra k ó w

II I  e tap  — K ra k ó w  — Lu blin
IV  e tap — Lub lin  — Białystok
V  e tap — Białystok — Gdańsk

V I e tap — Gdańsk — Poznań

W ĘD R Ó W K I PIESZE  

Szlak I — K arpaty :
Zakopane, B ukow ina, C zorsztyn , Szczaw , 
nica, P iw n iczna , K ry n ica .

Szlak II — K arkonosze:
S zk la rsk a  P oręba, K arpacz, Sosnówka,
Jeienia G óra

Szlak I I I  — G óry ś w ię to krzysk ie : 
Kielce, Nowe S lupie, Bodzentyn, Za­
gnańsk, Chęciny, K ielce.

W ĘD R Ó W K I KAJA KO W E  

SZLAK W IŚ LA N Y

1. tu rnus — K ra k ó w  — W arszaw a

2. — W arszaw a —■ Toruń

3. — To ru ń  — Elbląg

4. — Elb ląg — Toruń
(D rw ęca).

Szlak G oplo— Noteć (Konin — B arcin) 
Szlak M azu rsk i (S orkw ity  — Ruciane  

M ik o ła jk i).

W ĘD R Ó W K I ŻEG LA R SK IE

Zalew  Szczeciński

6 P O P R O S T U

N iezatarte  w rażen ie  w y w rą  na nas 
I je z io ra  m azu rsk ie .

B ędziem y nie ty lko  podziw iać piękno  
dcśc łagodnych, p o k ry tych  lasarr.i qór, 
lecz rów n ież poznawać zab y tk i św iad. 
czące o polskości tych ziem .

Fot. A leksandrow icz

w ijące się wśród gęstw iny d rzew  rzek i

Równie ciekawy, a wym agający 
m n ie j w ys iłku  fizycznego będzie 
szlak K arkonoski na trasie : S zk la r­
ska Poręba —  Hala Szrenicka — 
Karpacz —  Jelenia Góra. Uczestni­
cy będą nie ty lko  podziwiać piękno 
łagodnych, pokry tych  lasami gór, 
lecz poznawać zabytki, świadczące 
o polskości tych ziem graz ciekawe 
ob iekty przemysłowe (np. hutę szkła 
kryształowego „Józe fina“  koło 
S zk la rsk ie j Poręby, najw iększą na 
Do lnym  Śląsku hutę i  sz lifie rn ię  
szkła stołowego i  ozdobnego).

K ie lce —- Łysica —  Nowa S łu­
pia — Bodzentyn —  Chęciny — 
Kielce, to trzecia trasa obozów wę­
drownych, prowadząca przez na j­
piękniejsze okolice G ór Św ię tokrzy­
skich; k tó rych  tak  w spaniały opis 
da ł Stefan Żerom ski w  „Puszczy 
Jod łow ej“ , „P op io łach“  i „Echach 
Leśnych“ . G óry Św iętokrzyskie są 
starym  ośrodkiem przem ysłowym , 
gdyż jeszcze w  okresie przedpia- 
s tow skim  rozw inęło się tam  gór­
n ic tw o i  hu tn ic tw o , czego ślady is t­
n ie ją  dotychczas obok rosnących o- 
b iektów  budow nictw a socjalistycz­
nego.

W ędrów ki piesze oparte zostały 
organizacyjn ie na domach FWP 
(szlak karpacki) lub  schroniskach 
P T T K  (szlak karkonoski i  św ięto­
krzyski), k tóre zapewnią uczestni­
kom wędrówek nocleg i w yżyw ie­
nie. W  ten sam sposób będzie moż­
na lepie j wykorzystać czas w ędrów ­
ki, którego sporo poświęcało się w 
ubiegłym  roku na zakup żywności 
lub  czekanie na pos iłk i w  gospo­
dach ludowych.

Czym P ieniny, Karkonosze i  Ta­
try  są dla zw olenników  wędrówek 
pieszych, tym  jest Pojezierze M a­
zurskie dla m iłośn ików  tu rys tyk i 
wodnej. W ijąca się wśród gęstwiny 
drzew, pokryta nenul>,’-ami. urocza 
K ru ty n ia ; jezioro Bełdan. jedno z 
najp ięknie jszych na Pojezierzu Ma­
zurskim : jezioro N dzkle, okolone 
lasami Puszczy P iskie j, tworzące 
liczne zatoki, z mnóstwem m alow­
niczych wysp i wysepek — w yw rą  
z pewnością na uczestnikach obozu 
kajakowego na trasie S o rkw ity  — 
Ruciane — M ik o ła jk i niezatarte 
wrażenia i n iew ą tp liw ie  w ie lu  z

Zmęczone ncqi na jlep ie j w ypo czyw a ją  w  ta k le l oto pozycji.
Foto CAF

nich wybierać się będzie odtąd ro k ­
rocznie na M azury.

P ow ędru jm y — chw ilow o ty lko  
po mapie — trasą innego obozu ka­
jakowego: K on in  — Barcin, po je ­
ziorze Gople i  górnym  biegu Noteci. 
Okolice te wchodzą w  skład ziem, 
na k tó rych  zaczynało form ować się 
państwo polskie. K ruszw ica, Mysia 
Wieża—to m iejsca b lisk ie  'sercu każ­
dego Polaka. Przejeżdżającym przez 
te tereny uczestnikom obozu ka ja­
kowego staną n iew ą tp liw ie  żywo w 
pamięci sceny ze „S ta re j Baśni“ 
Kraszewskiego.

„W odn iaków “ , ja k  również w ielu 
tych studentów, k tó rzy  dotychczas 
nie in teresowali się tu rys tyką  wod­
ną, zainteresuje z pewnością 4-eta- 
powy, ka jakow y „S p ływ  W is łą“  z 
K rakow a do Elbląga z zakończe­
niem  w  T o run iu  (powrót do T oru ­
nia przez szlaki wodne na W arm ii 
oraz rzeką Drwęcą). Ur<jk „k ró lo w e j 
rzek po lsk ich“ , w ie lka  ilość histo­
rycznych m iast i zabytków, położo­
nych nad W isłą, czyni z n ie j jeden 
z na jbardzie j wartościowych wod­
nych szlaków turystycznych.

Część zw olenników  tu ry s ty k i wod­
nej, zamiast poruszać się po wodzie 
przy pomocy s iły  w łasnych ram ion, 
w o li w ykorzystyw ać do tego celu 
w ia tr. Żeglarze -— bo o nich oczy­
wiście m owa —  w yb io rą  się w  tym  
roku na Zalew  Szczecińską by przez 
10 dn i korzystać z wody, morskiego 
w ia tru  i  słońca. Trzeba jednak prze­
strzec wszystkich, k tó rzy  uważają, 
że s iła w ia tru  uw o ln i ich ca łkow i­
cie od w ys iłku  fizycznego. Do obsłu­
gi jachtów  potrzeba rów nie moc­
nych rą k - ja k  do w iosłowania, a po­
nadto elem entarnej p rzyna jm n ie j 
znajomości sztuki żeglarskiej, bo co 
zrobi uczestnik w ędrów ki, gdy pad­
nie komenda s tern ika : „L e w y  foka 
szot w yb ie rz !“  W szystkim  „szczu­
rom  lądow ym “ , k tó rzy  w yb ie ra ją  się 
na w ędrów k i żeglarskie, pomogą w  
opanowaniu podstawowych w iado­
mości z te j dziedziny sekcje żeglar­
skie AZS.

W ędrowne obozy ka jakow e i żeg­
larskie, w  przeciw ieństw ie do obo­
zów pieszych, będą ca łkow icie  sa­
m odzielnie zaopatryw ały się w  żyw ­
ność i p rzygotow yw ały posiłk i. U- 
czestnicy tych wędrówek będą więc 
m ogli wykazać swe zdolności apro- 
w izacyjne i  ku lina rne  (o m ożliwoś­
ciach konsum pcyjnych nie potrze­
ba m ów ić, bo te na w ędrówkach są 
nieograniczone). Uczestnicy w ędró­
wek ka jakow ych będą nocowali w 
namiotach, a nocujących w  messach 
jach tów  żeglarzy ukołyszą codzien­
nie do snu fa le Zalewu.

M iłośn icy  sportu i tu ry s ty k i rowe­
rowej, k tó rych  po każdym  W yścigu 
Pokoju jest coraz w ięcej, wezmą 
udzia ł w  studenckim  k o la rs k im  
„Raidzie dookoła P o lsk i“ . Trasa je ­
go biegnie z Poznania przez W roc­
ław , K raków , Lu b lin , Warszawę, 
B ia łystok, O lsztyn i Gdańsk —  z po­
w rotem  do Poznania. Oczywiście 
uczestnik nie pojedzie na całej, l i ­
czącej p raw ie  3.000 km . trasie, lecz 
na jednym  z sześciu 2-tygodnio- 
w ych etapów. Trudno w  tym  m ie j­

scu dać ja k iko lw ie k , chociażby na j- 
bardziej ogólny opis trasy; jak  ona 
jest ciekawą i interesująca, o tym  
przekonają się na jlep ie j sami ucze­
stnicy.

Te kró tk ie , szkicowe ckarak te ry - 
s tyk i szlaków grup wędrownych 
wtedy ty lko  spełnią swój cel, jeże­
li zachęcą uczestników do bliższego 
zapoznania się jeszcze przed w y ru ­
szeniem na wędrówkę z przebiegiem 
trasy, je j okolicą, życiem m iejsco­
wej ludności, przeszłością i teraź­
niejszością tych ziem na podstawie 
lite ra tu ry  turystyczno-kra joznaw czej. 
Takie  przygotowanie zwiększy po­
ważnie korzyści, ja k ie  da je węd­
rówka.

Dobry przebieg w ędrów ki w po­
ważnej mierze zależy orf dalszych 
dwu rzeczy: od przygotowania spor- 
towo-kondycyjnego i ocj w łaściw e­
go ekw ipunku  osobistego. W  zależ­
ności od typu w ędrów ki, grupa węd­
rowna powinna w m aju i czerwcu 
urządzać wycieczki piesze czy ko­
larskie, w iosłować 1 upraw iać lek­
koatle tykę (odnosi się to do wszyst­
k ich typów  obozów wędrownych). 
N a jw iększy urok gór, przyjemność 
wędrowania zam ienić się może dla 
uczestnika w  okropny koszmar, je ­
żeli np. uw iera go but lub  ciąży m u 
niem iłosiernie nadm iernie w yłado­
wany plecak. „B ra k  odpowiedniego 
obuw ia czy odzieży może w yw ołać 
dużo przykrości, dolegliwości czy 
nawet chorobę“  — pisze w  swych 
uwagach kol. E lżbieta Klęczacka, 
uczestnik zeszłorocznych w ędrówek 
pieszych. „R ów nież niepotrzebny 
ekw ipunek spraw ia dużo k łopo tu “ . 
Dotyczy to szczególnie koleżanek, 
które w  ub. roku  w  w ie lu  w ypad­
kach zabierały ze sobą nadm ierną 
ilość sukienek, a nawet zaopatryw a­
ły  się... w  buc ik i na wysokich obca­
sach! A  w ięc p rz y jm ijm y  zasadę, 
„Zab ieram y ze sobą ty lk o  rzeczy 
niezbędne“ . Szczegółowy w ykaz 
ekw ipunku  osobistego o trzym ają  u - 
czestnicy w ędrów ek przy sk ie row a­
niu.

Pam ięta jm y jeszcze o jednym : o 
przygotow aniu występów artystycz­
nych na trasach wędrówek. Czy to 
będzie można . wykorzystać? — za­
pyta ją  n iektórzy. Jako odpowiedź 
niech posłuży jedna z ka rte k^k ro n i- 
k i grupy w ędrow nej z Lub lina . 
„Społeczeństwo Chochołowa składa 
serdeczne podziękowania studentom 
lubelskim , że w  dn iu 22 lipca 1953 r. 
pośpieszyli do nas z Jab łonki i po­
m ogli uśw ietn ić ten radosny dla ca­
łego narodu polskiego dzień swym i 
doskonałym i występam i artystyczny­
m i. Pam iętajcie nadal w  swej nauce 
i pracy o po lsk ie j, wsi,, o je j potrze­
bach ku ltu ra ln ych “ , (podpisy).

Na w ędrów ki wyruszy w  bieżą­
cym roku praw ie  2 razy ty le  stu­
dentów, co w  roku ubiegłym . O tym , 
czy wszyscy wrócą z wędrówek za­
dowoleni i  wypoczęci, zadecyduje w  
poważnej m ierze przygotowanie u- 
czestników. Reszta — to sprawa do­
bre j pogody, słońca, a dla żeglarzy— 
pomyślnego w ia tru !

S TA N IS ŁA W  K A C ZM A R E K

Wiosenne święto
(Dokończenie ze str. 2)

Moskwa, 1 maja wieczorem.
O lbrzym i czworobok gmachów o- 

pasał rozległy szeroki dziedziniec. 
Zapada ciepły, m ajow y wieczór. W 
k lub ie  gra muzyka, m igają pary w 
o tw artych na oścież oknach. W  sali 
występują artyści najlepszych mos­
kiewskich teatrów .

W tak i w ieczór przyjem nie jest 
zebrać się gromadą rodaków, zanu­
cić góralską rzewną melodię. Śpie­
wają Osetyni, śpiewają potom kow ie 
dumnych N artów , śpiewają o boha­
terach swojego narodu, którzy w a l­
czyli za szczęście prostych ludzi. 
Głosów przybywa. Przybywa też 
słuchaczy. Z w órtym  kołem  otaczają 
oni śpiewaków.

A lichan  niesie fan dyr —  osetyń- 
ską ba ła ła jkę. Już p łyn ie  melodia 
horigakaft — zaproszenie do tańca. 
M iękko fa lu je  ram ionam i Aza Ma- 
nujewa. Rytm iczny szimd tańczy

już w ie le par. P rzyk lasku ją  dzie­
s ią tk i rąk.

Potem dzika lezginka, potem ka- 
la rdynka  — stare tańce kaukaskich 
górali. Tak zapewne tańczą dz is ia j 
w . przybranych odśw iętn ie aułach 
ich bracia, o jcow ie i s iostry. T ak 
zapewne śpiewają dziś o szczęściu 
na zboczach dumnego Kazbeku, w  
wąwozach D igory, od A la g iru  do 
Chumalagu, nad brzegami bu rz liw e ­
go Tereku.

1 M a j kończy się w  naszym Dom u 
A kadem ick im  dopiero... 2 maja ra­
no. A  2 m aja także św ięto — bę­
dzie wycieczka statkam i po M o­
skw ie — rzece, przyjeżdża do nas 
chór pieśni rosy jsk ie j pod k ie ro w n i­
ctwem  Swiesznikowa, w  k lub ie  znów 
będą tańce i bezpłatne film y . A  po­
tem — po solidnym  wypoczynku — 
od poniedziałku do solidnej pracy.

RYSZARD BADO W SKI 
Uniwersytet Moskiewski

„Razem pracować dla przyszłości 
-  jakież cudowne marzenie!“

(Dokończenie ze str. 1)

O jeszcze jednym  dowodzie żyw ­
szego przejęcia się p isa rk i lite ra ­
tu rą  ukra ińską pisał niedawno Ed­
m und Jankow ski w  „Pracach p .lo - 
n istycznych“ , w a rtyku le  „Próby 
w ierszopisarskie Orzeszkowej“ , k tó ­
rego fragm ent na zakończenie p rzy­
taczamy.

„K iedy  więc w  roku 1887 przy je­
chała do Grodna na występy t ru ­
pa artystów „m a ło rusk ich", Orzesz­
kowa z entuzjazmem odniosła się 
do tej imprezy, a wrażeniom, ja ­
kie w y w a r ł  na n ie j teatr  uk ra iń ­
ski, dała wyraz w  obszernej recen­
zji przeznaczonej do Tygodnika 
Ilustrowanego.

Recenzja ta, zatytu łowana  „O 
rzeczy mało znanej“  nie ujrzała je­
dnak światła  dziennego, gdyż re­
dakcja Tygodnika Ilustrowanego  
uznała ją  za zbyt obszerną. Oma­
w iała w  niej Orzeszkowa wysta­
wioną przez trupę Wasilenki prze­
róbkę „ N iewo ln ika “  Tarasa Szew­

czenki. Streszczając akt  I I  sztuki 
Orzeszkowa zamieściła wierszowa­
ny przekład dumy Szewczenki z 
wymienionego utworu. Przekład  
swój sama tak scharakteryzowała: 
„przekład czynię, o ile możności 
dosłowny, z zachowaniem ry m u  i 
ry tm u".

Zw iewny, le kk i  wiersz dumy  
Szewczenki, tak t rudny  zresztą w 
swej nieregularnej ry tm ice do prze­
kładu, nie znalazł w  Orzeszkowej 
najlepszego odtwórcy".

Zachowana korespondencja O- 
rzesżkowej z Iwanem  Franko o- 
be jm uje stosunkowo k ró tk i, d w u ­
le tn i okres. Już jednak z tych k i l ­
ku przytoczonych fragm entów  nie­
trudno odczytać pełne p rzy jaźn i u- 
ozucia Orzeszkowej do ludu uk ra ­
ińskiego, k tó re  akcentować będze 
przy różnych okaizjach do końca 
swej p ra co w ite j: i  twórczej drogi 
pisarskie j.

M A R IA N  KUSA



Na zdjęciu: główny gmach UMCS.
Foto M. Slusicwicz

Na wykresy jeszcze czas
Letnia sesja egzaminacyjna na 

I I  r. wydz. weterynar i i  należy do 
jednej z najtrudnie jszych, obejmu­
je bowiem takie egzaminy jak :  pod­
stawy m jrks izm u-leń in izm u, anato­
mię, biochemię i hodowlę.

Jeżeli chodzi o marksizm-leni-  
nizm to duża część studentów przez 
cały rok wykazywała bardzo słabe 
zainteresowanie tym  przedmiotem. 
Lekceważenie ćwiczeń wyrażało się 
między innym i w  złym przygotowa­
n iu  i  w braku konspektów przera­
bianych zagadnień (np. w  grupie 
ćwiczeniowej, która liczy 30 osób. 
ty lko  5 ma konspekty z ćwiczeń).

Frekwencja na wykładach z tego 
przedmiotu była najgorsza, a teraz, 
przed egzaminem, osiągnęła rekor­
dowy poziom; na ostatnim w y k ła ­
dzie było nieobecnych 75 proc. stu­
dentów, w  tym  większość aktywu.  
Dziwne jest, że fa k t  lekceważe­
nia przez studentów tak ważnego 
dla nas przedmiotu organizacja 
ZMP-owska na naszym wydziale po­
m i ja  milczeniem, nie stara się 
zmienić tego stanu. Zarząd Koła i  
a k tyw  roku nie robią nic, aby prze­

konać studentów, że jak  najlepsze 
opanowanie tego przedmiotu po­
winno stać się ich ambicją.

Lekceważący stosunek do m ark­
sizmu - lenin izmu wyraża się w 
złym przygotowaniu studentów do 
egzaminów. Wie lu twierdzi,  że na 
przygotowanie starczą w zupełno­
ści t rzy dni.

D rugim  równie trudnym  egza­
minem w sesji letn ie j jest anato­
mia praw id łowa zwierząt. Ten ob­
szerny przedmiot wymaga grun­
townego opanowania materiału , w y ­
maga w ie lu  dni wytężonej pracy. 
Na naszym roku jest sporo studen­
tów, k tórym  anatomia sprawia du­
że trudności. Dlaczego więc n ik t  z 
ak tyw u  nie zwrócił na to uwagi,  
aby słabszym studentom zapewnić 
pomoc? Jest to bardziej potrzebne 
niż wygłaszanie szumnych zdań na 
zebraniach czy robienie w y k re ­
sów i  tabelek osiągnięć współza­
wodnictwa.

Na wykresy m am y jeszcze czas!

W A N D A  RANDAS  
UMCS — Lublin

Mliolennc. n n k ia ta

p o p r m lu
Jest śliczna pogoda. Maj i słońce zapraszają na 

wycieczkę, nad wodę, do parku. Ale zbliża się 
sesja. Jeszcze tylkc parę tygodni i trzeba będzie 
zdawać egzaminy, Jak pogodzić naukę, obowiązki 
studenckie i społeczne z wiosną, z pragnieniem 
odpoczynku i rozrywki?

Czy Ci się io  udafe?
Opowiedz o tym innym! Weź udział w An­

kiecie POPROSI U, odpowiadając na pytania:

1. Jak gospodaruję czasem, abp 
mieć wolną chwilę na odpo­
czynek i rozrywkę?

2. Jak spędzam ten wolny czas?
3. Co umożliwiłoby mi spędze­

nie tego czasu w  sposób 
bardziej przyjemny i poży­
teczny?

Przy odpowiedzi należy podać imię, nazwisko, 
uczelnię i wydział. Pozpatrywane będą również 
odpowiedzi anonimowe, opatrzone godłem lub 
pseudonimem.

Autorom najciekawszych wypowiedzi przyznane 
zostaną następujące nagrody:

1. Cztei olampoiny odbiornik radiow y  
Dwutygodniowe wczasy studenckie 
(terniin  i miejscowość uzgodnione zo­
staną z nagrodzonym)

Piłka do s:atków ki 
Bony książkowe po 100 zł 
Bony ks;ążkowe po 40 zł

W  wypadku przyznania nagrody za wypowiedź 
anonimową autor będzie mógł otrzymać nagrodę 
po podaniu nazwiska (wyłącznie do wiadomości 
redakcji).

T e rm in  n a d s y ła n ia  odpowiedni 
do 20 czerw ca b r.

2 .

3.
4 -  8. 
9 -2 0 .

o 2 m a im a rrta  o  |iro g ra n xa c fi. s tu m ó ra
W i ę c e j  ć w i c z e ń

Studia w ete rynary jne trw a ją  5 i 
poi roku. są najdłuższym i studiam i 
na uczelniach rolniczych. Wymaga­
ją  zam iłowania, dużej pracowitości 
są piękne i bardzo potrzebne 
naszej gospodarce.. Pow inniśm y 
mieć wszystkie dane, aby w yjść w 
teren praktycznie i teoretycznie 
przygotowani do samodzielnej pracy.

Takie  przygotowanie powinien 
zapewnić nam nowy program, k tó ­
ry  nie może być wzorowany ani 
na wydziałach ro lno - zootechnicz­
nych, ani na lekarskich. Musi to 
być swoisty program  w e te ryna rii 
gw arantujący ja k  najpełniejsze 
przygotowanie do pracy zawodo­
wej. N iestety, w praktyce wygląda 
to  zupełnie inaczej.

Płynność program ów na w e te ry ­
n a r ii stwarza szereg kłopotów, 
zamiany są zbyt radykalne, nie 
uwzględniające doświadczeń z la t 
ub iegłych N ie dokonuje się w y ­
m iany spostrzeżeń między w ydzia­
łam i, a jest ich  przecież ty lk o  
trzy : warszawski, w roc ław sk i i  
lubelski.

Jeszcze k ilk a  la t temu w  pro­
gram ie I  roku w e te ryna rii -była 
tzw. „propedeutyka w e te ryna ry j­
na“  —  moiim zdaniem bardzo 
potrzebny przedmiot, k tó ry  łączył 
tzw. „suche“  przedm ioty (fizykę, 
chemię, botanikę itp.) z  p ra k tyką  
w e te ryna rii, pogłębiał zaintereso­
wania zawodowe. T ak i przedm iot, 
k tó ry  pokazywałby głęboką potrze­
bę opanowania tak  zwanych „d ru ­
gorzędnych przedm iotów“ , jes t na­
da l konieczny m  I  roku, a 
jednak nowy program  tego n ie  
przew iduje.

W  pewnym  olkre^ie na I I  ro­
ku  by ły  ćwiczenia z paszoznawstwa 
—  w eterynarz musi znać traw y. Zu­
pełnie raie rozumiemy dlaczego ćw i­
czenia te z likw idowano. Ż yw ien ie  
i  d ietetyka w/g nowego program u 
wyglądają na razie tak, że studenci 
lubelscy nie odróżniają tra w y  od 
koniczyny.

G łów nie  niepokoi nas fa k t trz y ­
letniego opanowywania teo rii o 
bardzo m ałym  podkładzie ćwiczeń. 
A  przecież studia przyrodnicze po­
w inny  być oparte głównie na sa­
m odzielnie w ykonanych ćwicze­
niach — oczywiście przy systema­

tycznym pogłębianiu wiadomości 
teoretycznych.

Mamy bardzo ciekawe w ykłady 
z c h iru rg ii: o m yciu rąk, o a- 
saptyce i  antyseptyce, o szwach 
chirurgicznych czy wreszcie o in ­
strumentach, a tych ostatnich — 
ty lko  dw ie c iz iiny. W tym  czasie 
nawet najsprytn iejszy nie zdołałby 
zapamiętać wszystkich nazw tych 
instrum entów, których jest prze­
cież całj stos. Ćwiczeń nie mamy, 
a sama 'eoria to ulatująca bez śla­
du kamfora.

Nasze 'tu d ia  stoją w  ko liz ji z 
praktyką Z czym po I I I  roku po- 
jedziemy w teren? Przecież na 
ćwiczeniach nikom u z nas nie po­
kazano nawet jak należy robić za­
strzyk i ja k  w y ja łow ić  narzędzia 
lub opatrzyć ranę.

Jeszcze jedno: Nie chcemy na 
ćwiczeniach dem onstracji. Demon­
stracje są potrzebne i dobre w 
czasie wykładów , natom iast na 
ćwiczeniach chcemy być samodziel­
ni. Jak się coś me uda — wtedy 
asystent popraw i i pokaże błąd.

Gorzej będzie, gdy pierwszy raz 
zaczniemy próbować w terenie, 
gdzie asystenta już nie będzie.

Trzeba się poważnie zastanowić, 
czy na w ete rynarii na wzór w y­
działów rolnych me w arto  w prow a­
dzić 5—7-miesięcznej p ra k tyk i dy ­
plomowej. Okazuje się, że dotych­
czasowe prak tyk i miesięczne nie 
zawsze dają możliwości pełnego 
poznania w -rsz ta tu  pracy.

ADOLF JANUSZEW SKI 

UMCS — Lublin

2 r a z y  d r a m a t
Duża, jedna z najp ięknie jszych 

sal byłego pałacu fabrykanta Poz­
nańskiego w Łodzi. Gdy wchodziliś­
my do nie j po rtie r kładąc palec na 
ustach powiedział:

— Proszę, ty lko  cichutko. Egza­
min.

Na sali w  krzesłach ustawionych 
w  półkole zasiadła komisja egza­
m inacyjna i k ilkunastu  studentów. 
W głębi... stół zastawiony kolacją. 
Za stołem i wokół niego ci, k tó ­
rych za chw ilę  czeka egzamin.

— Można zaczynać? — zapytał 
ktoś z kom isji.

— B rak ty lko  w ina — padła k ró t­
ka odpowiedź.

W krótce na stole z jaw iła  się bu­
te lka z rub inow ym  płynem i  - nic

już nie stało na przeszkodzie, by
egzamin rozpoczął się.

Aby rozw iać wszelkie w ą tp liw o ­
ści, ja k  również uchronić w ie lu  
studentów przed zbędnymi marze­
niam i, trzeba wyjaśnić, że wspom­
niany egzamin zdawali koledzy z 
Wyższej Szkoły A kto rsk ie j. B ute l­
ka (najprawdopodobniej z barw io­
ną wodą) była nieodłącznym re­
kw izytem  sztuki, w  k tó re j kom isja 
oceniała um iejętności aktorskie 
przyszłych adeptów scenicznej m u­
zy-

Chociaż sesja na te j uczelni po­
w inna rozpocząć się dopiero z 
dniem  1 czerwca — do połowy ma­
ja  w ie lu  studentów m ia ło  już poza 
sobą po k ilk a  egzaminów. Dlacze­
go? Gdyby wszystkie egzaminy zo­
stały skomasowane w  czerwcu —

studenci m usieliby je zdawać w
zbyt k ró tk ich  odstępach. Dlatego 
też część egzaminów przełożono na 
okres wcześniejszy.

A le  nie ła tw o powtarzać przero­
biony m ateria ł teoretyczny i do­
konywać ostatniego szlifu na pró­
bach sztuk „egzam inacyjnych“ , gdy 
cały dzień zapełniony jest przez 
w ykłady i ćwiczenia. Toteż różni 
w różny sposób radzą sobie, by zdać 
przedm ioty teoretyczne przed roz­
poczęciem się sesji.

Tak więc jedn i, (jak  np. duża 
część kolegów z drugiego roku) 
przestają bywać na wykładach lub 
też w łaśnie w  czasie w ykładów  
uczą się do egzaminu („kiedyś prze­
cież trzeba się przygotować“ ). In n i 
błyskawicznie, na pięć m inu t przed 
przysłow iow ą dwunastą, przerzuca­
ją  nerw ow o k a rtk i notatek i prze­
żegnawszy się przed drzw iam i eg­
zam inatora („a nuż się uda“ ) pod­
dają się pytaniom . Trudno pow ie­
dzieć, kto  z n ich w yb ra ł m n ie j­
sze zło.

Przyczyną przeprowadzania eg­
zam inów podczas całodniowych za­
jęć jest fa k t przeciążenia ‘ program u 
studiów. Czyżby nie było m ożliwe 
odciążenie studentów W SA, czy na­
prawdę wszystkie w yk łady są im  
potrzebne?

Na I I  roku prof. L ip iec prowadzi 
w yk łady  (nb. bardzo ciekawe) z l i ­
te ra tu ry  powszechnej, . przy czym 
szczególnie obszernie omawia d ra­
m at powszechny. Ten sam rok obo­
w iązują również w yk łady , z dra­
m atu powszechnego, na k tórych 
studenci dow iadu ją się tych samych 
rzeczy. Takich pokrewnych przed­
m io tów  jest na W SA więcej.

Rew izja program u —oto w y j­
ście, k tó re  zapewniłoby normalne, 
nieprzeciążone studia na WSA i w 
konsekwencji uchroniłoby od prze­
prowadzania egzaminów w okresie 
norm alnych zajęć. J- A.

Grupa studentów I I  roku łódzkie j WSA mia ła pełne prawo do du­
my  — ich rok w m in ionej sesji zimowe] osiągnął stosunkowo naj­
lepsze w yn ik i ,  za co otrzymał proporzec K U  ZSP (proporzec i  dumę 

widać na zdjęciu), A  ja k  wypadnie obecna sesja?

N a m uzyczne te m a ty
P ro jek t zorganizowania konferen­

c ji teoretycznej w  Wyższej Szkole 
Muzycznej w Sopocie w yw o ła ł nie­
dowierzanie, a nawet ironiczne 
uśmiechy na twarzach w ie lu  studen­
tów. Bo jakże konferencja naukowa 
w  naszej szkole? Co innego w  wyż­
szych uczelniach technicznych czy 
ekonomicznych — one urządzały już 
tak ie  im prezy z powodzeniem i' ma-, 
ją  dawne tradycje  w  te j dziedzinie. 
A  je ś li chodzi o uczelnie artystycz­
ne — niiikit n ie  przygotował nam 
gruntu, jesteśmy zdani na własne si­
ły . I  żeby choć ła tw ie jszy temat, a 
nie „Znaczenie zagadnień światopo­
glądowych w  muzyce na przełomie 
X IX  i X X  w .“ .

Tem at podw ójn ie trudn y ; i  w  czę­
ści ogólnej, bo zw iązki między świa­
topoglądem kom pozytora a jego 
twórczością są bardzo trudne do za­
nalizowania i  w  części szczegółowej, 
bo wymaga gruntow nej znajomości 
m uzyki tego okresu. A  przecież jest 
to na jbardzie j skom plikow any i ob­
f ity  w  wydarzenia okres h is torii 
m uzyki — okres, nad k tó rym  łamią 
sobie głowę najtężsi specjaliści. Czy 
nie za duże zadanie wzię liśm y na 
swe barki? I pokiwawszy głowami 
przed gablotką z p ierwszym  ogłosze­
niem o kon ferenc ji, malkontenci 
rozchodzili się do swych zajęć.

Tymczasem czas m ija ł i strona 
orgairaiaacyjna kon ferencji zaczęła się 
rysować coraz w yraźnie j. Podzielono 
zagadnienia na podtematy. B yło  ich 
pięć.

Oprócz ko lektyw ów  piszących re fe ­
raty, powstały ko lek tyw y organiza­
cyjne, dekoracyjne, ko lektyw y, któ­
re m ia ły  się zająć ilus trac ją  muzycz­
ną i ko lek tyw y tłumaczy. Do pracy 
wciągnięto praw ie wszystkich stu­
dentów. Jasne jest, że nie wszyscy 
pracowali jednakowo wydajn ie . A le 
najważniejsze było, że wszyscy jed­
nak m yśle li o tocnferencjd. I tu na­
stąpił charakterystyczny przełom. 
Przystępowaliśmy do pracy nad 
przygotowaniem  konferencji pełni 
ob iekcji i niedowierzania, a nawet 
niechęci. A le  gdy dostaliśm y kon­
kretne zadania i przeszliśmy do ich 
rea lizacji, gdy zaczęliśmy mieć dużo 
roboty, w tedy praca pochłonęła nas 
i rozgrzała, zbudziła w nas zapał i 
optymizm. Poczuliśmy się zwartym  
kolektywem , dila którego nie ma 
trudnych zadań. I  — maszyna ru ­
szyła z miejsca.

Trudności by ły  bardzo duże. B i­
b liografia  była, ale przeważnie obco­
języczna i  dotycząca ty lko  n iektó­

rych problemów. M ateria łów  doty­
czących innych zagadnień inp. współ­
czesnej m uzyki Zachodu b^ło bardzo 
mało.

Z pomocą przyszło nam grono pro­
fesorskie — niektórzy z profesorów 
służąc w łasnym i pryw atnym i b ib lio ­
tekam i nie skąp ili nam też rzeczo­
wych głosów k ry ty k i na regularnie 
urządzanych konsultacjach. W  kon­
sultacjach tych b ra li udzia ł praw ie 
wszyscy studenci. W ytw arzało to  
atmosferę zbiorowej pracy, k tó ra  
była znakom itym  dopingiem  dla 
każdego

T ak więc przygotowania dio naszej 
kon ferencji zajęiy nam bardzo dużo 
czasu. M im o to chodziliśmy na 
wszystkie w ykłady i  studia szły no r­
m alnym  torem. Oczywiście trzeba 
było poświęcić niejedną chw ilę  roz­
rywka, czy wytchn ien ia  — ale n ik t  
nie czuł się pokrzywdzony. Atm osfe­
ra twórczej pracy była tak zaraźli­
wa, że ogarnęła nawet m ajw ytrw al- 
szych m alkontentów , trudno było nie 
włączyć się do akc ji widząc pełną 
samozaparcia pracę kom ite tu  orga­
nizacyjnego z niezmordowanym kol. 
Poszowsfcim na czele. Szkoła żyła i 
oddychała konferencją.

Wreszcie nadszedł uroczysty dzień,
6 maja. Mim-o że wszystko było  już 
przygotowane i nie powinno budzić 
obaw .odżywają dawne wątp liwości.

*
*

W każdej pracy, mówimy, istnieje 
główne ogniwo i sukces wszelkiej 
pracy zależy od umiejętności znale­
zienia tego ogniwa, uchwycenia go.
W naszej uczelni takim ogniwem 
była i jest niewątpliwie sprawa 
świadomości, socjalistycznej ideowo- 
ści. Zwróciła na to zagadnienie uwa­
gę Krajowa Narada Aktywu Stu­
denckiego ZM P  (1952 r.). O ideowoś- 
ci i świadomości studenta mówiono 
na I I  Zjeździć Partii stawiając jej 
podniesienie na wyższy poziom jako 
najważniejsze zadanie. I  wreszcie 
bodźcem do -wytężonej pracy było 
dla nas zbliżające się 10-lecie Polski 
Ludowej. Tak zrodził się temat kon­
ferencji: „Znaczenie zagadnień świa­
topoglądowych w muzyce na prze­
łomie X IX  i X X  w.“, tak powstały 
poszczególne podtematy: „Geneza 
ideowa podstawowych kierunków w 
muzyce epoki imperial zmu“, „świa­
topogląd marksistowski podstawą 
ideową sztuki realizmu socjalistycz­
nego“ i inne.

Czy n ie  zblam ujem y się? Czy goście, 
wśród k tó rych  zna jdu ją  się tacy spe­
cja liśc i muzykolodzy, ja k  d r Stefa­
nia Lobacaewsika z K rakow a, ocenią 
należycie nasz wysiłek?

Na szczęście obaiwy te  rozw ia ły 
wypowiedzi w czasie dyskusji. Pod­
sumowując konferencję dir Łoba- 
czewska powiedziała, że zaskoczona 
jest wysokim  poziomem refera tów  i 
że konferencja nasza była n iezm ier­
nie cenną .in ic ja tyw ą  i możemy uwa­
żać ją  za osiągnięcie, bo spełn iła 
swój cel. Również koledzy-delegaci 
z ¿innych uczelni w y ra z ili chęć sko­
rzystania z naszych doświadczeń.

A  w  naszej szkole? Sukces konfe­
rencji by ł dla nas wszystkich n a j­
cenniejszą nagrodą za poniesiony 
trud. Nauczyliśm y się, że w iele moż­
na dokonać wspólną pracą i że ko­
le k tyw  jest potężną siłą. Pogłębiliś­
my nasze wiadomości. Nawiązaliśm y 
trw a ły  kon takt z innym i uczelniami 
artystycznym i w  k ra ju . I  — co n a j­
ważniejsze — konferencja podnio­
sła tem peraturę ideową naszej szko­
ły , przyczyniła się do nadania jej- 
wyraźnego oblicza. Osiągnięcia te nie 
pozwalają nam spocząć ną laurach, 
ale pobudzają i m ob ilizu ją  do da l­
szej działalności w tym  kie runku.

ANDRZEJ JANUSZAJTES  
PW SM — Sopot

*
Chcieliśmy, poprzez konferencję, 

dotrzeć do problemu marksistow­
skiego spojrzenia na muzykę prze­
łomu X IX  i X X  wieku, na regres 
sztuki burżuazyjnej i rozkwit sziuki 
w społeczeństwach socjalistycznych, 
na wielkie zadanie artysty w naszym 
społeczeństwie.

Chcieliśmy się przekonać jak mu­
zyka w swym rozwoju jest w isto­
cie walką kierunku realistycznego i 
kierunków formalistycznych, podob­
nie jak dzieje myśli ludzkiej są w 
konsekwencji walką materializmu z 
idealizmem. Czy w związku z tym 
twórczość realistyczna nie powstaje 
na podłożu światopoglądu materiali- 
stycznego, a nierealistyczna, forma- 
listyczna przy założeniach ideowych 
światopoglądu idealistycznego? Czy 
w takim razie realizm socjalistyczny 
jest możliwy bez przyjęcia jego ide­
owych założeń światopoglądu mark­
sistowskiego, a jeżeli nie, to czy me­
todą realizmu socjalistycznego nie 
oznacza metody będącej jed wcześ­
nie światopoglądem artysty?

Chcieliśmy rozpocząć dociekania 
jak podstawowym ogniwem w decy­
dowaniu o trwałości dziel muzycz­
nych jest odzwierciadlanie obiektyw­
nego świata, ich zawartość prawdy 
o człowieku, jego przeżyciach, uczu­
ciach, emocjach — podobnie jak  
trwałość odkryć naukowych zależy 
od ich zbliżenia się do obiektywnej 
prawdy, a co możliwe jest przede 
wszystkim przy materialisty rznej po­
stawie światopoglądowej. Czy w 
związku z tym artysta o światopo­
glądzie materialistycznym musi two­
rzyć dzieła realistyczne, czy nie ko­
niecznie i czy artysta o światopoglą­
dzie idealistycznym może stworzyć 
dzieła realistyczne, czy tylko zawsze 
formalistyczne?

Nie mogę przytaczać wszystkich 
naszych zagadnień, które usiłowaliś­
my zbadać w czasie konferencji. 
Wystarczą wymienione, aby móc so­
bie wyobrazić jak ciekawie i atrak­
cyjnie wyglądało to w pracy i na 
samej konferencji.

Konferencja dała nam wiele do­
świadczenia, które pozwoli nam przy 
organizowaniu następnej konferen­
cji uniknąć błędów, które popełniliś­
my jako „pionierzy“.

A N TO N IP O S ZO W S K I 
PW SM — Sopot

M ów ią  gośc ie
Byliśm y na Studenckiej Konferen­

c ji Teoretycznej w PWSM Sopot, ja ­
ko przedstaw iciele Sopockiej PWSSP.

W pierwszej ch w ili byliśm y zasko­
czeni tematem... Problemy, które 
poruszała konferencja, zainteresowa­
ły  również i nas, dotyczyły bowiem 
nieomal bezpośrednio naszej pracy 
artystycznej. Sytuacją w muzyce na 
przełomie X IX  i X X  w ieku odpo­
wiada sytuacji w m alarstw ie i li te ­
raturze.

M im o, iż konferencja nie rozw ią­
zała problem u zasadniczego, to jed ­
nak stała się sukcesem PWSM. 
Rozszerzyła zainteresowania, wska­
zała nam nowe drogi i perspektywy 
pracy. Zachęciła do dalszych, tw ó r­
czych poszukiwań. Zaraziliśm y się 
zapałem kolegów m uzyków i idąc za 
ich przykładem  zamierzamy zorga­
nizować w PWSSP konferencję teo­
retyczną na tem at im presjonizm u w 
malarstw ie.
M. CZYCHOW SKI i W. ŁA JM IN G  

PWSSP — Sopot
tm m am m w m r*w w i r « -  f w w w i
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Raili po ziemi kaszubskiej

N ie  by ło  innego sposobu 
więc wsiadłem  na siodełko 
motoru Andrze ja  Zboronia 
i pognaliśmy w  tempie 
75 im  na godzinę ulicą Ja­
rosława Dąbrowskiego go­

niąc trenu jących ko la rzy  poznań­
skiego AZS. Przechodnie m ów ili, że 
jacyś ko larze  przejeżdżali tędy 10 m i­
nu t temu. Dodaliśmy gazu. Dobiegły 
nas z daleka megafonowe m eldunki 
z trasy X  etapu Wyścigu Pokoju. 
A ndrze j uśmiechnął się:

—  Nasi pow inni być w  pobliżu.
1 rzeczywiście po k ilk u  m inutach 

zobaczyliśmy grupkę ko larzy zebra­
nych w okó ł samochodu „Gazety Po­
znańskie j“ .

—  A ndrze j! — zawołał do mojego 
przewodnika jeden z ko larzy—czte­
roosobową czołówkę p row adził K ró ­
lak !

Zaczęły się wyliczen ia : ile  straco­
nych m inu t do drużyny czechosło­
w ack ie j uda się nadrobić naszym 
chłopakom. P rzerwał je  trener ko­
la rzy K a / ik  K ro tosk i:

— C .iłopaki! Jedziemy...
Cała grupka w róc iła  na row ery, 

m y um ieściliśm y się z powrotem  na 
motorze i pojechaliśmy w  k ie runku  
krańcowego przystanku trolleybusu 
103.

— A le  kręcą — pow iedzia ł z du ­
mą .Andrzej.—Jadą w  tem pie 40 km  
na godzinę!

Zgodziłem się z nim , ale . nie by­
łem  w  różowym  humorze, bo ko­
larze zn iknę li w łaśnie za zakrętem, 
m otor zaczął „naw alać“ , a ja  przecież 
przyjechałem  na reportaż do tych 
uciekających przed nami chłopaków. 
Na szczęście szybko napraw iliśm y 
de fekt i dogoniliśm y ich, ..gdy po 
przekręceniu 30 km  odpoczywali na 
szosie.

Tematem rozm owy b y ł oczywiście 
X  etap W yścigu Pokoju. Potem za­
częliśmy rozm awiać o tren ingu, 
sprzęcie i  zawodach.

—  P lanu jem y w  tym  roku w ie le —- 
zaczął K az ik  K ro tosk i, uczestnik 
Wyścigu Dookoła Polski w  roku  1952. 
30 m aja weźm iem y udzia ł w  Wyści­
gu .U licznym  „Dzienn ika Łódzkiego“ , 
potem Akadem ickie M istrzostwa 
Polski i  wreszcie... Wyścig Dookoła 
Polski. Chcemy w  ty m  roku  koniecz­
nie wziąć w  n im  udzia ł i  m ontu­
jem y „m orow ą“  drużynę. Przełama­
liśm y złą tradycję  sportu ko larsk ie­
go w  naszym Zrzeszeniu i wyobraź­
cie sobie, że po dwóch latach pracy 
jesteśmy wśród poznańskiej czo­
łów k i. M am y w  drużynie, w  k tó re j, 
trenu je 35 zawodników, bardzo 
uzdolnionych chłopców. Np. Leonard

Kuczma — o ten w  jasnej w ia ­
trówce — to m is trz  Poznania. Zano­
towaliśm y szereg sukcesów. Nasi ko­
larze za ję li 1, 2 i  4 miejsce w  I I I  
kategorii, a Rysiek R utkow ski był 
dziew iąty - w  I  kategorii. Mam y 
ty lko  poważne kłopoty ze sprzętem 
i  z treningam i. Dysponujemy za­
ledw ie sześcioma row eram i wyścigo­
w ym i i nie możemy dostać w ięcej — 
nie . mamy także dobrych, w arunków  
treningu, bo wszyscy razem możemy 
jeździć ty lko  w  niedzielę. Rozwiązu­
jem y to w  ten sposób, że ja... tre ­
nuję cały tydzień, kręcąc codziennie 
z inną grupą po 50 — 70 km.

—  Chodźcie na bok — zw rócił się 
do ranie Kazik, bo podsłuchują. — 
Jestem naprawdę bardzo zadowolo­
ny z drużyny — ciągnął dale j. T re­
nu ją wszyscy bardzo solidnie. Po­
ważne trudności m am y ty lko  , z jed­
nym  z najlepszych naszych zawod­
ników, O lkiem  Kuczmą, k tó ry  pra­
cuje poza Poznaniem i  bierze udzia ł 
wyłącznie w  niedzielnych tren in ­
gach. O lek za ją ł drugie miejsce w  
wyścigu na 30 km  z wyrównaniem , 
zorganizowanym przez ZS „K o le ­
ja rz“ . To by ł jeden z naszych n a j­
większych sukcesów. Obecnie, jak  
ju ż  . m ów iłem , ostrzym y sobie zęby 
na IV  AM P, a ja  i  Rysiek R utkow ­
ski na Wyścig Dookoła Polski, Ą le

Irka  m ia ła  za diuże pantofle, w  
k tó rych n a jtrud n ie j było  scho­
dzić z góry. Bożena, ja k  to 
często bywa u m edyków od­
czuwała podczas marszu k ilk a  

- dolegliwości na raz, więc „sforso­
wanie wzniesień wymagało „w ie lk ie ­
go ha rtu  ducha“ . Tadek objuczony zo­
sta ł ja k  na jbardzie j racjonaln ie — 
m arynarka, „ je j “  płaszcz, własny 
k raw a t i sweter na jednym  ram ie­
n iu , na d rug im  — chlebak, na w y­
cinanym  turystycznym  k iju  koszy­
czek, a w  n im  ...no, lepie j nie za­
glądać. Te drobne dolegliwości n.e 
przeszkodziły jednak grupie BO stu­
dentów Gdańskiej A kadem ii M edy­
c z n e j — jednej z dziesięciu grup 
biorących udzia ł w  pierwszym  stu­
denckim  ra idzie turystycznym  zor­
ganizowanym z okazji 500-lecia o- 
swobodzenia Gdańska z jarzma 
krzyżackiego i IX  rocznicy wyzw o­
lenia przez A rm ię  Radziecką za­
meldować się w  kom plecie na metę 
ra idu  w Kartuzach.

Oczywiście, na ostatnich etapach 
przeszło 20-kilom etrowej trasy ilość 
świeżo upieczonych turystów  była
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najważniejsze to, że AZS-y już jeż­
dżą, że jeżdżą masowo, a wszystko 
przez Wyścig Pokoju. Nie w iem  czy 
jest w  te j ch w ili w  Polsce człowiek, 
k tó ry  by nie pasjonował się tą wspa­
niałą walką, a co dopiero m ówić o 
młodzieży. W yrastają teraz ci młodzi 
kolarze, ja k  grzyby po deszczu. 
Zgłosiło się do nas ostatnio k ilk u ­
nastu kolegów z uczelni i  ze szkół 
średnich — wszyscy chcą jeździć 
jak... Grabowski.

Dochodziła godzina 6 po po łu­
dniu. K az ik  K ro tosk i zebrał swoich 
chłopców i  po jechali da le j. Długo 
m igała na szosie żółta koszulka M a r­
ka Bairtela i  zielona M ichała Ko-: 
złowskiego, aż wreszcie zn iknę ły za 
zakrętem. !

W siedliśm y na m otor i  pomknę­
liśm y do miasta. A le  biedy w  gospo­
dzie ludowej w  Tarnow ie Podgór­
nym  bufetowa powiedziała nam, że 
Staszek K ró la k  w yg ra ł w  P ardub i­
cach, po jechaliśm y z powrotem  za 
grupką K azika Krotoskiego, aby 
przynieść im  radosną wiadomość. 
N iestety nie dogoniliśm y ich, bo ja k  
się później okazało uprzedził nas 
przejeżdżający traktorzysta, powie­
dział im  w y n ik  i  pojechali na cześć 
Staszka K ró laka  dodatkową trzy ­
dziestkę w  tem pie 42 km /godz.
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bardzo zróżnicowana, jednak s to li­
cę Kaszub pow ita ła wspólnie dosyć 
zwarta grupa. W spaniałe wrażenia 
jak ie  pozostawiły wycieczkowiczom 
w idok i b łęk itnych jez ior kaszub­
skich, gęstych borów o soczysto zie­
lonym  podszyciu i  malowniczych 
wiosek, pokonały, zmęczenie, brak 
kondycji i drobne nieunikn ione tro ­
ski.

Podczas tych wędrówek studenci 
zapoznał) się z zabytkam i okolicy, 
gdyż niektóre trasy przechodziły 
przez najstarszą osadę kaszubską 
gniazdo rodzinne książąt pomors­
kich — Chmielno. Tu na obszarze 
znajdującym  się między dwoma je­
zioram i widoczne są 'ślady grodu, 
k tó ry  w X I I I '  w ieku był siedzibą 
córk i Swiatopsśka — Dam roki.

Turyści me ty lko  poznawali p ięk­
no Szw a jcarii Kaszubskiej, je j lu d ­
ność i sztukę ludową, ale podczas 
raidiu w ykona li w iele prac spółecz-

W  ram ach przyqotow ań do IV  A kade­

m ickich  M istrzostw  Polski studenci WSR  

w  Poznaniu zorgan izow a li U czeln iane  
Zawody Lekkoatle tyczne. Na w y ró żn ie ­

nie zasługu ją  w y n ik i: 100 m Solarski — 

31 sek., w zw yż Dębski — 156 cm, qra - 

nat K aczm arek  — 52,62 m , ku la  B rom . 

d e r — 10,52 m. W  ko n k u re n c ji kobiet 

kol. K uk la  skoczyła 4,26 m , q ra n a t 

C hm ielew ska — 38 m,

W  K rakow ie  od były  się d rużyno w e  

lekkoatle tyczne zaw ody koresponden­

cyjne ZS „ K o le ja rz “ , „G w ard ia “ o raz  

W SW F K raków . Zw yciężyli studenci W yż­

nych, da li szereg występów a rty ­
stycznych. Na przykład, studenci 
Akadem ii Medycznej po zapoznaniu 
się z pracą sanatorium  przeciwgruź­
liczego w Dzierżaznie w ys tąp ili z 
bogatym repertuarem  pieśni i tań­
ców, za które by li gorąco Oklaski­
wani przez pacjentów.

Uroczyste zakończenie ra idu  stu­
denckiego odbyło się. w Kartuzach 
na placu Zgromadzeń Ludowych. 
Do późnej nocy ciągnęły się wystę­
py chóru i zespołów tanecznych stu­
dentów P A M  i WSE, oraz regional­
nych zespołów kaszubskich. Długo 
przy zapalonych ogniskach roz­
brzm iewał wesoły gw ar zabawy lu ­
dowej.

Setki nowych turystów , przy jem ­
ny wypoczynek, zacieśnienie w ię­
zów z ludnością kaszubską to plon 
pierwszego studenckiego ra idu tu ­
rystycznego.

S TA N IS ŁA W  STEFA ŃSKI

szej Szkoły W ychow ania  Fizycznego u . 
zysku jąc  31,223 pu nk ty . Na specjalne  

w y ró żn ien ie  zas ługu ją  rezu lta ty  kol. 

B orka — 100 m 10,9 sek., 1500 m Gło­

w ińskiego 3 ,58,8 m in ., tyczka  Bereql 

3,60 m.

*

Do poprzedniego notesu sportow ca  

AZS w k ra d ły  się dwa błędy d ru k a rs k ie , 
k tó re  n in ie jszym  prostu jem y. W y n ik  

kol. P yz ika  AZS — K ra k ó w  w  skoku  

w zw yż w ynosi 180 cm, a nie 7,80 (I) Po­

nadto kol. K uraś AZS A W F osiągnął 

czas w  biegu na 3.000 m 8,48,6 , a nie na 

300 m ja k  to napisaliśm y. za

— Byle tylko grać „z 
głową“, a wynik ma się 
w kieszeni!

Na podstawie obser­
w a c ji meczu p iłk i , noż­
nej podczas spartak ia­
dy A G H  narysow ał ko­
respondent

ODON K E N D ZIU R  

Politechnika Krakowska

s p o m w t  j % £& s

M A R E K  Z A K R Z E W S K I

JERZY G RAB O W IECKI

O k r u t n e  B o s y . . .
(w iersz na w pół liryczny ) 

bez dedykacji ze w zg lędu  na masowość zjaw iska

Wczoraj wieczorną porą szliśmy oboje Plantami 
Na opuszczonej ławeczce w  rogu siedliśmy sami 
Patrzyłem na twe usta z w ielkim  zachwytem i smakiem, 
Lecz nie wiadomo dlaczego przypomniał mi się lakier 
Widziałem twe brwi i rzęsy, ale cóż biedny poradzę, 
Kiedy po krótkiej chwili przyszły mi na myśl sadze.

Za chwile szczęścia nieme, losy okrutnie karzą: 
Wróciłem po godzinie z czarno-czerwoną twarzą.

Leży przede m ną n r  5 „Nowego 
M edyka“ . Data 1 maja 1954 r.
Zaczynam czytać. Na pierwszej 

s tron ie  a rtyku ł zatytu łow any dużą 
czcionką: „W S P O M N IE N IA “, a nie­
co m niejszą „L is t do przyjacie la“ . W 
m iarę wgłęb iania się w lek tu rę  do­
znaję dziwnego uczucia. Zupełn ie 
jakbym  spotkał człowieka, którego 
znam, a nie mogę sobie przypom ­
nieć skąd. Dziwne. Rysy '  n ib y 'te  
same, a jednak nie on. Co to może 
być?

Niezawodna pamięć przychodzi m i 
z pomocą. Oczywiście. To nie „N o­
w y M edyk“ , drodzy czyteln icy, to 
„s ta ry “  P o litechn ik z dn. 1. V. 1953 
roku!

Tak, tak, niestety. Na pierwszej 
stronie a rty k u ł zatytu łow any „P ie r­
wszy M a ja “ .

A le  zacznijm y od początku:

Politechnik: „Pamiętasz pierwszo­
majowy poranek ubiegłego roku?...“

Nie można powiedzieć, żeby „N o­
wy M edyk“ zapomniał, bo pisze: 
„Drogi Staszku! Pamiętasz slonecz-

B O G U SŁA W  W O JN A R

l i f e
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inwencja twórcza. A r ty k u ł zostaje
„uterenow iony“ :

„Przed Domem Medyków powitał 
nas wesołym gwarem parotysięczny 
tłum naszych kolegów.

...Dźwięczny, młodzieńczy śpiew 
bije w szklane okna zakładów, plą­
cze się po opustoszałych koryta­
rzach“.

I  żeby już n ie  było w ątp liw ości:
P: „ Wiosna... Wracając do domu 

mijasz Łazienki wabiące świeżą 
zielenią kasztanów, zaciszem swych 
długich alej. Słońce cedząc swe 
promienie przez młode korony

Z  kronodulam  na
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trzyliśmy w  przyszłość, w  przysz­
łość, którą własnymi wykuwamy 
rękami.

A Twoje ręce i moje złączone z 
tysiącami, setkami tysięcy młodych 
rąk są tak silnie!“

Tak, kolego piszący w  „Nowym  
M edyku“ . „W SPO M N IEN IA “ to 
piękna rzecz, ale po co wspominać 
praw ie słowo w  słowo zeszłoroczny 
artyku ł?

r esja. Więc siedzę i  kuję. 
Egzamin na drugim roku  
medycyny to nie fraszka. 
Bałaganiło się troszeczkę 
w  ciągu roku  i  teraz trzeba 
fa łdów przysiedzieć. T rud­

no, za swoje grzechy człowiek płaci. 
Szumią drzewa, słońce kusi.

Kus i zresztą nie ty lko  słońce, ale 
i  perspektywa  pó jścia do k ina z 
Madzią.

Cóż, k iedy u  nas na Akademii  
Medycznej w  Bia łymstoku nie ma 
żartów: żeby zdać, trzeba coś umieć.

Więc siedzę i  kuję. Przede mną 
stos preparatów, skryptów, ołów­
ków, notatek i  d iab li wiedzą czego 
jeszcze.

Cisza, spokój, siedzę sam.

Pók i Kubuś nie wpadł do pokoju. 
Bo m y  razem mieszkamy.

—  Co się męczysz? — pyta.

—  Nie przeszkadzaj, widzisz, że 
się uczę!

Zarechotał.

—  Śmiejesz się ze mnie, słusznie, 
trzeba m i było...

—  Eee, kto by tam tak jak  ty. 
Po co ci to wszystko? Ja się już 
dzisiaj przygotowałem ż piątego 
profesora prawie.

— Chyba z piątego przedmiotu, 
Kubusiu!

— Nie, profesora. Ja się przygo­
towuję z profesorów, to znacznie 
ważniejsze.

—  Nie rozumiem.

ny majowy poranek? Było to rok 
temu“.

P: „Przed Politechniką gwar.
Stare je ]  m ury  okala zewsząd wie­
niec roześmianych twarzy, błyska 
czerwień ZMP-owskich krawatów,  
dźwięczy młodzieńczy śmiech, bije 
w szklane oczy zakładu, plącze się 
po opustoszałych korytarzach“ .

„N ow y M edyk“  nie może/oczywiś­
cie tak  napisać, ale od czego jest

drzew zło tymi plamami tańczy ci 
pod nogami. Z ufnością patrzysz w 
przyszłość, przyszłość, którą włas­
nym i wykuwasz rękami. A ręce 
twe złączone z setkami, tysiącami 
młodych rąk są tak silne!“ .

A „N ow y M edyk“  skw apliw ie  po­
wtarza: „Wiosna... Wracając do do­
mu mijaliśmy Łazienki wabiące 
świeżą zielenią kasztanów, zaciszem 
swych długich alej. Z ufnością pa-

—  Ale, że sesja, to rozumiesz?

—  Jasne, dlatego się uczę!..

—  Głupiś. Czy ty  wiesz, jakie  
znaczenie -ma sesja?

—  No, żeby sprawdzić, czy wie­
my, co potrzeba wiedzieć...

—  Fra je r!  Pytam, o co nam, 
n a m ,  chodzi? Zęby zdać, nic w ię­
cej! Zęby nie oblać!

— Hm..!

— Więc dlatego trzeba przygoto­
wać się z profesorów. Dziś załat­
wia łem Szarego. Antropologia ja k ­
by w  kieszeni! Właśnie rozmawia­
łem z tą małą, co to bawi się zaw­
sze koło pałacu. To córka Szarego. 
W ramach wym iany usług dowie­
działem się za dwa batony czeko­
ladowe, żc profesor hodował przez 
parę lat żywego krokodyla, póki 
go nie , oddał do zoologu. A  na 
b iu rku  w  mieszkaniu trzyma w  
szklanym słoju embriona w  spiry­
tusie. To bardzo ważne, rozumiesz? 
Embriona! No i  parę la t temu na­
pisał k i lka  prac z teori i  defekacj i.

—  A  co to ma wspólnego z egza­
minem u Szarego?

—  Bardzo wiele. Jakby co — kre­
wa, zagina mnie  — to ja  zaraz 
wekslu ję na krokodyle, embriony  
albo defekację. Jeszcze sobie muszę 
coś nie coś przejrzeć na ten temat. 
Powiedz sam, czy znajdzie się czło­
wiek, k tó ry  nie ustosunkuje  się 
sympatycznie do faceta wyciągają­
cego n i  stąd n i zowąd ulub iony te­
mat?

— Trudno m i  
tw ó j pomysł...

powiedzieć, ale

Bez podpisu
„F r is c h e r  W in d "

— To nie jest zupełnie mój po­
mysł. B y ł  tu w  zeszłym tygodniu  
m ój szwagierek, k tó ry  przed wojną 
cale prawo tak zdawał. Powiada, 
żc świetna metoda. A teraz mu  się 
zupełnie dobrze powodzi. W ramach 
us/joleczmonej in ic ja tyw y  dostawia 
ozdoby z kości wolowej do „Ce­
pe li i“ .

— Ale może na medycynie to nie 
chwyci?

— Co za różnica, profesor też 
człowiek. O Bidelu dowiedziałem 
się, na przykład, że od dwudziestu 
lat choruje na żołądek. I lub i  o 
tym  mówić. To w ie lka rąożliwość 
do wykorzystania na egzaminie, 
wie lka ! Ty lko trzeba z umiarem, 
taktem: mów i się o kręgosłupie i 
potem delikatnie wspominą o znaj­
dującym się w pobliżu żołądku, w y­
raża się sywpatię  dla ludzi choru-

ilustr. JERZY KARCZ

fących na żołądek i  te de, i  te de. 
Rezultat murowany.

— Szwagier gwarantuje?

—  Jasne. M ów ił  mi,  że za jego 
czasów był to najpewnie jszy sy­
stem. Słuchaj, w ramach wspólnego 
zamieszkania i  tak dalej, gotów ci 
jestem służyć wszystk im i in fo rm a­
cjami. Na zasadzie wym iany  — ty 
m i powiesz, co się jeszcze zdążysz 
dowiedzieć, a ja... Ty lko  musisz 
m i dać słowo honoru, że n ikom u  
nic nie piśniesz, bo konkurencja  
gotowa popsuć m i interes, a tu  
chodzi o to, żeby odwalić te egza­
miny. Potem, człowiek będzie m ia ł 
spokój aż do jesieni.

— Wiesz, Kubusiu, ja  już chyba 
zostanę przy swoim systemie...

— Co ty  mówisz, masz inny  sy­
stem?

— Aha. też zły, ale już trudno:  
kuję przed egzaminami,.

— Phi, co za sztuka!

W ydawca: in s ty tu t P rasy „C zy­
te ln ik  .
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